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G Ł O S  M R O M J
Wychodzi codziennie t godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.
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do Administracyi „Głosu N arodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po
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stw ie niemieckiem. ReUamacye nie- 
opietzętow ane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów red ikeya nie 

zwraca.
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tel. .GłosNarodu" Kraków . Tel. Nr. 190
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numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje w t Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w W iedniu Haasei.stein & VoyIer, M. Duk. ;, H Schalek, E Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczsowski 14 Citć

de Trevise, F Jones & Cie, A. Lorette.

W listopadowi) rocznico.
Narody rycerskie czczą bardziej tycli z 

pośród siebie, którzy okrył! się aureolą w o
jennego bohaterstwa niż tych, którzy poko
jowymi wsławili się dziełami. I u nas tak  
było i jest tak po dzień dzisiejszy, chociaż 
wrogie losy dawno już zmusiły nas do zer
wania z tradycy.m i o r ę ż n e j  rycerskości i 
pławy — i na inną popchnęły nas drogę. 
Rok-roczme jeszcze obchodzimy z żalem i z 
dumą zarazem rocznicę owych dni — które 
były świadkami wojennych zapasów o wol
ność i niepodległość, o lepszą dolę ojczyzny 
Szczególnie drogą je st nam zaś rocznica o- 
wej ponurej nocy listopadowej, w której bunt 
przeciwko n.ewoli i przemocy gnębiącego nas 
wroga, podnieśli rycerze, przybrani jeszcze w 
mundur ostatniej polskiej armii regularnej...

I gdy nadejdzie ten dzień pam.ętny — 
chocia£ powtórzył się już niemal osiemdzie
siąt razy i kilku przyświecał pokoleniom — 
m yśli nasze i uczucia serdeczne zawsze jesz
cze gwałtem  wyrywają się do tej przeszło
ści — i na nowo poją się żywionemi w ów 
czas nadziejami i marzeniami. Rwą serca na
sze do „czwartaków11 i ułanów, do kraku- 
ców i „wołyuców", do tych hufców świetnych, 
które m ęstwem  swejem  zdobyli sobie podziw 
Europy i ki wią swoj^ uawną Polskę w skrze
sić pragnęły A równocześnie gorzki żal 
ae.ee ściska i łzy cisną się do oczil — gdy 
sobie uprzytomnimy, ie  to  wielkie bohater
stw o i to morze krwi przelane^ nie wydało 
nic innego, jak tylko — nowy zawód, nowe 
rozczarowanie — nową, jeszcze sroższą nie
wolę ..

Rocznica listopadowa — to dla nas dzień 
dumy -  ale i dzień sm utku zarazem. Z czcią 
dla ówczesnych bohaterów łączy się myśl bo- 
lecna, że tyle ofiar, tyle krwi naszej poszło 
tut marne 1

Na m arne? — może to za ostry wyraz, 
zbyt posępny. Pozostało przecie po tej wal
ce coś, c o  krzepiło następne pokolenia i co 
po dziś dzień krzepi i ożywia serca nasze, 
pozostało owo p o t ę ż n e  t c h n i e n i e  z a 
p a ł u  i p o ś w i  ę c e n i  a d l a  o j c z y z n y ,  b e z  
k t ó r e g o  w s z e l k i  p a t r y o t y z m  s t a j e  
Łi ę  p u s t y il d ź w i ę k i e m .  My zaś m usi
my utrzymywać w  nas patryotyzm ż y w y ,  
jeźli żyć i i s t n i e ć  chcemy, p a t r y o t y z m  
p e ł e n  s i l n e g o  d u c h a ,  o c h o t y  do c z y 
nu,  u f n o ś ć i w l e p & z ą p r z y s z ł o ś ć ,  b e z- 
b r z e ż n e j  o f i a r n o ś c i  d l a  o j c z y z n y .  
Błogosławiona w ięc niech będzie pamięć bo
haterów owych dni pamiętnych — za to cho
ciaż. że przekazali nam t a k ą  m i ł o ś ć  P o l 
s k i ,  t a k i  p a t r y o t y z m l

Długiem pasmem snuły się potem dla nas 
coraz nowe zawody, coraz nowe spadały na 
nas ciosy. Nieraz jeszcze porywaliśmy się do 
broni, a za każdym razem, taksam o — bez 
skutku. Lecz gdy po takim upadku ogarniać 
nas zaczynało zwątpienie — wspomnienie 
„czwartaków" i ułanów znów je  rozprasza
ło i z ochoczych dźwięków pieśni o Dwerni

ckim, nowa otucha płynęła nam do serca 
i duszy.

j |s* *
(Tześć dla bohaterów' nocy listopadowej i 

walk następnych niepow m na nam jednak przy
ciemniać wyroku krytycznego na ówczesne 
walki. Święcąc pamięć tych krwawych bo
jów  i zwycięztw' — składamy chętnie winę 
ich bezowocności na wodzów, w których rę
kach spoczywał wówczas los armii, wojny i 
ojczyzny. Zarzucamy im nieudolność, tchórz- 
liwość, a nawet zdradę, a zbywamy milcze
niem to, co tamowało ich plany i zamiary, 
co żelaznemi pętami krępowało ich ochotę 
do czynu Zapewne byli między nimi i nie
dbali i przewrotni. Czy wolno nam się jednak 
wciąż jeszcze karmić złudzeniem, że gdyby 
ci wodzowie inaczej, śmielej i energiczniej 
pokierowali byli operacyaini wojenuemi, zwy- 
cięztwo byłoby po naszej stronie i Polska da
wna naprawdę byłaby zm artwychwstała? Nie 
okłamujmy samycli siebie! Nie zapominajmy 
o tem, że z jednym tylko wówczas walczy
liśmy wrogiem, że gdyby nawet powiodło się 
nam było tego wroga pokonać, natychmiast 
byiiby spadli na nas dwaj inni — jak sępy 
krwi chciwe, aby wydrzeć nam owoc naszych 
zw ycięztw  i na nowo okuć nas w kajdany. 
Bo te zwycięztwa i dla nich tyłyby niebez
pieczne.

Powstanie roku 1830/1 upadło — bo u- 
paść musiało, bo nie byliśmy Jeszcze dość 
siini na wewnątrz do wrywalczenia sobie nie
podległości, bo nie byliśmy i wówczas je 
szcze pełnym narodem. Polska przed ośmdzie- 
sięciu laty była, mimo przewrotów wewnętrz
nych, które juz się wr niej doKonały, zawsze 
jeszcze P o l s k ą  s z l a c h e c k a ,  Polską o 
j e d n e j  tylko w o l n e j  o b y w a t e l s k i e j  
warstwie społecznej. Nieliczne m ieszczaństwo 
żadnej prawie jeszcze nie odgrywało roli, a 
lud prawie że nie wiedział, żo jest polskim. 
Walka ta nie była jeszcze walką naprawdę 
l u d o w ą ,  a tylko taka walka może mieć 
widoki zwycięztwa.

Od tych dni krwawych zmieniło się u nas 
dużo — lecz nie w szystko jeszcze. Zrozu
mieliśmy jedynie, że oswobodzić się nie zdoła
my, d o p ó k i  c a ł y  n a r ó d ,  w s z y s t k i e  
j e g o  w a r s t w y  n i e  b ę d ą  r ó w n i e  s i l 
n e ,  d o p ó k i  n i e  b ę d ą  j e d n y m  o ż y 
w i o n e  d u c h e m  i j e d n e m  u c z u c i e m ,  
d o p ó k i  i d o  c h a t  w i e j s k i c h  n i e  
w s t ą p i  d u c h  b o h a t e r ó w  p o w s t a n i a  
l i s t o p a d o w e g o .  A potem przyszło nam 
uświadomienie, że i p r a c ą  p o k o j o w ą ,  
p r a c ą  k u l t u r a l n ą ,  p r a c ą  e k o n o m i 
c z n ą  m o ż e m y  o d b u d o w a ć  P o i s k e ,  
a przynąjmniej utrzymać ją w pełni sił tak  
długo, aż przewrót stosunków  politycznych  
umożliwi nam odzyskanie tego, cośmy stra
cili. I praca ta rozpoczęła się już dawno, już 
błogie wydaje o w o ce— ale daleko jej jeszcze 
do upragnionego celu. W jednym tylko za
borze —  wr zaborze pruskim najbardziej się 
do tego celu zbliżyła — i tam właśnie za
mieniła się na n i e z ł o m n y  p u k l e r z  
p r z e c i w k o  p r z e m o c y  w r o g a .  W Kró
lestw ie ostatnie zwłaszcza lata uprzytomniły

nam w  sposób bolesny, jak mało zdziałaliśmy 
na tern polu — a i u nas dużo jeszcze po
zostało do zdziałania.

Gdzie i w czcili szukać mamy przyczyny 
tak małej wydajności tej pracy? Oto w  tern 
jedynie, że d o t e j  p r a c y  p o k o j o w e j  
n a d  w e w n ę t r z n e m  o d r o d z e n i e m  n a 
r o d u  n i e  u m i e m y  w l a ć  t e g o  b o h a 
t e r s t w a .  t e j  o f i a r n o ś c i ,  t e g o  p o 
ś w i ę c e n i a ,  j a k i e m  w w a l c e  o r ę ż n e j  
o d z n a c z a l i  s i ę  b o h a t e r o w i e  p o 
w s t a n i a  l i s t o p a d o w e g o .  I dópóki tych 
cnót wojennych nie nauczymy się stosować  
do naszej poKojowej pracy dla Ojczyzny, do
póty wróg nas deptać będzie, a nadzieja od
zyskania tego, co nam zabrano — w  dale
kiej tylko jaśnieć nam będzie przyśzłości. 
V\ skrześm y więc w sobie te cnoty, a tein 
najlepiej uczcimy pamięć bohaterów listopa- 

; dowego powsfaiua i przyspieszymy to, do 
czego wszyscy wzdychamy!

NA PRZEŁOMIE.
II.

Ze wśród obecnych stosunków  polity
cznych i międzynarodowych w Europie u- 
trzymanie Austro-W ęgier jako silnego mo
carstwa w naszym leży interesie, tego  
chyba obszerniej wykazywać nie potizebu- 
jemy. Dopóki w  Prusach trwać będzie obe
cny bezprzykładny ucisk ludności polskiej, 
dopóki Rosya w  zupełni :n zapoznan u swej 
słowiańskiej misyi gnębić będzie żywioł p il 
ski w swoim zaborze, musimy popierać je 
dyne państwo, w którem przynajmniej część 
naszego narodu ma możność swobodniejsze
go narodowego i kultuialnego rozwoju. Na 
tem  stanow isku stało też od lat czterdziestu  
biisko Koło polskie w  parlamencie wiedeń
skim i tem  zdobyło sobie uznanie władcy 
Austro-W ęgier i miano czynnika „utrzymu
jącego" państwo Przeciwko tej polityce Ko
ła nikt chyba z nas nie występuje i w ystę
pować nie może — co do nas zaś, to już 
w poprzednim artykule wyraziliśmy życze
nie, ażeby w ł a ś n i e  w  o b e c n e j  d l a  
A u s t r o - W e g i e r  t a k  k r y t y c z n e j  
c h w i l i  K o ł o  p o c z u w a ł o  s i ę  w p r o s t  
d o  t a k i e g o  o b o w i ą z k u  i e n e r g i c z 
n i e  s t a ł o  n a  s t r a ż y  i n t e r e s ó w  p a ń 
s t w a .

Co do tego chyba na razie dwóch zdań 
być nie może. Natom iast nasuwa się kwe- 
stya, czy Koło polskie w Wiedniu zawsze na
leżycie pojmowało to swoje zadanie, czy w y
konywało je ściśle w m yśl naszych n a i o -  
d o w y c h  in teresó w ? Tego zaś chyba przed 
niknn ukrywać nie potrzebujemy, że dla nas, 
dla społeczeństwa polskiego w Galicyi, które  
jest przecie tylko częścią wielkiego narodu 
polskiego, w  stosunku naszym do Austryi i 
w  trosce o byt tego państwa miarodajnym  
być musi przedewszystkieni nasz interes n a- 
r o d o w y .  Czy więc Koło polskie w Wiedniu 
ten interes zawsze odpowiednio uwzględnia
ło?  I na to pytanie niestety — potakująco 
odpowiedzieć nie możemy. Co więcej! Uzna
nie kół rządzących w Austryi dla Koła pol

skiego, jako dla czynnika „utrzymującego 
państwo", bynajmniej nie je s t jeszcze dowo
dem, iż polityka Koła i dla A u s t r y i  w jej 
obecnym charakterze, zawsze była korzystna  
i pożyteczna.

Uznanie to zdobyło sobie bowiem Koło 
głównie dzięki temu, że z a w s z e  n i e m a l  
s z ł o  z k a ż d y m  r z ą d e m  A u s t r y i ,  bez 
względu na to, czy polityka tego rządu była 
dobra tak dla nas, jak i dla A u s t r y i  s a 
me j .  Nasz interes narodowy, a niemniej na
w et interes monarchii habsburskiej wym a
gał, ażeby Koło starało się łączyć jak naj
ściślej z reprezentacyami innych narodowo
ści s ł o w i a ń s k i c h  i usiłowało wśród nich 
zająć stanowisko k i e r u j ą c e ,  naczelne 
Tymczasem dawniejsze Koło niejednokrotnie 
sprzymierzało się z żywiołami wprost w r o 
g i m i  d l a  S ł o w i a n ,  popierało naw et po
litykę tych rządów i stronnictw, k t ó r e | 
w i o d ł y  A u s t r y ę  w o b j ę c i a  P r u s  i 
R z e s z y  n i e m i e c k i e j ,  tej odwiecznej t ę - [ 
picielki narodów słowiańskich, w  objęcia 
p a ń s t w a ,  k t ó r e  n i e  j e s t  i z n a t u r y  
r z e c z y  n i e  m o ż e  być  s z c z e r y m  i u c z c i 
w y m  s p r z y m i e r z e ń c e m  A u s t r y i !  Po
lityka ta okazała, się już z gruntu fałszywą; 
nam i Galicy! k orzjści w iększych nie przy 
niosła, a w  gruncie rzeczy stała się p r z y 
c z y n ą  d z i s . e j s z y c b  k ł o p o t ó w  m o 
n a r c h i i  a u s t r y a c k i e j ,  ponieważ w  nie
małej mierze przyczyniła się do obecnego 
rGzwydrŁonia sie buty tej części Niem ców  
austryackich, którżj jawnie grawitują ku 
Prusom, a w państwie samom zawsze jeszcze  
pragną zajmować stanowisko dominujące z 
krzywdą dla praw i interesów  innych naro
dowości.

Polityce Koła polskiego brakowało ot do
tychczas stałego; jednolitego p r o g r a m u ,  
stałej wytycznej działania i ten brak głównie  
sprawił, że polityka okazała się tak mało o- 
wocną dla naszego kraju. Przyczyną tego był 
zaś dawniejszy skład Koła polskiego, w k tć -  
rem rej wodziła dzięki kuryalnamu ustro 
jow i parlamentu, j e d n a  t y l k o  warstwa. 
Tej zaś trudno oszczędzić zarzutu, że na 
w szystko patrzyła przedewszystk.om z pun
ktu widzenia swoich stanowych lub partyj
nych interesów .

Od o b e c n e g o  Koła polskiego, wybra
nego na podstawie powszechnego prawa gło
sowania, w którem w iększość stanowią ju£ 
żywioły d e m o k r a t y c z n e ,  m a m y  c h y 
ba  p r a w o  w y m a g a ć ,  a ż e b y  w y r w a ł o  
s i ę  z t y c h  b ł ę d ó w ,  z e s z ł o  z f a ł s z y 
w e j  d r o g i  i u p r a w i a ł o  p o l i t y k ę k o -  
r z y s t n ą  z a r ó w n o  d l a  n a s  j a k  i d l a  
p a ń s t w a .  N iestety — dotychczas tej za
miany na lepsze jeszcze dostrzedz nie mo
żna. Koło i dziś jeszcze błąka się po mano
wcach i nie może zdobyć się na taką racyo- 
nalną wytyczną działania.

W trudnem dzisiejszem położeniu jedynie 
zbawienna może być dla Austryi w iększość  
w parlamencie, któraby składała się z w szyst
kich umiarkowanych partyi s ł o w i a ń s k i c h  
z Kołem polskiem na czele, z k a t o l i c k i c h  
W łochów i z tego n i e m i e c k i e g o  stro n ■

nictwa —  najsilniejszego w  parlamencie, k tó 
re stoi na stanowisku a u s t r y a c k i e m ,  nie 
popadło dotychczas w  prusofóski szowinizm  
niem iecki i nie odmawia innym narodom r ó- 
w n o u p r a w n i e n i a .  Stronnictwem tem jest 
partya c h r z e ś c i j a ń s k o - s o c y a l n a .  *  

Nie da się zaprzeczyć, że Koło usiłuje też 
iść ręka w rękę z tem stronnictwem — lecz 
w tych usiłowaniach nie widzimy jeszcze nie
zbędnej stałości i w ł a ś c i w y c li m o t y w ó w  
takiej łączności- Jedynym raoyonńlnym m o
tywom powinien być dla Koła w tym k ie
runku — obok wspomnianych już poprze
dnio zalet stronnictwa chrześcijańsfco-sooyal- 
nego, jego charakter jako p r a w d z i w e j  
p a r t y i  l u d o w e j ,  d e m o k r a t y c z n e j ,  
o p a r t e j  n a  z a s a d a c h  e t y k i  c h r z e 
ś c i j a ń s k i e j .  N a  t y c h  s a m y c h  p o d 
s t a w a c h  i K o ł o  n a s z e  s t a n ą ć i n u s i ,
— n a t u r a l n i e  n a  g r u n c i e  n a r o d o 
w y m  — j e ż e l i  n i e  c h c e  s t a a c i ć  p o 
n o w n i e  c a ł e g o  s w e g o  m o r a l n e g o  
k r e d y t u  i z n a c z e n i a  — w k r a j u .

Dotychczas atoli Koło na tych zasadach 
jeszcze się me opiera — z czego znów w y
nika, że stronnictwo chrześcijańsko-socyalne 
w parlamencie n i e  m o ż e  s i ę  p o z b y ć  
w z g l ę d e m  n a s z e j  r e p r e z e n t a c y i  p e 
w n e j  n i e u f n o ś c i ,  ze obawiając się e- 
wentualnego odstępstwa Koła, zbyt jeszcze  
ogląda się na i n n e  s t r o n n i c t w a  n i e 
m i e c k i e  i z niemi się liczy

Czy zaś stronnictwo chrześcijańsko-socyal- 
ne może mieć zaufanie do Koła, jeżeli w  n.em 
bardzo ważną, nieraz decydującą rolę odgry
wa żywioł, k tóry jest najzaciętszym wrogiem  
kierunku chrześcij ańsko-społc czneg o a ciąży 
mniej lub więcej otwarcie lecz zawsze bardzo 
silnie ku s k r  aj n o-l ib  er  aji n y m p a r t y  o m 
n i e m i e c k i m  i p r u s o f i l s k i m  — m i a 
n o w i c i e  ż y w i o ł  żydow ski? Czy ta nąi- 
większa dz.ś w  Austryi partya niemiecka — 
dotychczas jeszcze szczerze auotryacka i ze 
w szystkich partyj niemieckich w  kwestyach  
narodowościowych nąjbezstronniejsza może z 
całą ulnością zawrzeć pakt z Kołem, do k tó 
rego należą stroum etwa, zawdzięczające swój 
byt głównie — pomocy ż y d o w s k i e j  i w y 
s ł u g u j ą c e  s i ę  w  k r a j u  ż y d o w s k i m  
i n t e r e s o m ?

Dopóki to się nie zmieni — trudno bę
dzie nie tyle utworzyć, ile u t r z y m a ć  w  
Radzie państwa t r w a ł ą  w iększość, złożona 
z wspomnianych poprzednio stronnictw, w ięk
szość, któiaby zapewnić mogła w Austryi na 
wewnątrz spokój, na zewnątrz większą po
wagę, a któraby i nam dawała m ożność strze
żenia w wydatniejszej mierze naszycii in te
resów  narodowo-krajowych

Dopóki też Koło me wyzwoli się z tej 
swojej smutnej i szkodliwej zależności od Ży
dów — zawsze ze strony chrześcijańsko-so- 
cyalnych czynników w Radzie państwa spo
tykać się będzie z n i e u f n o ś c i ą .  A czyż 
nieufność ta zniknąć może, dopóki prasa pe
wnych „demokratycznych" stronnictw w Ko
l e — w tem  Kole, które s k a z a n e  jest na so
jusz z partya chrześcijańsko-socwalną — u - 
b o l e w a ć  b ę d z i e  n a d  z w y c i ę s t w e m

E. Ballestrem

DZIWNI HISTORYt,
7) --------

Przeniosłem wtedy wzrok na płomienno- 
w łose zjawisko i przekonałem sią, że oczy 
żółtej damy wyrażają coraz to w iększe prze
rażenie. Postąpiwszy na środek pokoju, w y
ciągnęła ręce przed siebie, jakby się przed 
czeraś chroniąc, a z u st jej wybiegło ciche, 
Aałosne westchnienie. Opadła na kolana, roz
przestrzeniając dokoła siebie ciężkie fałdy zło- 
tołltej swej sukni, a opuściwszy głowę na pier
si, zakryła oczy białą swą, wąską ręką, bły
szczącą od pierścieni. Drugą zaś, przysiągł
bym, że się nie mylę, oparła na jakim ś przed
miocie, w którem % najwyższem zdumieniem  
rozpoznałem kosztow ny mój relikwiarz U- 
siadłem na łóżku, chcąc lepiej jeszcze spraw
dzić to, co widziałem, ale zjawisko było już 
Znikło, cofając się boz szelestu, ku ukrytym  
w  ścianie drzwiom. W tejże chwili światełko  
nad kominem zgasło, ja zaś przetarłem oczy 
1 spojrzałem na zegarek Była godzina druga, 
którą właśnie wydzwan.ały kolejno miejskie 
zegary na rozmaitych kościelnych wieżach.

Nazajutrz odwiedził mnie stary doktor 
Gambacorta w  chwili właśnie, gdy wyprawia
łem do domu list z poleceniem, aby przysła
no mi tu natychmiast nowo nabyty relikwiarz

— Widzi pan signor Coute, jak słowny  
jestem  — zawołał już od progu wyjmując z 
zanadrza plikę pożółkłych papierów Szpera
łem  wb/.oraj cały dzień w  archiwach rodu 
Spinów i przynoszę tu z sobą wyniki moich 
badań A jakże sic zachowały wobec pana 
pałacowe duchy, a mianowicie żółta dama?

Skoczyłem prawie w  tył z podziwu.
—  Skąd pan w iesz? — spytałem, nie wie- 

fcgc własnym uszom. Po chwili wstydziłem

się już tego wykrzykniku, było to jakby 
przyznanie się do wiary w duchy, co nie było 
wcale moim zamiarem.

— Cha! cha! — zaśmiał się doktor ci
chym, bezdźwięcznym śmiechem, rozglądając 
się z niedowierzaniem dookoła. — Żółta da
ma, widzi pan, zajmuje w pałacu Spina to 
samo stanowisko, co słynne białe damy sta
rożytnych zam ków królewskich. Zna ją tu 
w  Pizie każdy chłopak uliczny, a matki gro
żą niegrzecznym dzieciom, że je  wyrzucą „don
nie in Giailo" groźba o tyle płonna, że żółta 
dama nie przekracza nigdy progów tego pa
łacu.

— Czy tak ?  — spytałem z pozorną o- 
bojętnuścią człowieka, któryby zamc w św ię
cie nie przyznał, że spotkał na drodze sw o
jej nadprzyrodzone zjawisko. — Ale tym cza
sem zechciej pan usiąść, doktorze. Pozwolisz 
pan może cygaro, dobre, importowane cyga
ro, niepodobne do waszych włoskich. Co się 
się zaś tyczy „donny in G.allo", cóż takiego  
popełnić mogła za życia, że zmuszoną jest 
błądzić nocami po salach ojczystego pałacu.

— Hm — mruknął mały doktor, zasia
dając wygodnie w fotelu. — To się już gubi 
w  pomroce dziejów. W każdym razie wątpić 
nie można, ie  ta córa domu Spinów musi 
mieć szczególnie wiele na sumieniu, skoro 
zabobon czy też wiara ludowa każe jej krą
żyć pokutniczo w miejscach, gdzie spędziła 
ziąmski swój byt. To jedno jest pewnem, że 
zjawisko to ukazywało się w  ciągu stulecia 
rozmaitym osobom. Osobom, które jeszcze 
żyją i które zmarły już dawno. W szystkie 
zaś relacye opisują ją jako kobietę o mie
dzianych włosach i stalowych, błyszących o- 
czach, przybraną w żółtą suknię, pokrytą 
klejnotami. Ale wróćmy do pańskiego reli
kwiarza Otóż dziś mogę już panu stanowczo  
powiedzieć, że musiał się on dostać do 
Anglii drogą małżeństwa. Zabrała go zape

wne z sobą jedna z córek owego Leona Sp.- 
no, o którym  wspomniałem panu wczoraj. 
W edle w szelkiego prawdopodobieństwa mu
siała to być zapewne t. zw. „Monna W erda", 
która została małżonką jakiegoś szlachetne
go rodu Anglika. N iestety, dotąd n.e udało 
mi się odkryć jego nazwiska, ale możnaby 
dojść do tego zapomocą w yrżniętego na re
likwiarzu herbu. Tu doktor rozłożył na stole  
przyniesiono papiery, wykazując mi dowodnie, 
że z drzewa genealogicznego Spinów w yni
ka, jako trzy córki Leona Spino weszły przez 
m ałżeństwo do trzech możnych cudzoziem
skich rodow, jeden zaś z mieli musiał być 
prawdopodobnie angełskim .

Spędziliśmy jeszcze parę godzin na roz
m owie ciekawej dla nas obu, gdyż łączyły 
nas wspólne upodobania archeologiczne, a gdy 
się doktor ze mną żegnał, prosiłem go usil
nie, aby mnie zechciał odwiedzić, skoro tylko  
nadejdzie z poczty mój relikwiarz, o czem  
go miałem natychmiast uwiadomić. Następna 
noc przeszła mi całkiem spokojnie, jak gdyby 
duchy rodu Spina,' pragnęły zatrzymać mnie 
tu  dłużej, nie odstraszając zbyt częstymi 
odwiedzinami. Za to w  dzień później, powtó
rzył się znów sen jaki miałem pierwszej no
cy, nie zostawiając mi jednak zbyt przykrych 
wrażeń, może dlatego, że był mniej wyrazi
sty  i jakby przymglony.

Mimo to, w skutek owego zjawienia, przy
szło mi na myśl, czy nie należałoby zbadać 
starannie ścianę m ego pokoju, dla przeko
nania się, czy nie łączy się on z jakiem  u- 
krytem przejściem l resztą sal, lub koryta
rzy pałacowych. Na razie nic odkryć nie mo
głem, najmniejszej szczeliny, ani wyniosłości, 
któraby wskazywała na jaki ukryty zamek. 
Nie zrażony tem, puściłem się na dalszą wę
drówkę i obejrzałem starannie korytarz, bie
gnący rów nolegle do owej ściany naprzeciw  
kominka, skąd ukazywało mi się żółte zja

wisko. To co odnalazłem nie było niestety  
żadnem odkryciem, chociaż usprawiedliwiało 
moje przypuszczenia. Oto pomiędzy koryta
rzem a tylną ścianą m ego pokoju, znąjdo- 
wało się wgłębienie, rodzaj niszy wsuniętej 
między grube mury, czy też ukrytej alkowy. 
Miejsce to nie miało w sobie jednak nic ta
jem niczego i zużytkowane zostało przez dzi
siejszą gospodynię, jako schow ek na rozmai
tych rozmiarów szczotki i szczoteczki. Nie 
zrażony tem, zapaliłem świecę, a przeszu
kaw szy starannie całą ścianę, natrafiłem na 
stary, zardzewiały zamek, który się dał bez 
trudności otworzyć. A w tedy jedna ze ścian 
otworzyła się też i wjechała do m ego po
koju, wraz z wiszącemi na niej szczotkami. 
Doszedłem do przekonania, że skrytka owa 
musiała służyć w przeszłości za rodzaj gar
deroby, czy m oże laburatoryum, w  którem  
damy owych czasów przyrządzały subie ko
sm etyki, a może i napoje miłosne, w  których  
skuteczność wierzono wówczas tak silnie. 
Zaspokoiwszy tak moją ciekawość co do u- 
krytycli drzwi, postanowiłem zbadać jeszcze  
dokładnie miejsce nad kominkiem, gdzie u- 
kazywało mi się w nocy drżące światełkp. 
Wspiąłem się więc na stołek i przepatrzyłem  
dokładnie prześlicznie fryz zdobny w girlan
dę drewn.anych owoców Dębowe płyty, sta
nowiące podłoże owej rzeźby, były jeszcze  
w doskonałym stanie.

Zauważyłem wprawdzie gdzieniegdzie w y
wiercone przez drzewne robaczki szpary, ale 
ani ślądu zbutwienia, któreby usprawiedli
wiało nocną fosforescencyę, objawiającą się 
pod postacią drżącego światełka. W ciągu 
dnia przyniesiono mi z poczty zawiadomienie 
o nadejściu m ego relikwiarza, pospieszyłem  
w ięc natychm iast na urząd cłowy. gdzie z 
największą tylko tJKidnością, udało mi się 
przekonać obecnych przy rozpakowaniu u- 
rzędników, że kosztow ny mój skarbczyk, nie

zawiera żadnej kontrabandy. Mieli jak się 
zdąie w .elką ochotę rozthic go na drobne 
kawałki, by ząjrzeć do jego wnętrza, zdoła
łem jednak jakoś pohamować ich gorliwość. 
Ujrzawszy znów  przy sobie mój cenny za
bytek, powziąłem niewczesny pomysi urzą
dzania nowych doświadczeń. Pobudzał mnie 
do togo list m ego służącego, który donosił 
mi, przesyłając skrzyneczkę, ze oszklona szafa, 
w  której ją trzymano, miała kilkakrotnie 
pobite szyby, mimo że dx’zwi i okna były 
zam knięte i nie można w żadem sposób dojść, 
kto  wyrządził tę szkodę Postanowiłem  oczy
wiście czuwać, nie kładłem się więc do łóżka, 
lecz usiadłem pod gzym sem kominka z tw a
rzą odwróconą ku ścianie, poza którą znaj
dowała się a lkow a

Nuc ta gubi się w  mojej pamięci, w ja
kim ś straszliwym  zamęcie, zawierającym gra
nicę pomiędzy rzeczywistością a snem, cho
ciaż wrażenia, jakie w niej odniosłem dzi
wniejsze były jeszcze i okropniejsze, niż za
zwyczaj. O drugiej po północy, tak mi się 
przynajmniej zdawało, drzwi trójkątnej al
kow y otwarły się, a żółta dama nie weszła  
lecz wtargnęła do pokoju, a utkwiwszy w 
stojący nad głową moją relikwiarz oczy 
błyszczące dziś jakim ś żółtym połyskiem, jak  
u wygłodzonej wilczycy, rzuciła się ku mnie 
skokiem pantery. Zimny dreszcz przeszedł 
uff po ciele i chwyciłem instynktow o prawą 
ręką stojącą przy boku moim laskę, ale wpół 
drogi kobieta zatrzymała się, jak piorunem  
rażona i opadła na kolana, spłatując wązkie 
białe ręce, w  rozpaczl wem załamaniu, szkar
łatne zaś jej palące usta poruszyły się, szep
cąc zaledw.e dosłyszalnie. „(J u o u s q u e t a  u- 
d e m “.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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t e j  p a r t y  i p r z y  w y b o r a c n  — jak to 
niedawno uczyniła „Nowa Reforma", organ 
l i b e r a l n y c h  d e m o k r a t ó w  w Kole, do
póki stronnictwo to polegać będzie w swoich  
okręgach wyborczych głów nie na Żydach i 
ich pom ocy?

Żydowskim wpływom na swoją politykę 
K o ł o  m a  do  z a w d z i ę c z e n i a  w s z e l 
k i e  s w o j e  n i e p o w o d z e n i a  w p a r l a 
m e n c i e  — a p r z e d e w s z y s t k i e n i  to,  
ż e s p o t y k a  s i ę  t a m  z n i e u f n o ś c i ą ,  
g d z i e  s z u k a ć  p o w i n n o  n a j w ł a ś c i w 
s z y c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w  w  swoich u- 
siłowaniach dla dobra krąju i państwa.

O dalszych konsekw encyach tej przykrej 
sytuacyi pomówimy jeszcze w  trzecim arly- 
kule.

Ks. Arcybiskup feodcrtwicz
o kwsstyi Indowej.

W w aiszaw skim  „Dzienniku Powszech
nym". wym ieniony w  nagłówku Dostojny Au
tor zam ieścił szereg fejletonów, napisanych  
jak w szystk ie Jego prace, z niepospolitym  
talentem  obserwowania w szelkich zjawisk  
społecznych i gorącom umiłowaniem przed- 
m{otu, zatytułowanych ogólnie: „W k w e -  
s t y i  l u d  o w ej" .

Dostojny Antor dzieli się tam „swemi 
uwagam i i doświadczeniami" w  tej tak aktu
alnej i doniosłej kw estyi z czytelnikam i 
przedstawiając społeczeństwu zarazem pro
gram pracy społecznej między ludem na dziś 
i najbliższą przyszłość.

Ze względu na doniosłość i w ielką war
tość wyłuszczonych tam poglądów i wypo
wiedzianych zdań, pozwolimy sobie niektóre  
z nich poniżej przytoczyć i naszych Czytel
ników z niemi zaznaj omić.

Na w stępie stwierdza ks. Arcybiskup, że 
kw estya  ludowa w naszem społeczeństw ie  
najniezawodnicj najwyższej je st wagi, stała  
się taką od chwili zwłaszcza, w  której lud 
w ystąpił jako nowy czynnik polityczny i spo
łeczny.

„Niezwykła doniosłość sprawy ludowej 
tem  się jeszcze potęguje, iz w  krąju nawskróś 
rolniczym, jak  nasz, przy tak nierozwiniętym  
przem yśle i handlu i przy innych także li
cznych względach lua stać się musi prędzej 
czy później osią, około której sprzęgają sie 
najżywsze interesy społeczeństw a i około 
której w szystk ie jego w arstw y gromadzą się 
i łączą w e wspólną działalność i organ'zacyę, 
mającą dopiero w  łączności z ludem podsta
w y głębokie, a tem  samem zapewnioną so
bie siłę i trwałość.

Trzeba sobie jednak powiedzieć, iż nie 
poświęciliśm y tej doniosłej sprawie tego sto
pnia uwagi i tej intenzywnośc i pracy, na ja
ką sprawa zasługiwała i jaka w interesie  
wspólnym  była koniecznie wymagana".

Stwierdziw szy to zaniedbanie sprawy lu
dowej, stwierdza również, że budzi się u 
nas refleksya i odczuwać się daje wspólność 
myśli i solidarność w warstwach, które do
tąd szły luzem.

Społeczeństw o jednak, przebudziwszy się, 
odrazu za w iele ma programów poszczegól
nych, ale bez jednej podstawowej myśli. Tę 
myśl zasadniczą w łaśnie pragn«e Dostojny  
Autor rzucić w  społeczeństw o i powiedzieć 
pewne prawdy z ogólnego punktu widzenia.

Zapatrywaniami na kw estyę ludową rzą
dzą dziś dwie zasady.

„Pierwsza zasada je st jakby uświęcona  
tradycyą i ma swój wyraz w tem  co nazy
wamy, stosunkiem  patryarchalnym do ludu; 
druga zasada spłynęła wraz z prądem, kt óry 
dążył do jak  najszerszej oświaty ludu i k tó 
ry go darzył prawami obywatelskiemi".

„Ci, którzy się rządzą pierwszą zasadą, 
wychodzą z tego założenia, że lud je s t dzie
ckiem nieletniem . za które i dla którego trze
ba w szystko robić. Nietylko, że nie mają oni 
watry w  jakąkolw iek sam odzielność ludu. ale 
wpi-ost uważają ją za niemożliwą. Według 
nich tedy lud nietylko dziś je s t do w szela
kiej samodzielności niezdolny — lecz będzie 
takim jutro, będzie takim zawsze".

K onsekw encyą tej zasady w praktyce jest 
n i e  l i c z y ć  s i ę  z u p e ł n i e  z l u d e m ,  nie 
ut.zyć go praw jego ani cnót obywatelskich — 
„bo on nie dorósł do tego".

Druga zasada je st wręcz odmienna,
„Ci, którzy ją wyznają, nie twierdzą by

najmniej, iż iud dorósł do w szystkiego, ale 
wierzą w  to. ż e  m o ż e  d o r a s t a ć ,  a -wy
chodzą z założenia, ż e  p o w i n i e n  d o r a  
s t a  ć“.

Ten kierunek działalności „opiera się te 
dy na tej zasadzie psychologicznej, iż każdy 
człow iek ma mniej lub więcej potrzeb inte
lektualnych; praw do m ieyatyw y i usprawie
dliwionych pragnień niezależności.

N a l e ż y  s i ę  t e d y  s t r z e d z  k o n f i 
s k o w a n i a  j e g o  i n i e y a t y w y ,  n a r z u 
c a n i a  m u  a r b i t r a l n y c h  p o g l ą d ó w  i 
t r z y m a n i a  g  o w  a b s  ol  u t n  e j o p i e c e " .

Zestawiając „oba te  kierunki z chrześci
jańską zasadą to okaże się, iż ta zasada gło
sząc m iłość dla ludu, bardziej sprzyja tem u  
kierunkowi, który w  wychowaniu społecznem  
uwzględnia nie cząstkę tylko, ale rozwój 
w szystkich  władz duszy i potrzeb ciała, ki ó- 
ry uszanowuje w granicach możliwych to do
bro w ielkie, jakiem  je s t wolność i działalność 
osobista; k tóry uświęca szczególniej tę pra
cę dla drugich, co naw et w  dobrem wyrzec 
się umie i potrafi siebie; który wreszcie prze
m yśla i wybiera środki, w  danych czasach i 
warunkach szybciej i skuteczniej prowadzące 
do celu".

„Gubernia Chełmska".
Warszawa, 27 listopada.

Dzieło archierieja Eulogiusza i t. p. dzia
łaczy z pod znaku kresowych „prawdziwych" 
Rosyan - „gubernia Chełmska" - zaczyna 
dojrzewać. Już Stołypin w swym liście do 
prezesa Dumy, streszczającym program prac 
parlamentarnych, wymienił projekt odłączenia 
Chełmszczyzny od Król. Polskiego wśród „pil
niejszych" projektów rządowych. Dziś nad
chodzi wiadomość, że projekt ten wejdzie

pod obrady Dumy w styczniu r. p., albo może 
nawet wcześniej. I tu nasuwa się przedewszy- 
stkiem pytanie: czy istotnie, to dziecię naj
skrajniejszej „czarnej sotni" uzyska apiobatę 
III Dumy? Niestety wszystko wskazuje, że 
należy spodziewać się odpowiedzi twierdzą
cej... Z Petersburga nadchodzą właśnie wieści,  
według Których pomiędzy prawicą a Paźdzrer- 
nikowcami zawarty został bardziej ścisły, niż 
poprzednio, sojusz, uświęcony nawet publi
cznym (na bankiecie) pocałunkiem p. Cho- 
miakowa z. . .  Puryszkiewiczem! Naturalnie 
kompromis opiera się na wzajemnych ustęp
stwach, i jak zapewniają z kół dobrze poin
formowanych, PaździerniKowcy postanowili 
pozyskać prawicę dla kilku swoich wnio
sków p r z e z  g ł o s o w a n i e  z a  o d ł ą c z e 
n i e m  C h e ł m s z c z y z n y . . .  Podobno sta
nął już w tej sprawie wyraźny układ pomię
dzy przywódcami obu stronnictw. Sprawę 
więc. Chełmszczyzny należy uważać niemal 
za przesądzoną... A będzie to jeden z jaskra
wszych gwałtów, wymierzonych przeciw Po
lakom i katolicyzmowi, przyobleczony jednak 
w szatę wprost cynicznej obłudy.. .

Wyłączenie Chełmszczyzny z Król Polsk. 
według autorów tego projektu, ma jedynie 
ratować „uciskane" przez Polaków piawusła- 
wie i „polonizowaną" ludność „rosyjską".

„Ucisk" prawosławia i „polonizacya" na 
Chełmszczyźnie ! Tam, gdzie niema prawie 
zwykłych szkół gminnych, a dzieci pclsko- 
catolickie zapędza się do prawosławne - cer
kiewnych szkółek' Tam, gdzie dla kilkudzie
sięciu prawosławnych (stwierdzone fakty) bu
duje się cerkwie, a zabrania się wznoszenia 
kościołów dla dziesiątków tysięcy katolików! 
Tam, gdzie popi otrzymują nadzwyczajne 
przywileje (wysokie pensye, duże obszary 
gruntów i niezliczone dodatki za „gorliwość") 
i rozporządzają całym aparatem państwowo-  
adminisrracyjnej samowoli, a duchowieństwo 
katolickie narażone jest na najrozmaitsze szy
kany i ograniczenia, jak np. zakaz procesyi! 
Tam „ucisk" prawosławia i „polonizacya" 
Rosyan! A jednak te cyniczne skargi „praw
dziwych" Rosyan znalazły posłuch u rządu, 
który/ w tych dniach maŁ wnieść do Durny 
odnośny projekt, opiacowany naturalnie przez 
kresowych „diejatielej-". Według tego projektu 
wyłączona z Królestwa Polskiego nowa gub. 
Chełmska ma się składać z pięciu powiatów 
gub. Lubelskiej i z czterech powiatów gub. 
Siedleckiej, jako „rdzennie rosyjskich". Jak 
jednak ta „rdzenna rosyjskość" wygląda w 
rzeczywistości, świadczą najlepiej cyfry. Otóż 
według danycn urzędowych (a więc niewąt
pliwie bardzo stronniczych) w powiatach, 
które mają złożyć się na projektowaną gup. 
Chełmską, prawosławni stanowią zaledwie 25 
proc. ogółu ludności!

Ale właśnie „istinno ruskim" działaczom 
chodzi o to, aby tej przeważającej większości 
ludu polsko-katolickiego narzucić z powrotem 
jarzmo prawosławia, zrzucone przez b. uni
tów po ukazie tolerancyjnym. To też odłącze
nie Chełmszyzny będzie niewątpliwie po
czątkiem nowej furyi rusyfikacyjno-piawosła- 
wnej w tym nieszczęsnym kraju, tak obficie 
zroszonym krwią męczeńską unitów Już te
raz znać pierwsze kroki w tym kierunku. 
W ostatnich czasach zawieszono tam w  urzę
dowaniu wszystkich sędziów gminnych (z wy
boru) narodowości- polskiej, a ich miejsca 
obsadzono przez Rosyan! Tak się robi kraj 
„rdzennie rosyjski"! Jest sposób także i na 
fabrykowanie prawosławnych. Jak wiadomo, 
gdy ogłoszony został ukaz tolerancyjny, wszyscy  
b. unici, których nahajkami i szablami ko- 
zackiemi „nawrócono" na prawosławie, prze
szli otwarcie na łono kościoła katolickiego, 
do którego zawsze należeli. Wówczas z roz
porządzenia władz nakazano, aby każdy, kto 
zmienia wyznanie, składał 10 rubli „na ko
szta z tą formalnością połączone". Ubodzy 
włościanie, zrzuciwszy tyloletnie okowy pra
wosławia, nie kwapili się jednak z zapłace
niem żądanej kwoty. I oto obecnie na sku
tek starań słynnego archierieja chełmskiego 
Eulogjusza, wyszedł rozkaz, aby tych wszyst
kich „odstępców", którzy nie zapłacili 10 ru
bli, uważać nadal za prawosławnych. W ten 
sposób liczba „prawosławnych" powiększy się 
na Chełmszczyźnie przynajmniej o 150.000 lu
dzi! „Istinno ruscy" posłowie będą mogli 
w Dumie posługiwać się nawet argumentami 
cyfrowymi' Będą mogli wołać-Jest tylu, a tylu 
„prawosławnych" na Chełmszczyźnie, a cho
ciaż ci „prawosławni", wyznają jawnie kato
licyzm, to rne zmienia sytuacyi. Nie zapłacili 
10 rubli, więc „po prikazu" władz, są pra
wosławnymi! To się nazywa „wolność wy
znań!

Choć o odłączeniu Chełmszczyzny mó
wiono już dawno, lecz pierwotnie nie trakto
wano tego projektu na seryo, uważając go za 
pobożne życzenie „prawdziwych" Rosyan. Dziś 
jednakże, gdy te, jak się zdawało, fantazye po
lakożercze zaczynają się przyoblekać w realne 
formy, wśród ludności polsko-katolickiej na 
Chełmszczyźnie zapanowało wielkie wzburze
nie. Spotkałem się w tych dniach z jednym 
z obywateli ziemskich gub. siedleckiej, p R., 
zamieszkałym na terenie, który ma być „wy
łączonym".

Trudno sobie wyobrazić — mówił pan 
R jaki zamęt wniesie urzeczywistnienie 
tego projektu w naszem życiu ekonomicznem. 
Zniesienie kodeksu Napoleona, spadek cen 
ziemi, zmiana w ustroju gminnym (w Króle
stwie Pol. są gminy wszechstanowe, jakich 
niema w innych miejscowościach państwa) 
i t, p pociągną za sobą następstwa nie da
jące się dziś obliczyć. A jeśli się zważy, że 
prawdopodobnie na odłączone powiaty nie 
będzie się rozciągać działalność Tow Kredy
towego ziemskiego ,a natomiast zaczyna dzia
łać tam rządowy bank włościański, udziela
jący pożyczek tylko prawosławnym, że zaczną 
tam obowiązywać takie ograniczenia przy na
bywaniu gruntów przez Polaków, jak na Li- 
twit i Rusi, to już pod względem ekonomi
cznym odłączenie Chełmszczyzny należy li
znąć za klęskę, Ale spełnienie tego projektu 
„istinno - ruskich" działaczy jest przedewszy- 
stkiem zamachem na polskość i katolicyzm. 
Rozumie to ludność włościańska, to też wśród 
niej zapanowało obecnie ogromne wzburzenie. 
Jest ono tak wielkie, że wprost należy się

obawiać jakiegoś groźniejszego wybuchu roz
paczy. Rzecz dziwna ciągnął dalej p. R. — 
gdy nawet uczciwsi tutejsi Rosyanie, jak np. 
jeden z naczelników powiatowych, agitują 
przeciw odłączeniu Chełmszczyzny, tutejsi na
rodowi demokraci, idąc widocznie za przy
kładem „z góry", zachowują nadzwyczajną 
„powściągliwość." Podczas znanego „ruchu 
gminnego" wybrano w Siedleckiem na wój
tów kilku narodowych demokratów, którzy 
teraz (jak np. wójt gminy Sarnaki w powie
cie Konstantynowskim) posuwają swą „lojal
ność" do tego stopnia, że nie chcą z wło
ścianami nawet mówić po polsku, a zato o- 
kazują wielką przychylność różnym „dieja- 
tielom".

Tyle mój informator o nieszczęsnem poło
żeniu Chełmszczyzny... Czekajmy co w tej 
sprawie powie III. Duma....

M ożliwość rozwiązania parlamentu.
Wiedeń 27 listopada.

(b) Konferencya prezesów klubów parla
mentarnych, odbyta dzisiaj w obecności pre
zydenta gabinetu bar. Bienertha, nie zdołała 
usunąć w szystkich trudności, stojących w 
drodze załatwieniu tak zwanych „potrzeb 
państw ow ych14. Z oznajmienia prezydenta 
Izby Dra W e i s s k i r c h n e r a  wynika, źe po
rządek dzienny Izby poselskiej z a w a l o n y  
j e s t  s i e d m n a s t o m a  wnioskami nagły
mi, między którym i znajdują się trzy wnio
ski, mające na ce'u załatwienie: budżetu tym 
czasowego, ustaw y o aneksyi Bośni i Herce
gowiny, jako też ustawy, upoważniającej rząd 
do przedłużenia tym czasowego traictatów  
handlowych. Konferencya miała właściw ie 
tylko częściowo pomyślny wynik, mianowicie 
iż zapewnia uchwalenie budżetu tym czaso
w ego w  formie wniosku naglącego. Co do 
dwóch innych potrzeb państwowych, uchwa
lono nagłe ich załatwienie, tylko w p i e r w -  
s z e m  czytaniu, co znaczy, że będą cne m o
gły być traktowane w zwyczajnej drodze 
parlamentarnej dopiero po usunięciu pozo
stających czternastu w niośków  nagłych z po
rządku dziennego. Prez. Dr W eisskirchner, 
na którego w niosek zapadła ta uchwała na 
konferencyi prezesów klubowych, ma w tym  
celu podjąć rokowania z małemi stronnictwa  
mi, z których łona wyczły te wnioski. Takie 
załatwianie sprawy nie można uważać za 
pomyślne dla rządu, gdyż wcale nie je st rze
czą pewną, czy małp stronnictwa, które nie
raz odznaczały się uporem, dadzą się skłonić 
dc uchylenia swoich wniosków , a z tego  
wvnika, iż położenie parlamentarne s t a j e  
s i ę  b a r d z o  n i e p e w n e m .  Zaostrza się ono 
atoli tem  bardziej, iż ze w szystkicn stron
nictw odzywają się głosy niezadowolenia, z 
powodu o d m i e n n y c h  t e k s t ó w  w au-  
s t r y a c k i e j  i w ę g i e r s k i e j  u s t a w i e ,  
d o t y c z ą c e j  a n e k s y i  B o ś n i  i H e r c e 
g o w i n y .  Niezadowolenie to nabiera ważno
ści, ponieważ objawia się szczególnie w stron
nictwie chrześcijańsko-społecznem. Inne tek- 
stowanie ustaw y austryackiej wymagałoby 
dłuższych rokowań, a więc dłuższego czasu, 
a czas nagli i właśnie do tej ustaw y, w zglę
dnie do szybkiego i gładkiego jej załatwienia, 
przywiązuje Korona ze względu na położenie 
zewnętrzne największe znaczenie.

Dlatego w kołach politycznych jak naj
lepiej poinformowanych sądzą, iż j e ś l i b y  
u s t a w a  o a n e k s y i  n a p o t k a ł a  w p a r 
l a m e n c i e  n a  t r u d n o ś c i  następstwem  
tego byłoby rozwiązanie parlamentu. Poniekąd 
liczą się już nawet z tą możliwością, w  szcze
gólności dlatego, iż stronnictwo chrześcijań- 
sko-spoteczne zachowuje się wogóle z rezer
wą wobec gabinetu bar. Bienertha i że opo- 
zycya przeciw ustawie o aneksyi Bośni i Her
cegow iny wychodzi z tego stronnictwa. Przy
puszczają też, że stronnictwo chrześcijańsko- 
społeczne — powtarzam tylko zapatrywania 
krążące w kołach parlamentarnych — d ą ż y  
d o  r o z w i ą z a n i a  I z b y  p o s e l s k i e j  na
brawszy przekonania, iż z I z b ą  w d z i s i e j 
s z y m  s k ł a d z i e  n i e  m o ż n a  d o j ś ć  do  
ł a d u ,  i będąc przeświadczone, i ż  z n o w y c h  
w y b o r ó w  w y j d z i e  s t r o n n i c t w o  
c h r z e ś c i j a ń s k o - s p o ł e c z n e  z n a c z 
n i e  w z m o c n i o n e  n a  k o s z t  s k r a j 
n y c h  ż y w i o ł ó w ,  t a k  w z m o c n i o n e ,  i ż  
z d o ł a  p r z e ł a m a ć  t e r o r  r a d y k a ł ó w  
i d o p r o w a d z i ć  n i e t y l k o  d o  u s t a l e n i a  
s t o s u n k ó w  p a r l a m e n t a r n y c h ,  l e c z  
t a k ż e  do  m o ż l i w e g o  u p o r z ą d k o w a 
n i a  s t o s u n k ó w  w  p a ń s t w i e .  Z innej 
strony dowiaduję się, że stronnictwo chrze
ścijańsko-społeczne pod kierownictw em  Dra 
Gessmanna przeprowadziło bardzo rozgałę
zioną organizacyę w  niemieckiej części C z e c h  
i M o r a w ,  w skutek czego może na pewno 
liczyć na przyrost mandatów z tych krajów, 
a także prawdopodobnie z Dolnej Austryi.

Koło polskie odbywa dziś trzecie z rzędu 
posiedzenie. Na porządku dziennym obrad: 
położenie parlamentarne względnie rozprawa 
nad stanowiskiem , jakie należy Kołu polskie
mu zająć wobec gabinetu bar. Bienertha. 0 -  
brady toczą się poufnie. Koło polskie jak  
można wnioskow ać z dotychczasowego toku  
obrad, n ie  o d m ó w i  g a b i n e t o w i  „p o
t r z e b  p a ń s t w o w y c  h“, żądać będzie ato
li ze strony rządu p o m y ś l n e g o  z a ł a 
t w i e n i a  n i e k t ó r y c h  w z a w i e s z e n i u  
p o z o s t a j ą c y c h  s p r a w  d o t y c z ą c y c h  
G a l i c y  i, między tymi od  n i e m c z e n i a  
g a l i c y j  s k i e j  c z ę ś c i  k o l e i  p ó ł n o c n e j  
i u p o r z ą d k o w a n i a  a n  o r m a l n y c h  
s t o s u n k ó w  p a n u j ą c y c h  w Cieszynie

Z ruchu społecznego.
K u r s  s p o ł e c z n y .

W dniach od 30. listopada do 2. grudnia 
włączenia jak wspominaliśmy odbędzie 
się w P o z n a n i u  k u r s  s p o ł e c z n y  d l a  
k o b i e t .  Kurs rozpocznie przemówienie ks. 
biskupa L i k o w s k i e g o ,  poczem nastąpią 
wykłady i praktyczne ćwiczenia. Wykładać 
będą : ks. Kanonik A d a m s k i  : „Ogólna cha
rakterystyka sposobów pracy rozmaitych sto
warzyszeń", „Zasady praktycznej pracy w sto
warzyszeniach" (2 godz.), i „Związk1 stowa
rzyszeń kobiecych, potrzeba i cele". Ks. ka

nonik Dr. Z i m m e r m a n n : „O potrzebie i
sposobach kształcenia się w sprawach społe
cznych". Ks. C z e c h o w s k i :  „Prowadzenie 
książek w stowarzyszeniach", ( 3 godziny). Ks. 
K ł o s :  ,.Praca nad służbą żeńską". P. S t a 
s i ń s k a :  „Stowarzyszenia kobiet wobec no
wej ustawy o stowarzyszeniach i zebraniach". 
P R z e p e c k a :  „Dlaczego kobiety znać
powinny dokładnie państwowe ustawy o u- 
bezpieczeniu". Przy poszczególnych wykła
dach odbywać się będzie dysKusya. Do udzia
łu w kursie zapraszają urządzający wszyst
kie panie Polki oddające się pracy społe
cznej. Należy się spodziewać, że na kursie 
nie zabraknie i przedstawicielek społeczni
czek z Galicyi.

S a m o p o m o c  r o b o t n i c z a .
Piękny przykład samopomocy złożyli ro

botnicy polscy i chrześcijańscy w Pabiani
cach, pod Ł o d z i ą .  Zmówiwszy się w 16-tu, 
wystawili własnymi siłami i kosztami s p ó ł 
k o w y  d o m  r o b o t n i c z y  na mieszkania 
dla siebie i swoich rodzin. Pobudką do czy
nu była drożyzna mieszkań, która przybiera
jąc coraz bardziej zastraszające rozmiary wzbu
dziła refleksye — po których nastąpiły czyny. 
Ponieważ każdy z 16-tu robotników posiadał 
trochę grosza, zabrano się więc po namyśle 
do roboty budowy własnego domu. Budo
wano sposobem gospodarczym, powierzyw
szy kierownictwo 4-ein członkom, którzy roz
dzielili pracę i byli odpowiedzialnymi wobec 
władzy. Wszyscy zgodnie stanęli do roboty. 
Ażeby, o ile można, najoszczędniej poprowa
dzić budowę, sami wykopali fundamenta, przy
gotowali wapno, znosili murarzom cegłę na 
oznaczone miejsce, sami zaciągali belki, pod
bijali dach wszystko pod dozorem specya- 
listy, poświęcając na to godziny wolne po 
pracy fabrycznej. Przemyślni i oszczędni po
trafili wyzyskać każdy szczegół. Piasek ko
pali w jednym końcu swego placu, glinę w 
drugim, zaoszczędzając w ren sposób około 
80 rb. Dzięki tej zabiegliwości udało się im 
dokonać, względnie bez środków, dzieła wprost 
olbrzymiego. Wystawili dom piękny, długi na 
105 łokci. W domu tym mieści się 16-cie 
mieszkań, z których każde składa się z po
koju i kuchenki, obszernej komórki i wspól
nego strychu, podzielonego na 4 przedziały. Koszt 
tej wspólnej budowli wyniósł po 700 rb. na 
członka, nie licząc oczywiście wspólnej pra
cy przez całe lato. Umieszczony w ten spo
sób kapitał, zapewnia im z góry 100 rb. ro
cznie oszczędności, gdyż za takie mieszkanie, 
z jakiego obecnie każdy z nich korzysta, mu- 
sieliDy płacić około loOrb. rocznie, gdy pro
cent od kapitału, umieszczonego w jakiejś 
kasie oszczędnościowej, nie mógłoy im dać 
więcej nad 40 rb. i Przykład ten podziałał na 
innych robotników tak zachęcająco, że z wio
sną powstać ma w Pabianicach kilka podo
bnych domów robotniczych, spółkowych.

Listy z Ameryki.
Donora Penna, 15 listopad? 1908. 

R o b o t n i k  p o l s k i  w A m e r y c e .
Po wyborach now ego prezydeAta W Ta

fta rozbrzmiewa w całej Unii głos radosny 
ustanie nędza wśród mas ludu roboczego, 
powrócą dawniejsze dobre czasy I istotn ie  
zaraz po wyborach prezydenta waluta pie
niężna na rynkach giełdowych podniosła się, 
w miastach większych i mniejszych zostały  
puszczone fabryki w ruch, posypały się za
m ówienia w rozmaitych fabrykach, krocie ty
sięcy ludu roboczego w całych Stanach Zje
dnoczonych przystąpiły do pracy. Nie ulega  
wątpliwości, że niebawem powrócą czasy daw
niejsze, kiedy lud roboczy dobrze zarabiał i 
dostatnio się miał. Jest teraz naw et pośród  
ka pitalisiów amerykańskich obawa, że z w io
sną zabraknie w Stanach Zjednoczonych rąk 
roboczych.

Należy przypuszczać, że z wiosną ze w szyst
kich dzielnic Polski podąży do amerykańskich  
portów lud nasz szukać pracy i zarobku. 
Otóż nie od rzeczy będzie skreślić kilka lu
źnych wskazów ek dla tych, którzy zamierza 
ją jia wiosnę wyem igrować za morze.

Z zasady jestem  przeciwnikiem emigracyi 
z naszego kraju, gdyż obok — co przyzna
ję — wielkich korzyści materyalnycli przy
nosi on także naszemu krajowi, rodzinie i 
kościołow i niesłychaną szkodę pod względem  
moralnym, narodowym i religijnym.

Nasz kraj tak piękny, bogaty w natural
ne bogactwa, potrzebuje tylko ludzi z kapi
tałem, z energią i dobrą wolą, ażeby lud kro
ciowy, emigrujący za morza i zatrudnić i zape
wnić mu bardzo dostatni byt.

Emigrant polski, który się puszcza za mo
rze szukać dla siebie pracy, musi przejść bar
dzo w iele bolesnych kolei. Zaczynając od wsi 
swojej rodzinnej, aż do portu N ew -Y orskie- 
go musi przecierpieć istne k a tu sze; na k ole
jach, w europejskich portach, na okrętach, 
ustawicznie w yzyskiw any przez niesum ien
nych agentów, upokarzany przez służbę okrę
tową, a zwłaszcza na linii B r e m s k i e j  i 
H a m b u r s k i e j, gdzie nasz Ind przez Niem
ców traktowany jest narówni ze zw ierzę
tami.

Po przybyciu do New Yorku musi przejść 
istny czyściec: rewizyę na Coney Island, k tó 
ra trwa najmniej trzy dni, badania lekarskie, 
następnie wyzysk ze strony agentów  najroz
maitszych narodowości. Emigrant przeważnie 
dostaje się na ląd prawie bez grosza. O uzy
skaniu pracy na miejscu w New  Yorku nie 
może być mowy, gdyż władze emigracyjne 
na to nie zezwalają, a zresztą robotnika w  
New Yorku je s t  zawsze pod dostatkiem. A 
więc polski robotnik musi szukać pracy w  
odleglejszych Stanach. Ale jak się tam do
stać, kiedy w  kieszeniach emigranta pustki ? 
I tu dopiero rozpoczyna się dalszy ciąg nę
dzy na samym w stępie naszegp emigranta 
Wprawdzie je s t w New Yorku dom emigra
cyjny Sw. Józefa, jasilany przez społet zeń- 
stw o polsko-am erykańskie } Sejm galicyjski, 
ale muszę tu zrobić uwagę, że popierwsze 
Dom emigracyjny św. Józefa wpale nie odpo
wiada swenm  zadaniu; podrugie może udzie
lić trochę pomocy moralnej, o materyalnej 
zaś m owy być nie może.

Skoro nasz em igrant dostanie jakąkolw iek

pracę, musi za jakiego dolara bardzo ciężko  
pracować — pracować tak, jak nigdy jeszcze  
w kraju nie pracował. Dolar! to bardzo pię
knie brzmi, ale zwazywszy, jak jest drogie 
życie w Stanach Zjednoczonych, to i ton do
lar mało znaczy.

Robotnik polski, który dłuższy czas mie
szka w Północnej Am eryce i nauczył się pra
cować, może zarobić dziennie do trzech do
larów, ale musi sw ą pracę wykonać w  pe
wnym stopniu f a c u o w o, a m ianow icie: w  
fabrykach stali, drutu, budowy w ozów  kole
jow ych i tysiącznych innych.

Robotnik nowoprzybyły może najpośled
niejszą tylko pracę dostać w kopalniach w ę
gla, przy brukowaniu ulic, kładzeniu szyn  
kolejowych, budowie dróg i tramwajów, gdzie 
praca je s t  bardzo ciężka, długa i małopłatna. 
A więc emigranci, mający na w iosnę wyru
szyć za morze, niech nie liczą na życie lek 
kie i potoki ztota. Mogę ich zapewnić, jako  
znający doskonale stosunki amerykańskie, że 
bardzo się zawiodą.

Pod względem religijnym em igracya jest 
bardzo niebezpieczną, bo każdy em igrant 
p rz y b y ły  do nowego kraju, a w dodatku be/ 
oświaty, nie może w żaden sposób zoryento- 
wać się w sytuacyi. A przytem ten szalony  
utilitaryzm. materyalizm, pęd za zyskiem , 
przygłusza w sercu naszego emigranta wsze! 
kie uczucia religijne. Pod względem narodo
wym również nasz emigrant obojętnieje av 
Ameryce i prędko zapomina o kraju rodzin
nym. Zresztą na co on ma tam pamiętać o 
kraju, kiedy mu kraj ten tak mało daje.

W taki to sposób, psuje się nasz robo
tnik za morzem Starsze pokolenie zachowu
je  wiarę, Drzywiązanie do ojczyzny, lecz 
młodsze pokolenie stanowczo zamiera dla 
kraju, dla kościoła i Boga.

A przecież w naszym kraju dosyć jesi 
ziemi, dosyć je s t  bogactw naturalnych, po
trzeba tylko tę ziemię wyrwać z rąk Żyda, 
potrzeba ją umieć uprawiać i z niej 
zysk należyty wyciągnąć, a ona potrafi wy- 
karmić naszego chłopa i szczęśliwym  go u- 
czynic.

A więc uczmy lud, jak ma ziemię swoją 
nietylko kochać, lecz z niej ciągnąć należy
te zyski, łączm y kap.tały nasze, zakładajmy 
‘abryki w naszym kraju, twórzm y własny  

przemysł krajowy, który krocie tysięcy lu
du potrafi zatrudnić w kraju ojczystym i po
wstrzym a em igracyę za morze.

X  Wikior Pa u ks z to, 
proboszcz parafii św. Józefa w Donora Penna.

S to su fi w Stanisławowie.
Stanisławów, 27. listopada. 

(Wybory gminne. — Żydowska muzyka. 
— W ieczór maryański. — Ruch robotniczy).

Przyjechawszy wczoraj wieczoi em do Sta- 
n isławowa, trafiłem właśnie na pierwszy dzień 
wyborów gminnych. Zauważyłem zaraz na 
wstępie, że zainteresowanie się niemi stosun
kowo bardzo małe, gdyż t. zw opozycya 
mało miała widoków przeprowadzenia swych  
kandydatów. Smutne to, ale prawdziwe —  że 
i w  S t a n i s ł a w o w i e  Ż y d z i  są a i f ą  i 
o m e g ą  w y b o r c z ą .  O ich patryotyzm ie 
świadczyć może fakt, iż obawiano się cał
kiem poważnie, iż p o ł ą c z ą  s i ę  z R u s i n a 
mi  p r z e c i w  P o l a k o m .  Burmistrzem jest  
tu Żyd, a 2/3 c z ę ś c i  r a d y  — t o  t a k ż e  
o b y w a t e l e  m o j ż e s z o w e g o  w y z n a 
ni a.

Klika magistracka tak silnie dzierży rzą
dy w  swoich rękach, że prawdopodobnie z 
małemi zmianami pozostaną w radzie m. ci 
sami... Żydzi.

Zresztą — gdzie ich tu niema. Istnieje 
tutaj tow. muzyczne im. Moniuszki Posiada 
ono orkiestrę, dobraną w -j3 z samych Ży
dów. Ponieważ zaś tow arzystw o to od cza
su do czasu bierze udział i w  uroczystych  
obchodach katolickich — wydarzył się tu ar- 
cykom iczny iakt- iż Kantatę jubileuszową na 
wieczorku na cześć Ojca św. wykonała orkie
stra żydowska.

Gorzej przedstawia się sprawa z urządzo ■ 
nym na 8. grudnia obchodem inaryaiiskiin  
Sodalicye tutejsze zaprosiły do współudziału 
także i tow. Moniuszki. Tymczasem żydow
scy członkowie orkiestry oświadczyli, iż w  
takim obchodzie udziału brać nie będą. I pra
wdopodobnie muzyczna strona wieczoru bę
dzie musiała odpaść.

Zaiste godne pożałowania je st takie „pol- 
sk ie“ tow arzystw o muzyczne, ktfJYe swój 
ńyt zawdzięcza Żydom.

Mimo tago m ałego intermesza, wieczór 
sam zapowiada się nie źle. W programie fi
guruje także jednoaktow y dramacik okoli
cznościowy napisany przez parę obywatelską  
ze Stanisławowa.

Ż>wo rozwija się tu c h r z e ś c i j a ń s k i  
r u c h  r o b o t n i c z y .  Przed pięciu miesiąca
mi założona została tutaj grupa k r a k o w 
s k i e g o  związku zawodowego. Mimo iż so- 
cyaliśei z niesłychaną zaciekłością rzucili się  
do walki z nową tą placówką chrześcijań
ską, mimo iż znany „działacz" Kaczanowski 
wytężał w szystkie sw e siły, aby klerykałów  
rozbić — mimo to organizacya chrześcijańska 
wzrasta w siły i zaczyna wywierać wpływ 
na stanisław ow skie stosunki robotnicze. Naj
więcej należy do niej kolejaizy

Prócz tego ogniska grupującego robotni
ków  — powstało tu przed kilku miesiącami 
katolickie stow arzyszenie „ P r a c y  k o b i e t " .  
Zajęło się ono bardzo energicznie organiza- 
cyą szwaczek —  otworzyło dla nich szwal
nię — a obecnie zamierza przystąpić do zor
ganizowania w szystkich szwaczek tutejszych  
na podstawie z a w o d o w e j .

Do ukrytej walki z tą nową placówką 
wystąpili znowu... Ż^jłzi. Obawiali się, że sto- 
warzyszepie to będzie konkufencyą dla po
dobnego stowarzyszenia żydowskiego. Bziękj 
ich intrygont sprawa założenia katolickiej 
orgąoizacyi przewlekłą się o blisko pó) 
roku,

Stosunkow o najmniej żyw otności okazuje 
Związek k ą t o l i e k o - s p o ł e c z n y ,  Ale mo 
że i ten ruszy do pracy za przykładem in
nych organizacyi katolickich Oby!!

Julian Knrliicwicz Mały Rynek

________________________ W H.

przyjmuję zamówienia na obrazy ręcznie artystycznie malowane dostarcza po cenach niskich gwarantując z i  
wykonanie. Wielki wybdi lssiążelę da nabożeństwa w najrozmaitszych oprawach za każdą cenę począw szy

od 2 0  bal.
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Z krakowskiej Izby rękodzielniczej.
Sala obrad Izby rękodzielniczej była w  

dniu wczorajszym przepełniona przedstawi
cielami cechów krakowskich — którzy ze
brali się na narady w  sprawach tyczących  
się sw ego stanu.

Zgromadzenie zagaił prezes Izby, radca 
Piotr Kosobudzki, zawiadamiając, że zebra
nie zw ołane zostało, celem omówienia naj
żywotniejszych spraw rękodzielniczych.

Przed przystąpieniem do obrad, zabrał 
głos radca W o l n y ,  podnosząc, że w  osta
tnich dniach dowiedzieli się rękodzielnicy z 
pism miejscowych, że w  skład k r a j o w e j  
k o m i s y i  p r z e m y s ł o w e j  w e  L w o w i e  
tak ważnej dla rękodzielników, powołano de
legata Izby rękodzielniczej p. Piotra K o s o -  
b u d z k i e g o  i zwracając się do nowowy- 
branego delegata wzywał go, by starał się
0 możliwie najprzychylniejsze traktow anie od 
tylu lat bez opieki pozostającej sprawy rę
kodzielniczej i prosi go, ażeby przyjął od 
w szystkich szczere życzenia powodzenia na 
tern stanowisku.

Prezes dziękując wskazał na fakt, iż ko- 
misya ta  przez cały szereg lat nie uznawała 
za słuszne powołać do sw ego grona repre
zentanta rękodzielnictwa.

W prawdzie w  kom isyi tej zasiadali ręko
dzielnicy, ale nie z tytułu sw ego zawodu, 
lecz z godnóści innych np. prezydentury Lwo
wa. Że obecnie nastąpiła zmiana w  zapatry
waniach kom isyi, na to wpłynął niewątpliwie 
fakt, iż obecnie zorganizowano Izby ręko
dzielnicze. W każdym razie za otwarcie tycli 
bram rękodzielnictwu należy się uznanie Mar
szałkowi kraju, a dalej posłowi p. Jahlowi.

Ta tak szczupła reprezentacya, przyzna
na rękodzielnikom, dowodzi, że muszą oni 
zaw sze ciężko zdobywać każde swoje prawo. 
Miejmy nadzieję, że z czasem — gdy ener
gicznie o to upominać się będziemy, repre
zentacya ta niewątpliwie się powiększy.

Sejm załatwił dalej pom yślnie inne spra
wy rękodzielnicze Uchwalił stałą subwencyę 
dla Izby rękodzielniczej i dla Instytutu kra
k ow skiego popierania drobnego rękodzieła i 
przemysłu — dalej znaczną dotacyę na bu
dowę Muzeum technicznego w  Krakowie, ma
jącego stanąć kosztem  Kasy oszczędności m. 
Krakowa.

W ażnym dla rękodzielników je s t także fakt, 
że Rada m iasta Krakowa uchwaliła z powo
du jubileuszu 60-letnich rządów cesarza fun- 
dacyę jubileuszow ą w  kwocie 50.000 K, od 
której odsetki przeznaczyła na założyć się 
mający zakład opieki nad terminatorami rę
kodzielników. Zakład ten będzie bardzo po
mocnym przy wychowaniu terminatorów. — 
Mówca wyraził za to Radzie serdeczne po
dziękowanie.

W dalszym ciągu, przystąpiono do s p r a 
w y  b u d o w y  d o m u  rękodzielniczego.

Prezes zdał sprawę z dotychczasowych  
czynności tj.,.że W ydział Izby wybrał ze sw e
go grona kom itet ścisły, który opracował rae- 
moryał co do potrzeb budowy w łasnego do
mu. Memoryał ten podpisały Cechy krakow
skie i w dniu 12 września udała się deputa- 
cya z 30 do prezydenta m iasta prosząc, aby 
Rada m iasta przychyliła się do prośby Ce
chów  o darowanie kaw ałka gruntu pod tę  
budowę. P. prezydent przyjął deputacyę bar
dzo przychylnie i przyrzekł memoryał prze
dłożyć Radzie m iasta i Magistratowi.

Sprawozdanie to przyjęto oklaskami, po- 
czem wywiązała się gorąca dyskusya w  któ
rej zabierali głos radca Iglicki starszy tapi
cerów, inżynier Nitsch, starszy murarzy pan 
Bujas, starszy szewców p Lachowski, pp. 
Szufa, Salw iński, Kirschner, Czernichowski 
starszy malarzy, p W. kram arczyk i inni, a 
wszyscy przemawiali za jak  n a j s z y b s z ą  
b u d o w ą  d o m u ,  przyrzekając jak najszczer
sze poparcie własnej sprawy.

Uchwalono potem zatwierdzić uchwałę ko
m itetu ścisłego co do powiększenia ogólnego  
kom itetu do liczby 150 członków, co zaraz 
na sali wykonano — dalej postanowiono za
prosić z poza sfer rękodzielniczych grono o- 
Bób interesujących się sprawami rękodzielni- 
czemi, jako członków honorowych.

Przewodniczącym kom itetu wybrano pre
zesa Izby, Piotra Kosobuekiego, zastępcami, 
radców Bialika Józefa i Stefana Iglickiego, 
skarbnikami radców St. Sulikow skiego i St. 
Drozdowskiego, sekretarzami, K. Lachowskie
go i K. D łużyóskiego Kom itet ścisły składa
ją  starsi cechów i 15-tu z poza starszyzny,
1 z tego  wybiera się kom itet budowlany i 
finansowy.

O godz. 10‘/ s wieczór zakończył przewo
dniczący obrady, naznaczając ich dalszy ciąg 
na czas najbliższy.

Sprawa Steinheilów.
(Korespondencya „Głosu Narodu").

Paryż 26 listopada.
(Śmierć Faura. Steinheilowie. Zbrodnie zaułku Ronsin. 
Pierwsze poszukiwania Śledztwo dziennikarzy. Znale

ziona perła. Prawdziwa winowajczyni).
Przykra i niezbyt budująca historya rozegra

ła się przed 8 laty w pałacu Elizejskim. Fe
liks Faure prezydent republiki fancuskiej umie
rał... nagły atak apoplektyczny powalił odrazu 
tego silnego i jak się wydawało zdrowego 
dostojnika. Przyboczny sekretarz z gorączko
wym pośpiechem wprowadzał do konającego 
jego żonę i córkę. Jednocześnie przez tylne 
drzwi pałacu wymykała się kobieta w zu
pełnym negliżu, zaledwie okryta pospiesznie 
narzuconym płaszczem. Według ustalonej w  Pa
ryżu opinii, tą kobietą była panna Cecylia So- 
rel, artystka komedyi francuskiej, nie tyle uta
lentowana, co słynna z piękności, klejnotów 
i... uprzejmości. Jej stosunek z Faurem znany 
był ogólnie, i według przyjętych tutaj obycza
jów, uznawano go bez protestu...

Ze śmiercią Faure'a skończył się okres 
konserwatywnej, jeżeli można użyć tego wy
rażenia, rzeczy pospolitej.

Loubet zainaugurował panowanie radyka
lizmu i masoneryi, które z Falieresem i Cle
menceau, doszły obecnie do zenitu swojej po
tęgi. Francya ukorzyła się przed współwyzna
wcami Dreufusa, a politycy, którzy stanęli na

jej czele, wydali zawziętą walkę najpiękniej
szym tradycyom Francyi katolickiej i wolnej

Ta to nagła śmierć Faura pomimo urzę- 
downie ogłoszonych najdrobniejszych szcze
gółów ostatniej choroby wywołała poważne 
komentarze i domysły, które jednak po kilku
latach poszły w zapomnienie.

** *
Portrety rodziny Faurów wprowadziły go 

w modę — miał dużo obstalunków, urządzał 
własne wystawy, otrzymał medal W salonie i 
wstążeczkę legii honorowej. Śmierć prezy
denta przecięła to pasmo powodzeń, o któ- 
rem szeptano sobie na ucho różne złośliwe 
dowcipy, obracające się około flirtu prezy
denta z piękną Małgorzatą... O Steinheilach 
zapomniano cokolwiek, a portrety i obrazy 
malarza sprzedawały się znacznie trudniej. 
Mimo to nie zmienili trybu życia. Pani Stein- 
heil nosiła zawsze najpiękniejsze toalety i nie 
brakowało jej nigdzie, gdzie się zbierał świat 
elegancki. Jej córka Marta, 18-letnia panna, 
równie piękna jak matka, była zaręczona z 
młodym, wiele obiecującym człowiekiem — 
słowem, było to życie normalne bogatej fran
cuskiej burżuazyi, zastosowane do trybu przy
jętego w Paryżu.

*
Dnia 30 maja przybyli państwo Steinheil 

i pani Jappy. matka pani Steinheil do Pa
ryża, na parę dni gdyż od 1 maja przeby
wali w pięknej willi podmiejskiej, będącej ich 
własnością. Nocowali w swoim pałacyku po
łożonym na rogu ulicy Vawgirard i t. zw. lm- 
presse Rorsin uliczki nie mającej wyjścia. 
Kiedy rano bardzo długo nie wzywali służby

Remy Conillard, lokaj Steinheila, uchylił 
drzwi do pokoju sypialnego i ujrzał tam taki 
przerażający widok. Malarz leżał na swojem 
łóżku nieżywy — na podłodze leżał trup pani 
Jappy pani Steinheil skrępowana własną 
koszulą, z ustami zakneblowanemi, jęczała 
słabo na pół uduszona. Oswobodzono ją na
tychmiast i wezwano policyę, która wydobyła 
z trudem od omdlewającej kobiety następujące 
zeznania. W nocy obudził ją jakiś podejrzany 
szmer; gdy otworzyła oczy, zobaczyła trzech 
mężczyzn zamaskowanych i jakąś rudą ko
bietę, którzy rozmawiali pomiędzy sobą ja
kimś niezrozumiałym językiem.

Na salonach elizejskich wśród grona dam, 
któremi lubił się otaczać Felix 1., jak go na
zywali republikańscy satyrycy, zwracała pewną  
uwagę oryginalna piękność pani Małgorzaty 
S t e i n h e i l ,  żony malarza, który również na
leżał do stałych gości pałacu elizejskiego, 
i był jakby nadwornym portrecistą prezydenta.

Na ten widok krzyknęła przerażona, a 
wtedy wbiegła do pokoju pani Jappy, — któ
rą dwaj mężczyźni powalili na ziemię i udu
sili, — podczas gdy trzeci mężczyzna i ruda 
kobieta rzucili się na panią Steinheil. Kobie
ta ścisnęła jej gardło rękami, — ale mężczy
zna powiedział daj pokój! szkoda dziewczy
ny! — wzięli mnie ta moją córkę, — mó
wiła pani Steinheil..., — która w tym mo
mencie zemdlała, i otrzeźwiała dopiero nad 
ranem. — Po przeszukaniu szaf, komod i ka
sy, przekonano się, że złoczyńcy zabrali 4000 
fr. i kosztowności pani Steinheil. Wszelkie 
poszukiwania policyi dla wykrycia zbrodnia
rzy pozostały bezskutecznemi i zdawało się, 
że będzie to jedna z tych zbrodni, której ta
jemnicę ofiary zabrały do grobu.

„Zbrodnia zaułku Ronsin" zniknęła na
wet ze szpalt dzienników.

Nagle, mniej więcej przed 10 dniami 
dziennik bardzo poważny „Echo de Paris" 
zamieścił notatkę, według której pani Stein
heil, postanowiła sama przeprowadzić poszu
kiwania i wskazała już nawet policyi rozma
ite ślady Rzeczywiście pokazało się, że wła
dze bezpieczeństwa idąc za wskazówkami 
pani Steinheil śledziły rozmaite podejrzane 
osoby. Ponieważ mordercy byli podobni do 
Ż y d ó w  p o i  s k i c h,  zwrócono badania w 
s t r o n ę  ż y d o w s k i e g o  t e a t r u ,  który 
przyjechał przed kilku dniam z Odesy i przy
trzymano kilku „aktorów". Przedstawiono ich 
pani Steinheil, która rozpoznawała w nich 
wprawdzie morderców, aie nie dość stanow
czo, aby można było polegać na jej zezna
niach; a zresztą podejrzani potrafili bardzo 
ściśle wykazać swoje alibi.

Nagle nastąpiło to, co nazywają Francuzi 
„un coup de theatre". Pani Steinheil z córką 
i przyjacielem przeszukała kieszenie służące
go Remy, który w dniu zbrodni nocował 
w pałacyku przy zaułku Ronsin, — i znala
zła w jego pugilaresie kilka listów córki, pi
sanych do narzeczonego, — a przy nich perłę 
pochodzącą z pierścionka zrabowanego przez 
morderców Steinheila.

Co nastąpiło po tern odkryciu, — jest tak 
dziwne, że tylko specyalnymi stosunkami fran
cuskimi można sobie wytłumaczyć te wszyst
kie przejścia. Mianowicie całą sprawę wzięły 
na siebie trzy dzienniki, do których p. Stein
heil zwracała się z prośbą o pomoc. Główni 
reporterzy „Manna", „Echo de Paris" i „Pe
tit Journal" poprowadzili śledztwo na własną 
rękę, zbadali całą przeszłość służącego Remy, 
rozpatrzyli treść jego portfelu, wyszukali jego 
rodzinę, wyśledzili jego stosunki, i dopiero 
gdy w ten sposób rzecz stała się głośną, w e
szli na scenę, naczelnik policyi bezpieczeń
stwa p Hamond i sędzia śledczy p. Leydet.

W szystkie poszlaki przemawiały przeciw
ko służącemu. Do kradzieży listów  panny 
Marty przyznał się odrazu choć nie umiał 
wytłóm aczyć powodów tego postępku. D o
piero pani Steinheil wyjaśniła zagadkę. „Re
my kochał się w  Marcie i chciał zerwać jej 
małżeństwo... Nie było w tem nic niemożli
wego. Ale perła? Tu już Remy przeczył sta 
nowczo. Nigdy tej perły nie widział i nie wie 
skąd się wzięła w  jego pugilaresie. A reszto
wano go jednak. Skoro zaś sędzia śledczy 
sprawę rozpatrywał wyszła na jaw  sprzecz
ność w  zeznaniach Steinheil i reportera „Pe
tit Journalu“ Dubot, który pierwszy , na w e
zwanie pani Steinheil zbadał treść pu
gilaresu. Otóż Dubot znalazł tam listy Mar
ty — ale perły nie widział. Perłę odkryła 
dopiero sama pani Steinheil.

Nie dość na tem. Perła była pierwotnie 
osadzona w pierścieniu, i wyjąć ją stamtąd 
bez uszkodzenia, mógł tylko specyalista-zło

tnik. Jakoż polieya przeprowadziła dyskretne 
dochodzenia i wykryła jubilera, który bez w a
hania przyznał, iż perłę z pierścienia wyjął 
na zlecenia pewnej znanej w  Paryżu osobi
stości.

Gdy p. .Marceli HUtin, znakom ity współ
pracownik „Echo de Parisu — nawiasem mó
wiąc nasz wielki przyjaciel — którego arty
kuły o W ielkopolsce zrobiły tu sensacyę — 
przedstawił pani Steinheil to odkrycie, ta  
zmieszała się najpierw niesłychanie — a na
stępnie wyjąkała- tak! Remy jest niewinny, 
perłę sama włożyłam do jego  pugilaresu.. 
Dlaczego ? Aby odwrócić podejrzenie od rze
czyw istego sprawcy., — Któż je st sprawcą?  
Aleksander Wolff, syn M aiietty. (Marietta 
Wolff od 15 la t odźwierna w  pałacyku Stein
heilów) Czy to był pani kochanek? Nie! 
niel przysięgam ! Dlaczegóż go pani oszczę
dza? Bo gdy go poznałam w  nocy, zagroził 
mi, że jeżeli go wydam, rozgłosi wszędzie, 
że byłam jego wspólniczką — albo mnie za
morduje.

I tą nową wersyą przekonana polieya da
je powód do aresztowania wskazań ego przez 
panią Steinheil sprawcy. W olff wędruje do 
więzienia, — ale p. Hamond zaczyna przy
glądać się coraz dokładniej życiu pani Stein
heil.

Tknięty temi zmiennemi rewelacyami, za
czyna coraz pilniej rozpatrywać przeszłość, 
życie i psychologię pani Steinheil.,.

I doszukuje się różnych, niezmiernie in
teresujących szczegółów...

Więc najpierw pani Steinheil była isto
tnie „przyjaciółką11 Faure’a i ona to, nie pan
na Sorel, — wym ykała się z pałacu elizej
sk iego w d n i u  ś m i e r c i  p r e z y d e n t a .  
Następnie miała „przyjaciela" bogatego p r z e 
m y s ł o w c a ,  — który łożył na jej szalone 
wydatki, — i nawet proponował jej rozwód  
i małżeństwo. Steinheil zarabiał bardzo mało, 
żona jego żyła bardzo zbytkownie, — płacił 
przyjaciel... Taki to już porządek paryskie
go w olnom yślnego świata.

Nie dość na tem ; mordercy Steinheila  
n ic  n i e  z r a b o w ra l i  w  jego  pałacyku. 
W szystkie klejnoty pani Steinheil częścią 
sprzedała, częścią kazała przetopić, częścią 
zastawiła, a polieya dała zupełnie fałszywy  
opis swoich kosztow ności, k tó ie  jej rze
kom o zrabowano w  dniu zbrodni.. Przyci
śnięta do muru pytaniami nąjpierw dzien
nikarzy, potem sędziego śledczego, pani 
Steinheil przyznała wreszcie, że wiado
mości, zebrane o niej przez policyę, są pra
wdziwe. Aresztowano ją zatem jako n i e 
w ą t p l i w ą  w s p ó l n i c z k ę  m o r d e r c ó w ,  
Sprawca bezpośredni także niebawem dosta
nie się w ręce sprawiedliwości; dotychczas 
jednak pani Steinheil nie wydała go...

W Paryżu cała ta sprawa wywołała sen  
zacyę, równającą się chyba p a n i c e  w o j e n 
n e j .  Dzienniki wydają co kilka godzin nad
zwyczajne dodatki, które są’ rozchwytywane.

Niezliczone mnóstwo wersyj o powodach  
zbrodni i jej przebiegu krążą po mieście.

Teraz „ Li br ę  p a r o l e "  w p r o w a d z a  
c a ł ą  s p r a w ę ^ n a t t o r y ^ p o l i t y c z n e . .  Pani 
Steinheil j e s t  n a r z ę d z i e m  Ż y d ó w  i ma 
s o n ó w ,  — i z i c h  p o l e c e n i a  o t r u ł a  
Fa u r a .  — Ta kombinacya wydaje się tro
chę nieprawdopodobną, — gdyż trudno zro
zumieć, dlaczego Steinheilowa miała się po
zbywać człowieka, który był dla niej bardzo 
pożyteczny. Faktem jest, że po śmierci Fau
ra była przez czas jakiś w trudnem matery- 
alnem położeniu. Tymczasem ostatnia jej 
zbrodnia opiera się na motywach wyłącznie 
materyalnych; popchnęła ją do morderstwa, 
a pizynajmniej do wspólnictwa w mordzie 
namiętność zbytku. — Czego*jednak nikt je
szcze nie wyjaśnił, to powodów postępowa
nia Steinheilowej w ostatnich dniach przed 
wykryciem jej winy. - Polieya była już 
wprowadzona na trop fałszywy i niewiele 
brakowało do zupełnego zaniechania docho
dzeń. Tymczasem Steinheilowa sama przez 
swoje bałamutne i sprzeczne wskazówki od- 
świerzyła śledztwo i dostarczyła materyałów 
przeciwko sobie. Czy popychał ją do tego 
znany u zbrodniarzy niepokój wewnętrzny, 
odbierający im możność.{dobrego udawania? 
W każdym razie, takie stosunki rodzinne 
jak Steinheilów, — i życie Steinheilowej o- 
parte na nieustannem kłamstwie, i wiecznej 
gonitwie za pieniądzmi, dla których poświę
ciła swój honor i szczęście swojej córki, 
są typową ilustracyą pomieszania i zaniku 
moralnych pojęć u tej części francuskiej biu- 
rokracyi, która w grubeni używaniu widzi 
jedyny cel i jedyną racyę życia.

Z sali koncertowej.
Kóncert A. Hekkinga, wiolonczelisty.

Pan A. H ekking gra pięknie, a le  w iolon
czela jest rzeczywiście pięknym instrum en
tem tylko wtedy, gdy w  zespole prowadzi 
kantylenę. Jako instrum ent solow y nuży 
pewna m onotonną, słodkawą jękliwością, 
albo też przeskakując do figlików  techni
cznych. wygląda jak słoń, usiłujący z gracyą 
i ożywieniem  tańczyć między butelkami Re- 
pertoar w iolonczelowy je st ubogi i waha się 
właśnie między słodkościami a figlikami: 
Elegia Masseneta, albo Scherzo van Goensa. 
Ratują się więc wiolonczeliści kilkoma sona
tami Beethovena, jak np. wykonaną wczoraj 
sonatą g mol, z towarzyszeniem fortepianu, 
gdzie fortepian, jako kompozycya, wybija się 
na plan pierwszy, spychając wiolonczelę na 
drugi. W ykonany wczoraj „Air“ Bacha w  
interpretacyi skrzypcow ej, brzmi o wiele 
piękniej. Pozostaje „Kol Nidrei" Brucha, rzecz 
ładna lecz oklepana. Ale cóż grać? Poppe- 
riady? Wdzięczni jesteśm y H ekkingowi, że 
ich nam wczoraj oszczędził.

Towarzyszyła koncertantowi panna Z Da- 
wid8onó\vna, ujawniając w iele przym iotów  
wrodzonych i nabytych w wybornej szkole 
(prof Lalewicz).

Koncert odbył się z współudziałem śpie
waczki, panny Zofii Pilarskiej. „W7 tym  roku, 
pisze „grupa poważnych prenumerato
rów", nie waż się pan, panie sprawozdawco, 
cytować przy tej okazyi Słowackiego, co jest 
poprostu, wykręcaniem się. My chcemy w ie

dzieć całą prawdę". — Bagatella! nie tylko  
prawdę, ale w  dodatku całą! Po pierwsze, 
nie mam patentu na nieomylność; po drugie, 
czy mężczyzna powinien, może mówić prawdę 
i czy wogóle zdołny je s t  do powiedzenia już 
nie całej prawdy o niewieście, ale wogóle
czegoś, coby nie było  całem głupstwem?
Albo kochamy i jesteśm y ślepi, albo nas nie
chcą kochać i rów nież jesteśm y ślepi  na
setki przymiotów, gdyż nas zaślepia złość. 
Lecz słyszę głos grupy poważnych prenume
ratorów: „przecież tu chodzi o śpiewanie, a 

nie kochanie, więc do rzeczy"! — Ależ na
turalnie!! Łaskawi państwo! od lat trzydziestu  
jeżdżę po różnych lądach i niektórych ocea
nach, słuchając wogóle w szystkiego, co usły
szeć można, słyszeć należy i czego słuchać 
nie wypada. Słyszałem setki śpiewaczek, setki 
gwizdań lokom otyw , setki syren okrętowych, 
słyszałem liyjeny, wyborcze i niewyborcze, na 
pustyniach i przed lokalami wyborczymi: 
słyszałem.... nie, to trwałoby zbyt długo, a nie 
przyniosło żadnego dochodu; albowiem ad- 
ministracya oświadczyła, że płacić będzie w 
recenzyach muzycznych tylko za „muzyczno
ści", a nie za dyrdymałki. A mnie właśnie 
wciąż ciągnie do dyrdymałek!

— Więc nie czuję się na siłach, aby o 
pannie Pilarskiej napisać nie-dyrdymałkę; 
dyrdymałka nie byla-by „całą prawdą"; a zre
sztą nie je s t  powszechnie uznanym dogma
tem   równouprawnienie kobiet ... zwłaszcza
przed krytyką mężczyzn. „Mężczyzno! puchu 
marny"! i t. d.

— A więc zamilcz, puchu, albowiem mó
wienie (i śpiewanie) m oże być srebrem, mie
dzią, niklem, lub czem ś w ogóle, nie dającem 
się określić, podczas gdy milczenie zawsze 
bywa złotem.

ObcMd listopadowy.
Uroczysty pochńd Z „S oko ła" donoszą. 

P rzypom inam y, że O bchód lis topadow y  odbędzie 
się  w n iedzie lę  bez w zględu n a  pogodę. Ażeby 
ca łem u pochodow i nadać  pow ażny i w zniosły 
c h a ra k te r ,  czcząc w łaśn ie  te n  dzień chw ały N a
rodu  po lsk iego  t ą  u roczysto śc ią , p rosim y  raz  j e 
szcze d la  u św ie tn ien ia  teg o  obchodu w szy stk ie  
In s ty tu c y e , Z ak ład y  naukow e, S tow arzyszen ia , 
C echy i ko rp o racy e , aby  zechciały s ta n ą ć  na 
oznaczoną godzinę w sw ojem  m iejscu*w yznaczo- 
nem , by  pochód ru szyć m ógł bez żadnej zwłoki. 
G rupy I, II i III u s ta w ia ją  się  w u l ic a c h : S tra 
szew sk iego , W olsk ie j aż pod gm ach  Sokoła, zaś 
IV, V, VI, V II, V III, IX i X g ru p a  w ^ R y n k u  
głów nym  przy  k am ien iu  „K ościu szk i" . G rupy  
zaś od I do III p o d le g a ją  pod dow ództw o N a
cz e ln ik a  S okoła, d ru ch a  R uc ińsk iego  p rzy  po
m ocy członków  grona naucz. Sokoła, g ru p y  od 
IV  do X u s taw i pan  F  N ow otny, nacze ln ik  
s tra ż y  pożarne j m ie jsk ie j C złonków  S oko ła w zy
w a się  do p u n k tu a ln e g o  s ta w ie n ia  na godzinę 
9 30 ran o  w gm achu  Sokoła.

P r e z y d y u m  k r a k o w s k i e g o  T o w a 
r z y s t w a  t e c h n i c z n e g o  u p rasz a  członków  
tegoż,*do  ja k  na jliczn ie jszego  udzia łu  w  pocho
dzie, k u  uczczeniu  rocznicy  lis topadow ej. P u n k t 
zborny  w n iedzie lę , d n ia  29 b. m. o godz. 9-ej 
rano , n a  w ystaw ie  budow lanej, w dom u T ow a
rzystw a, p rzy  ul. S tra szew sk ieg o  28.

Polski Związek Narodowy k o m u n ik u je : 
W szy stk ich  członków  S to w arzy szen ia  P. Z. N. 
p ro sim y  o ja k n a jlic z n ie jsz e  zg rom adzen ie  się  w 
niedzie lę  29 bm . o godzinie 9 ran o  p rzed  g m a 
chem  „S oko ła" celem  w zięcia udziału  w nroczy- 
s ty m  pochodzie, pośw ięconym  poleg łym  za  O jczy
znę ; w ieczór zaś  o godzin ie  7 aby  zechcieli zg ro 
m adzić s ię  w sa lac h  „Z P  N “ na u roczysty  
w ieczór lis topadow y.

Apel młodzieży w rocznicę listopadową.
G łębokiem  k ie ro w a n a  p rzekonan iem , że zdrow a 
ośw iata  n a ro d y  podnosi i w iedzie do lepszej, 
ja śn ie jsze j przyszłości, m łodzież ak ad em ick a  we 
w łasnem  po łączona K ole T. S. L., w m iarę  sił, 
zdolności i zasobów  od l a t  ośm iu ciążący  n a  
niej ob y w ate lsk i obow iązek n ie sien ia  ośw ia ty  
m iędzy ludem  z o cho tą  m łodzieńczą spełn ia .

A kadem ick ie  Koło T. S. L. założyło do tąd  
i u trzy m u je  71 czy te lń  i w ypożyczalń k siążek , 
u rządziło  14 kursów , w k tó ry c h  nauczyło  się  
czy tać  i p isać  około 10 0 0  an a lfab e tó w ; u rzą 
dziło w różnych  okolicach  p rzeszło  10 0  obcho
dów n a ro d o w y ch ; jeg o  p relegenci, p rzygo tow an i 
n a  specya lnych  k u rsach , w ygłosili p rzeszło  1250 
odczytów  i p o g ad a n ek  z różnej dziedziny w ie
d zy ; z a k ła d a  i p row adzi k ó łk o  rolnicze, k asy  
R a jffe isena i in n e  spó łk i w ło śc iań sk ie ; u rzą d za  
speeyalne k u rsy  d la  w yrob ien ia  po w siach z 
m iejscow ych sił k ie row ników  czy te lń , op row a
dziło ty s iąc e  w łościan  po K rakow ie, z p ie tyzm em  
tłom acząc im p am ią tk i nasze  n a ro d o w e ; u rządza 
w  godzinach  popołudniow ych w szko łach  ludo 
wych pomoc w  odrobien iu  lekcyi i w spólne za 
baw y d la dziec i; b ie rze  czynny udzia ł w oce
n ian iu  k s ią że k  ludow ych.

P ra c a  akad . K oła T. S. L. m ogłaby  być zna
czn ie w ydatn ie jszą , bo chę tnych  do p racy  człon
ków  m u n ie b rak , a le  borykać się  c iąg le  m usi 
z b rak iem  funduszów .

O bchodzim y w n iedzie lę  pow ażną rocznicę 
p o w sta n ia  lis topadow ego. W  te j pow ażnej chwili, 
k ie d y  se rce  każdego  P o ia k a  goręcej b ije  p ra 
gn ien iem  odrodzen ia naszego  narodu , ak a d  Koło 
T. S. L. zw raca s ię  do w szystk ich , k tó rz y  uznają , 
że obchody nasze  narodow e uczcim y najlep ie j, 
g d y  przyłożym y rę k ę  do p racy  ośw iatow ej, z 
p ro śb ą  ofiary  n a  te n  cel w zniosły, n a  k tó ry  u- 
pow ażnien i delegaci i d e leg a tk i akad . K oła T. 
S. L. p rzy  s to lik ac h  i do p u szek  w czasie po
chodu zbierać będą.

Resursa Urzędnicza u rz ą d z a  w  n ied z ie lę  
du . 29. b . m . u ro c z y s ty  w ie c z o re k  lis to p a d o w y . 
P ro g i  am  w ie c z o rk u  je s t  n a s tę p u ją o y : S ło w o  
w s tę p n e  p ro f. E . K o z ło w sk ieg o , o rk ie s t ra  u - 
rz ę d n ik ó w  k o le i p a ń s tw ., so lo  sk rz y p c o w e  A. 
P e te r s a ,  d e k la m a c y a  p ro f. L e k sz y o k ie g o , śp ie w  
solo p . F il ip k ó w n e j . Z a k o ń c z y  „ D z ie s ią ty  p a 
w ilo n 11, o b ra z  d r a m a ty c z n y  w  1 ak c ie . P o c z ą te k  
o g o d z in ie  8 -ej w ie c z o re m . W s tę p  n a  s tlę 60  b .

Z powodu rocznicy powstania listopado
wego, p rzy p ad a jące j n a  n iedzie lę , w ystaw ia  dy- 
rek e y a  te a tru  ludow ego sz tu k ę  p a try o ty czn ą  w 
4 a k ta c h  p. t .  „ J a n  K i l i ń s k i " .  Do sz tu k i 
te j sp raw iła  d y rek ey a  now e k o styum y  i deko- 
racye. W  głów nych ro lach  w y stą p ią  p p . : Poleń- 
ski, K o n arsk i, M odrzelew ski, S arnow sk i, K w ie
cińsk i, Z ie liń sk a . K o n arsk a , G rabow ska i inni.

N iedzie lne popołudniow e p rze d staw ie n ie  wy
pełn i c ieszący  się  zaw sze nadzw yczajnem  pow o
dzeniem  w odewil k ra a o w 3ki ze Śpiew am i i ta ń 
cam i K. M ajeranow sk iego  p. t. „M ucliy K le- 
p a rsk ie " .

Uroczystość listopadowa dla młodzieży od
będzie s ię  w  n iedzie lę  d n ia  29  lis to p ad a  s ta r a 
niem  S ekcyi odczytow ej O g n i s k a  n a u c z y 
c i e l s k i e g o  w K rakow ie, w  sa li R esu rsy  u rz ę 
dniczej (H otel S ask i). P ro g ram  uroczystości 
o b e jm u je : 1) O rk ie s tra  uczniów  g im n a z jó w  111, 
2) O dczy t p . S i e c z k o w s k i e j  „O po w stan iu  
lis topadow em ", 3) R ub inste in  : „ R o m a n s" — solo 
sk rzypcow e (p. K a l i ń s k i )  z to  w. fo rte p ia n u  
(p. B o b k o w s k a  W an d a;, 4) O pow iadanie So
bolew skiego  (z ..D ziadów ") oddekla.m uje p. Mn- 
ry a  K a c z ,  5) T rzy  śpiew y solo (p. F  i 1 i p k ó- 
w n a )  z tow . fo rtep ian u  (p J a w o r z y ń s k a ) :  
a) P a d e re w s k i: „C hłopca m ego mi z a b ra li" , b) 
K ro n n e n b e rg : „ S ta ra  p io sn k a " , o) Ś w io rzy ń sk i: 
„Z  w iosennych  tc h n ie ń " ; 6 ) D ek lam acy a  (p.
P i o t r o w s k i  T.) „O lszynka G ro c h o w sk a ; 7) 
O rk ie s tra  uczniów  gim nnzyum  III;  8 ) Żyw y 
obraz. —  P o c z ą te k  o godz. 3-ciej. B ile t w stępu  
d la  m łodzieży 40 h., d la  s ta rsz y c h  80 h. B ilety  
do nab y c ia  p rzy  w ejśc iu  n a  sal<j lub w cześn iej 
w lo k a lu  O g n isk a  nauczycie lsk iego  (ul K an o 
n icza  19, i. p.) od godziny 4 — (> (w p ią te k  i 
sobotę).

Jubileusz cesarza.
iluminacya kartkowa w Krakowie Od k o 

m ite tu  o byw ate lsk iego  w K rakow ie, k tó ry  w dro
żył akcyę  w k ie ru n k u  ilum inow ania  ok ien  n a le p 
k am i o trzym ujem y  n as tę p u ją c e  b liższe szczegóły :

K a r ty  jub ileuszow e (nalepk i) są  do nabycia  
w  biurze k o m ite tu  przy  ul. S tra szew sk ieg o  28 
(na p a rte rz e , gdzie w ystaw a budow lana), oraz 
w handlach  poniżej w jm ien ionych , k tó re  się 
podjęły  sp rzedaży  tych  k a r t : a) W R y n k u  g łó 
wnym  pp. Halsk.i, J a rra , K arliń sk i i N iesio łow ski 
w S uk ienn icach , P o ręb sk i i Z im ler. Jan eczek  
i Z iem bick i, B »zar k ra jow y , cu k ie rn ia  J . B rze
ziny, S tefan  P o ręb sk i, „ Ja n  F isch e r  i Sp.“ p a 
łac  S p isk i, k s ię g a rń  a K rzyzanow  s ie g o ; b) przy 
p lacu  M aryackim  firm a „R udo lf H erliczka" ; c) 
p rzy  ulicy F lo ry a ń s k ie j . A F roncz, A. M enszik. 
cu k ie rn ie  pp. M ichalika, P ią tk o w sk ieg o  i Hem - 
p la ;  d) p rzy  u licy  G ro d zk ie j. H en ry k  Schw arz, 
J a n  Kosz, c u k ie rn ia  M alika

K o m ite t sp rzed aje  dw ojak ie  k a r ty  ju b i le u 
szow e (n a le p k i) : je d n e , p rzed staw ia jące  ko lo ro 
w any p o r tre t  ce sa rza  na p rzeźroczystym  p ap ie 
rze, w ykonane w zak ład z ie  litog ra ficzn jTm M. 
S alba w K rakow ie, d rug ie , p rzed staw ia jące  ini- 
cyały  im ion cesa rsk ich  (F. J. I.) n a  ozdobnem  
tle , uw ieńczone k o ro n ą  cesa rsk ą , w y konane  w 
zak ładzie  litog raficznym  K ran ik o w sk ieg o  w K ra 
kowie.

** *
R ed ak cy a  „G łosu N arodu" gorąco ape lu je  

ze sw ej s tro n y  do w szystk ich  m ieszkańców ' m. 
K rakow a, ab y  w przeddzień  ju b ileu szu  c e sa r
sk ieg o  zan iecha li bezuży tecznej ilum inacyi św ie
t ln e j  — a n a to m ia s t poszli za w ezw aniem  k o 
m ite tu  obyw ate lsk iego , s to jąceg o  n a  czele trzech  
in sty tu cy i (Tow. R ady  O piekuńczej, Tow. „O 
w łasnych  siłach" i Tow. św. W inc. a P aulo) i 
oddali g rosz n a  oszuszenie łez nędzy ludzkiej 
I n a  r a t o w a n i e  m ł o d o c i a n y c h  o d  z a 
t r a t y  m o r a l n e j ,  — tudzież  n a  rzecz B u r s  
d l a  m ł o d z i e ż y  r ę k o d z i e l n i c z e j  i h a n 
d l o w e j .

Odezwa „Straży Polskiej". Od pow ażnej te j
in s ty tu cy i w k ra ju , o trzy m u jem y  n as tęp u jący  
k o m u n ik a t:  „W zyw am y w szy stk ich  obyw ate li 
m ia s ta  i k ra ju , aby  w dniu  ju b ileu szu  cesar.sk. 
z a m ia s t p ro jek to w a n eg o  ośw ie tlan ia  ok ien , na 
k tó rem  t y l k o  o b c y  zysKiwać będą  — n a j
m n ie jszą  n a w e t k w o tę  w ynoszącą  k o sz t ośw ie
tla n ia , p rzeznaczali n a  c e l e  h u m a n i t a r n e  
l u b  o ś w i a t o w e  Tym  sposobem  n ad a jąc  m a- 
n ifestacy i m yśl g łę b o k ą  i pow ażną, spe łn im y 
p raw dziw ie ob y w ate lsk i obow iązek".

„W jaki to sposób Rada miasta Krakowa 
ratuje zagrożony honor." To, o czem p isa li
śm y, iż n ie  w ydaje  nam  się  praw dopodobnem , 
aby  ja k ie ś  sam ozw ańcze n a lep k i, m ające  z a s tą 
pić ilum inacyę  k a r tk o w ą , m ogły  być w yrab iane 
aż w  P ru sach , ja k b y  A u s try ę  n a  rzecz ta k  p ry 
m ity w n ą  n ie s ta ć  było — a o k tó ry  to  szkopó ł 
rozb iły  się  pono „najlepsze] chęci" n asze j s ła 
w etn e j R ad y  — sp raw d za  się  w zupełności. Ze 
sfe r  bow iem  k u p ieck ich  o trzym ujem y  liczne za 
pew nien ia , iż o p ru sk ich  te g o  ro d za ju  fa b ry k a 
tach , sp row adzonych  do han d li k rak o w sk ic h , nic 
im n ie w iadom o.

W  ten  sposób  więc n iedo łęstw o  sw e usiłu je  
R a d a  m ie jsk a  pok ryć , a  by le ty lk o  liono r z a 
grożony  ocalić i uk ry ć  w s t y d  i k o m p r o 
m i t a c j ę ,  iż n ie  p o tra fiła  s ię  zdobyć n a  to , n a  
co c a ł y  k r a j  ju ż  o d daw na się  p rzy g o to w ał — 
puszcza s ię  n a  szerzen ie  te n d en cy jn y ch  b a jek . 
Co w ięcej: n ie  dość, iż w n iedo łęstw ie  swem  przy- 
słow iow em  nie p o tra fi sa m a  zdobyć się  n a  z d ro 
w ą in iey a ty w ę — lecz n ad to  p a ra liżu je  tem sa - 
mem ak cy ę  ludzi o n ajlepszych  chęciach

W  k w esty i te j bow iem  o trzym ujem y od K o
m ite tu  zjednoczonych in s ty tu cy i dobroczynnych 
n as tę p u ją c e  w y ja śn ie n ia :

„R ozpuszczona p og łoska , ja k o b y  do K rakow a 
nap ły w ały  n a lep k i z fab ry k  p ru sk ich  w K a to 
w icach, j e s t  t e n d e n c y j n ą  b a j k ą ,  w y m y 
ś l o n ą  w c e l u  s p a r a l i ż o w a n i a  a k c y i  k o 
m i t e t u ,  r e  p r e z e n t u j  ąc  e g o  t r z y  d o b r o 
c z y n n e  s t o w a r z y s z e n i a  pod p isan e  n a  ode
zwie. Z biorow a akcya  zo s ta ła  zo rg an izo w an ą  i 
p row adzi dzieło pod ję te  w im ię Boże, k u  czci 
m onarchy  a  d la  d o b ra  c ierp iącej ludzkości i opu
szczonej i zan iedbane j dziatw y. Osoby, w cho
dzące w sk ła d  K om ite tu , d a ją  d o s ta te c z n ą  r ę 
ko jm ię, że za b ran e  p ien iądze d o s ta n ą  s ię  w w ła
ściw e ręce  i że z o s ta n ą  użjrte n a  cele odppw ia- 
d a jąc e  woli M o n arch y -Ju b ila ta !

Teatr miejski w dniu jubileuszu. N a środow e 
przedstaw ien ie , p rzeznaczone  k u  uczczeniu dnia 
ju b ileu sz u  ce sa rsk ieg o  w ybrano  d ra m a t C or.ieille‘a 
„C yd" w tłom aczen iu  W ysp iańsk iego .

Odezwa Prezydenta miasta N a rogach  ulic 
rozlepiono duże b ia łe  afisze o n ieb iesk im  d ru k u , 
zaw iadam ia jące  m ieszkańców  m ia s ta  o d n iu  j u 
bileuszu  c e sa rz a  i w zyw ające ich — na p o d s ta 
w ie uchw ały  R ady  m ia s ta  — by „w  przeddzień 
u roczyste j roczn icy  t. j. dn ia  1 g ru d n ia  w ieczo
rem  o ś w i e t l i l i  (!) w sposób odpow iedni (?) 
o k n a  sw ych m ieszkań , sk lepów  etc. n a  z n a k  r a 
dości z pow odu szczęśliw ie up ływ ającego  sześć-

u rn  mniwwi sk  s s s e s
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dziesięcio lecia rządów  W ielkodusznego  M onarchy. 
O dezwę tę  podp isa ł p rez y d e t m ia s ta  D r Ju liu sz  
Leo.

N a upór n iem a le k a rs tw a !  T ak  więc w brew  
opin ii w iększości o b y w ate ls tw a K rakow a, w brew  
głosom  n ajpow ażn ie jszych  je d n o s te k  i s to w a rz y 
szeń , w brew  w reszcie decyzyi ca łego  k ra ju  — 
K raków , p r a s ta r a  s to lica  i se rce  P o lsk i pójść m a 
z a  g łosem  k ilk u n a s tu  oponen tów  — i uczcić 
dzień  u roczysty  w spobób zupełn ie  n ie  odpow ie 
dn i — a  n aw e t nie odpowiadający intencyom 
monarchy-jubilata! — Ilu m in acy a  k a r tk o w a  p rzy 
czyn iłaby  licznym  stow arzyszeniom  dobroczynnym  
i h u m a n ita rn y m  funduszów , pozw oliłaby w  z n a 
cznej m ierze  ulżyć s tra sz n e j nędzy  w naszym  
biednym  k ra ju . O to  nie d b a ją  je d n a k  nasze  
„g łow y" m ia s ta . — D bać one m u szą  przede- 
w szystk iem  o „d o b ro “ sw ych najw iern ie jszych  
so ju szn ików  i ich  w spółw yznaw ców  z K az im ie
rza . K tóż  bowiem , jeże li n ie  oni za ro b ią  n a  te j 
u roczysto śc i! S p rzed ad zą  przecież w jednym  dniu  
pruskich świec w ięcej, an iżeli w c iągu  całego 
je d n eg o  r o k u ! — T ak  w y g ląd a  h u m a n ita rn o ść  
w pojęciu  r e p re z e n ta c ji  naszego  m ia s ta .

0 złączonych siłach. K o resp o n d en t „S łow a 
P o lsk ie g o "  pisze z K ra k o w a . M am y ju b ileu sz  
ce sa rsk i. R a d a  m ia s ta  K ra k o w a  p o stan o w iła  z a 
palić  św ieczki. C hcem y m ieć ilum inacyę, m usi
m y j ą  m ieć za  w sze lk ą  cenę. K to  n a  tem  z a 
rob i, P ru sa k , n ie  P ru sa k , fa b ry k a n t św iec n ie 
m ieck i czy inny, w szystko  jedno : ilu m in acy a! 
N alepki! e to  n ie ładne , te g o  n ie  w idać. W p ra w 
dzie T ow arzystw o  „O w łasnych  s iłac h "  p ropo 
n u je  k a r tk i  do ok ien  n a  cele h u m a n ita rn e , ale 
cóż to  za  śm ieszny  ty tu ł :  o w łasnych  s iłach  —  
p rzecież j e s t  je szcze  hasło : o złączonych  siłach . 
A więc łączm y s ię  z w iedeńsk im i fa b ry k a n ta m i 
św iec. T rzeba  w esprzeć p rzem y sł au s try a c k o -  
n iem ieck i, k tó ry  n ie  m oże ju ż  sp rzed aw ać sw o
ich fezów  w  Turcyi

Capstrzyk. T ow arzystw o  w ete ranów  w o jsko 
w ych, chcąc uczcić ju b ileu sz  M onarchy, u rząd za  
d z i ś  w so b o tę  o godzin ie 8 w ieczór c a p s trzy k  
w łasnej kapeli. Pochód te n  obejdzie R y n ek  i 
głów ne ulice.

W  n iedzie lę  o godzin ie  w pół do 8 ran o , w y
ru szy  oddział w ete ran ó w  z m u zy k ą  n a  czele ze 
sw ego lo k a lu  i u d a  się  w pochodzie do k o śc io ła  
0 0 -  F ran c iszk an ó w , gdzie o godzin ie 9 o d p ra 
w ione z o s tan ie  u roczyste  nabożeństw o  n a  in te n -  
cyę cesa rza .

Transparenty jubileuszowe a k w a re lo w e  — 
w ie lk o śc i: 2 65 X  1 5 0  m. (p o tre t c e sa rz a  ozdo
bn ie  w ykonany ) n a  w a łk ach  —  d o s ta rc z a  K om i
te t  k a r tk o w e j ilum inacy i jub ileuszow ej, Lwów, 
C horążczyzna 1. 27. C ena za je d e n  eg zem p larz  
40 ko r.

Hołd szlachty. W czorajszy  hołd sz lac h ty  au- 
s try a c k ie j przed  cesa rzem  w ypad ł n iezw yk le  u- 
roczyście. S z la ch ta  a u s try a c k a  w szy s tk ich  s to p n i 
i narodow ości z jaw iła  s ię  w liczb ie około 900 
osób w  w ielk ie j sa li ce rem o n ia ln e j B u rg u  ce
sa rsk ieg o , by złożyć m o n arsze  ho łd  i życzen ia  
jub ileuszow e. Z jaw ili s ię  w ięc p rzed staw ic ie le  
s ta ro ż y tn y c h  rodów  k s  ążęcych  L obkow itzów , 
A uerspergów , K inskych , W indischgr& tzów , Ro- 
hanów , S chw arzenbergów , L iech ten ste in ó w . W  n a 
s tę p n y ch  rzęd ach  s ta ła  w y so k a  s z la c h ta  d ru g ie 
go rzędu : h rab iow ie  T hunow ie, S y lva-T arouca , 
M ontecuccoli, H a rra ch , CLam -M artinic i inn i, d a 
lej za ś  b a ronow ie  i rycerze , s z la c h ta  n a jn iższa . 
W śród  b aro n ó w  sz lach eck ich  s ta ł  szlachcic mi- 
lia rd ero w y  baro n  R o t h s c h i l d  z synem , obaj 
z w ysokiem i d ek o racy am i orderow em i... W śród  
„ ry c erzy "  zna jdow ał się  Ż y d  S o n n en th a l, a k to r  
n adw ornego  te a t r u

R e p re ze n ta n c i sz lac h ty  s ta w ili s ię  w b oga
ty c h  s tro ja c h  narodow ych , lu b  w unifo rm ach  
ta jn y c h  radców , w  m u n d u rach  o rderow ych  i w oj
skow ych. P olacy , w śród  k tó ry c h  zna jdow ali się: 
h r. R om an  P o t o c k i ,  h r  A W  o d z i c k  i, h r. 
L a  n c k  o r  o ń s k  i, S t h r. B adeniow ie, D r K o- 
r y t o w s k i  i in n i zjaw ili się  w k o n tu s z a c h .— 
W chodzącego  m o n arch ę  p o w ita ła  c a ła  sz lac h ta  
trz y k ro tn y m , g rzm iącym  w iw atem . W idok , ja k i  
p rze d s taw ia ła  w ów czas s a la  ce rem on ia lna , był 
w oczy rzuca jącym  s ię  sym bolem  m in ionej p rze 
szłości. C esarz , o toczony  re p re z e n ta n ta m i ty ch  
rodów , k tó re  w yniósł do godności sz lacheck iej, 
ty ch  n a jw iern ie jszy ch  podpór tronu ... ob raz  j a k 
by z p rzed  la ty  300 lub 400 . Z  ciężk iem  se r 
cem  je d n a k  m u sia ła  w itać sz la c h ta  ce sa rz a  
F ra n c isz k a  Józefa . W sz a k  on sw ą  w olą  u su n ą ł 
od w ładzy  tę  w łaśn ie  k la sę  spo łeczeństw a. S zla
c h ta  a u s try a c k a  dziś j e s t  racze j ozdobą niż p o d 
p o rą  tro n u .

KroczyStofti lobii. ad pioja X.
Jaworzno. (K or. wł.). Z in icy a ty w y  X. dziek. 

S k o c z y ń s k i e g o ,  k u r a to r a  k a to lic k ie g o  S to 
w arzy szen ia  „ P rz y ja ź ń "  i za s ta ra n ie m  p re z e sa  
te jż e  X. S osina , odbył się u n a s  u ro cz y sty  ob
chód ju b ileu szu  O jca św  P iu sa  X.

W  so b o tę  t. j. 21 b m. o godzin ie 7 w ie
czorem  w yruszy ł z p rzed  dom u „P rzy ja źn i"  li
czny pochód, sk ła d a ją c y  s ię  z g ó rn ików  tu te j 
szych (k tó ry ch , naw .asem  m ów iąc, m ogłoby być 
w ięeej) w ete ranów , dziatw y szko lnej i licznej 
publiczności, k tó ry  w śród  pochodni, p rzy  dźw ię
k ac h  m arszów  o rk ie s try  p rzy j aźn iack ie j, p rze
szed ł g łów niejsze rzęsiśc ie  ilum inow ane ulice n a 
szego m iasteczk a .

W  n iedzie lę  zaś odp raw ił X. S koczyńsk i u ro 
cz y s tą  sum ę, w czasie  k tó re j p rzy g ry w a ła  o r
k ie s tr a  P rzy jaźn i.

W ieczorem  w lo k a lu  „ P rzy ja źn i"  odbył się  
d a lszy  c iąg  obchodu, n a  k tó ry  złożyły  s ię :  p ię 
k n e  i pełne  tre śc i słowo w stępne , w ypow iedzia
ne przez X. S koczyńsk iego , u tw o ry  m uzyczne, 
o d eg ran e  przez o rk ie s trę  p rzy jaźn iack ą ; solo n a  
sk rzy p cach  (p. K o te rb sk i); odczy t o P iu sie  X 
(k siądz Sosin).

N a zakończen ie  za  s ta ra n ie m  X. S t a i  c h a ,  
o deg ra ło  g rono  am a to ró w  te a t r u  p rzy jaźn iack ie - 
go o b raz ek  scen iczny , u tw ó r X. S ta ie h a  p. t. 
„H ołd O jcu św,, złożony p rzez  w szy s tk ie  s ta n y  
p o lsk ie" . S łow em  p ię k n ie  u  n a s  w ypad ł obchód 
jub ileuszow y, p ię k n y  był pochód, p ięk n ie  u d e 
k o row any  kościół, p ię k n y  w ieczo rek , ty lk o  to  
nie p ięk n ie , że n ie  w szyscy, k tó rz y  pow inni, 
b ra li w nim  udział.

Zakopane. (K or. wł.). Ju b ileu sz  50 -le tn ieg o  
k a p ła ń s tw a  P iu sa  X, obchodzony  w  n iedzie lę  22 
b. m., by ł w ie lk ą  m a n ife s ta c y ą  k a to lic k ą  całej 
p ara fii. To te ż  m nóstw o ludu  g ó ra lsk ieg o  i w szy
s tk ie  s to w a rz y sze n ia  m iejscow e, sk u p io n e  koło  
sw ych  sz tan d a ró w , udały  się  do k o śc io ła  p a ra 

fialnego  n a jp ie rw  n a  nabożeństw o  dziękczynne, 
podczas k tó re g o  w ygłosił podniosłe  k az an ie  mi- 
sy o n arz  X. B i e n i a s z ,  a  n a s tę p n ie  n a  uroczy
s ty  w ieczór, k tó ry  się  odbył s ta ra n ie m  k o m ite 
tu  jub ileuszow ego  w  obszernej sa li „M orskie 
O ko", b ez in te resow n ie  o d stąp io n e j p rzez w łaści
ciela p. D z i k i e w i c z a .  N a w ieczór złożyły się: 
Z ag a jen ie  przez g ó ra la  M acieja  G ą s i e n i c ę ,  
podw ójciego, z uczuciem  w ielk iem  i przejęciem  
w ygłoszony  odczy t o P iu sie  X przez p. J .  T u r
k a , p ro fe so ra  szkoły  zaw odow ej, d ek lam aey e  j e 
go córeczki i je d n e j z gó ra lek . O brazek  scen i
czny „Ż m u d a" , o d eg ran y  przez dzieci szko lne 
ze zrozum ien iem , a  w reszcie żyw y obraz , p rze d 
s ta w ia jący  ho łd  Ojcu św. w szystk ich  s ta n ó w .— 
Dochód z ta n ic h  b ile tów  w stępu  rozdzielono n a  
odzież d la  b iednych  dzieci tu te jsz y c h  szkół. — 
W ieczorem  u rzą d zo n a  w sp an ia ła  ilu m in acy a  k o 
ściołów  i dom ów  sp raw iła  m iły w idok  i w ra 
żenie.

Olszanica pod Krakowem. (Kor. w}.) Za 
staraniem kierownika tutejszej szkoły pana 
Z a w a d y ,  odbył się w naszej wiosce 22-go 
b. m - obchód jubileuszowy na cześć Ojca św 
Dziatwa szkolna odśpiewała najpierw hymn 
papieski prawdziwie pięknie i uroczyście, po
czerń jeden z księży parafialnych przedstawi! 
zgromadzonym w liczbie przeszło 300 wło
ścianom i włościankom ży c l  rys Piusa X-go 
ze szczególnem uwzględnieniem Jego  s tosun
ku do narodu polskiego. Nastąpiły śpiewy i 
deklamaeye wypowiedziane przez dzieci szkol
ne z takiem uczuciem i zapałem że wielu 
do łez się wzruszyło. Nakoniec wszyscy z e 
b ra n i  odśpiewali na intencyę Ojca św. pieśń 
do Matki Boskiej, „Serdeczna Matko‘;.

Andrychów. (Kor. wł.) W  dniu 22 b m. 
s ta ra n ie m  k o m ite tu  ob y w ate lsk ieg o  z X. S o I a- 
k i e m  n a  czele odbył się  tu  u roczysty  obchód 
ju b ileu sz u  O jca św. U roczystość rozpoczęła  się  
odeg ran iem  hejna łów  z w ieży kośc io ła  p a ra fia l
nego. K ościół był p ięk n ie  i g ustow n ie  p rzy b ran y  
zew n ątrz  i w ew nątrz  zielen ią , p ięknem i g ir la n 
dam i i chorągw iam i ko lo ru  pap iesk iego . O g o 
dzinie 1 0 3 0  odbył się  w span ia ły  pochód hołdo
wniczy po ryn k u . W  pochodzie ty m  w zięły u- 
d z ia ł : d z ia tw a  sz k o ln a  tu te jsz e j para fii pod do
zorem  n au czycie lstw a, ra d a  m ie jsk a  z b u rm i
strze m  hr. B o b r o w s k i m ,  „S okó ł" i ocho tn i
cz a  s tra ż  p o ża rn a  w u roczystych  s tro ja ch , w szy s t
k ie  cechy k a to lic k ie  ze sz tan d a ra m i, m iejscow e 
w ładze, u rzędn icy  tk a ln i z d y re k to re m  R  o 11 e- 
r e m  n a  czele i bardzo liczn a  publiczność. — 
W  czasie pochodu p rzy g ry w a ła  w ło śc iań sk a  k a 
p e la  z sąsied n ie j w si Roczyn. P ochód przeszedł 
R y n e k  i udał się  do kośc io ła  para fia lnego . Mi
strzem  cerem onii był p. G u t o w s k i ,  nacze ln ik  
ochotn iczej s tra ż y  pożarnej.

P odniosłe  k az an ie  o O jcu św. i o znaczen iu  
teg o  ju b ileu szu , w yg łosił X. J a n a s ,  em. p ro 
boszcz. U ro czy stą  sum ę z a s y s tą  XX. Z i e l i ń 
s k i e g o  i K a s p r z y k a  odpraw ił n a  in ten cy ę  
O jca św ię tego  X. k an . S o 1 a k . C ała u roczystość 
m ia ła  p rzeb ieg  im ponu jący  i w spaniały .

Kozowa. (Kor. wł.). Z a  s ta ra n ie m  duchow ień
s tw a  o raz m iejscow ego K oła  T. S. L. obchodzo
no  w K ozowie w dniu  22 bm. jub ileusz  O jca sw. 
N a obchód złożyło się u ro czy ste  nabożeństw o  w 
kośc ie le , gdzie podniosłe  k az an ie  okolicznościow e 
w ygłosił ks. D w o r z a ń s k i  o raz w ieczór w p ię
k n ie  p rzy s tro jo n e j sa li czy te ln ian e j. Słowo w s tę 
pne w ygłosił k s . k an . K o n  a r s k i ,  a odczyt o 
życiu i dzia ła lnośc i p ap ieża  P iu sa  X. nauczyciel 
p. T o m c z y k .  N a dalszy  p ro g ram  złożyły się  
p ro dukeye  chóru  w łośc iańsk iego , k tó ry  p o p raw 
n ie  odśp iew ał hym n pap iesk i. G łębokie w rażen ie  
w yw arły  n a  obecnych dw ie dek lam aey e  dziew- 
c z ą te k  o p o słan n ic tw ie  P o lsk i i o p a p ie ż u ; że 
p ięk n ie  w ypadły , za s łu g ą  to  nauczycie lk i p. Ł u- 
k  a  s i e w i c z ó w n e j. W łościan in  B a  j a k  w y 
g łosił w końcu  odę n a  cześć P iu sa  X i p rzem ó
wił do zeb ranych  o losach ko śc io ła  po lsk iego  
pod trz e m a  zaboram i, poczem  zeb ran i odśpiew ali 
p ieśn i p a try o ty czn e .

Nowy SąCZ. w po n ied zia łek  23 b. m. w ie
czór odbyło się  tu  w p ałacu  posiedzenie kom i
te tu , zaw iązanego  w celu  obchodu jub ileuszu  
P iu sa  X, ułożono p ro g ram  teg o  obchodu, k tó ry  
będzie tu  publiczn ie ogłoszony.

Tarnopol. (Kor. wł.). U roczysty obchód ju b i
leuszu  pap ieża  P iu sa  X. odbędzie się  w T a rn o 
polu w dn iu  6 g ru d n ia . O bszerny k o m ite t oby
w ate lsk i, w sk ła d  k tó re g o  w eszli delegaci p o l
sk ic h  to w arz y s tw  m iejscow ych pod p rzew odni
ctw em  rad c y  dw oru C z e rw  i ń s k  i e  g,o, o p ra 
cow ał szczegóły obchodu, w k tó ry m  weźm ie u- 
dz ia ł m łodzież szkó ł średn ich .

B. G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K rak ó w .
W y n a jm u je  i sp rze d a je  p ierw szo rzędnych  fab ry k  
fo rtep ian y , p ian in a , h a rm o n ie  i p iano le  za  go
tó w k ę  lub  n a  sp ła ty  n a w e t dw udziestom iesięczne. 

In s tru m e n ty  używ ane od cen najn iższych .

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  w niedzie

lę 22 po Świątkach Saturnina m ęczennika; w ponie
działek Andrzeja apostoła.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 7 ininut 16; 
zachód przypada o godz. 3 minut 40; długość dnia 
godzi a 8 minut 22.

Kraków, 28 lis to p ad a  
Poseł ks. Stanisław  Hamisiak, członek Za

rządu polskiego stronnictwa chrześcijańsko- 
socyainego, zaniemógł ciężko onegdaj w  Po
rębie Wielkiej obok Oświęcimia. Chorego 
przewieziono do Krakowa, gdzie leczy się w  
szpitalu.

Sprawy miej8kie. W czoraj odbyło się pod 
przew odnictw em  r. m. D ra  D om ańsk iego , a  w 
obecności obu w iceprezyden tów  m ia s ta  posiedze 
n ie sekcyi ekonom icznej. S ek cy a  o b radow ała  w 
dalszym  c iąg u  nad  p ro je k te m  b u d że tu  n a  ro k  
1909, a  m ianow icie nad  działem  IX (zdrow o
tn o ść  m ia s ta ), częścią  działu  XI (sz tu k a  i zaby 
tk i  h isto ryczne) i częścią dz ia łu  XIV (różne) — 
i p rzy ję ła  je  bez zm iany  w ed ług  przed łożen ia  
M a g is tra tu . N a d e leg a tó w  do kom isy i budżeto 

w ej w y b ra ła  s e k c y a : r. m. B e rin g era , D ąb row 
sk iego , D ra  D om ańsk iego , K osobudzkiego , Uder- 
sk ieg o  i Judk iew icza .

Wyrok w rozpraw ie  przeciw  D r L udm irsk iem u  
zap ad ł w czoraj w ieczorem . T ry b u n a ł sk a z a ł ob 
m inionego n a  3 d n i  a r e s z t u  bez zam iany  n a  
g rzyw nę i 5 ko ron  grzyw ny za  p rzek roczen ie  
p a te n tu  o noszeniu  broni, o raz n a  ponoszenie 
kosz tów  p o stęp o w an ia  i zap łacen ie  100 ko ron  za 
za s tę p s tw a  p raw ne.

Izba handlowa i przemysłowa odbędzie po
siedzen ie  p le n a rn e  w pon iedzia łek  d n ia  30 bm 
o godzinie 4 po południu . N a p o rząd k u  dzien 
nym  : l)  S praw ozdan ie  T rezydyum . 2) S praw o
zdan ie  z czynności b iu ra  za czas od o s ta tn ie g o  
posiedzeń’8-- 3) P ropozycye n a  asesorów  h an d lo 
w ych d la  J a s ła ,  K ra k o w a  i T arnow a. 4) W ybór 
cz ło n k a  państw ow ej R ady  przem ysłow ej. 5) S p ra 
w ozdanie su b k o m ite tu  a la  sp raw y  egzam inów  
cze lad n ik ó w . 6) S praw y kolejow e. 7) S p raw o
zdan ie  o p ro jek c ie  ustaw y  em ig racy jn e j. 8) B ie
żące sp raw y  przem ysłow e. 9)* W n io sk i,r  in te rp e- 
lacye i p ism a  nauesz łe  do Izby.

Konkur8 n a  m onografię  p o p u la rn ą  o’’Ju liu 
szu Słowackim"^ o g ła sza  Z arząd  G łów ny Tow. 
S zko ły  Lud. P ra c a  k o n k u rso w a  m a zaw ierać  w 
w y k ład z ie"p o p u la rn y m  dok ładny , opart,yr n a  n a j
now szych bad an iach  naukow ych , życiorys w iesz
cza, o raz c h a ra k te ry s ty k ę  je g o  tw órczości w ge
netycznym  je j ro z w o ju .^ M o n o g ra fia  w in n a  być 
m ożliw ie obficie ilu s tro w a n a  w y ją tk am i z dzieł 
Ju liu sza , przyczem  szczegółow em u rozbiorow i 
po ddane  być m a ją  na jw y b itn ie jsze  u tw ory . K siąż 
k a  zaw ierać  m a 8 — 10  a rk u sz y  d ru k u  (fo rm a tu  
w ydaw nictw  M acierzy  P o lsk ie j we Lwowie). T e r
m in n a d sy ła n ia  rękopisów  oznacza się  n a  15-go 
m a ja  1909 ro k u . P ra ce  k o n k u rso w e  w inny  hyć 
zao p a trzo n e  godłem , k tó re  m a być zam ieszczone 
ta k ż e  n a  za m k n ię te j koperc ie , zaw ie ra jące j n a 
zw isko, im ię i* a d re s  au to ra . Z a^ n a jle p sz ą  m o
n o g ra fię  w yznacza Z arząd  G łów ny T. S. L. n a 
g ro d ę  w kw ocie 500 koron . P ra c a  n ag ro d zo n a  
przechodzi n a  w łasność T ow arzystw a. — S k ład  
sąd u  k o n kursow ego  podany  zos tan ie  później do 
w iadom ości publicznej. R ęk o p isy  n ad sy łać  n a 
leży pod a d re s e m : Z arzą d  G łów ny T. S. L. w 
K rakow ie, ul. F lo ry a ń sk a  15.

Sekcya wycieczkowa Straży Polskiej po
s ta n o w iła  u rządzić n a  ,ro k  p rzysz ły  dw ie wy
cieczki do W arszaw y , je d n ę  do P o zn an ia  i je -  
dn ę  do W ilna.

Żydowscy „mecenasi" za le g a ją  zw ykle sa lę  
ro zp raw  rządow ych, zachow ując się  tam  ze zn a 
n ą  a ro g a n c y ą  i n ied e lik am o śc ią . M iędzy innym i 
z a b ie ra ją  m ie jsca  spraw ozdaw com  d z ie n n ik a r
sk im , k tó rzy  i ta k  m uszą się  m ieścić p rzy  s to 
le... w oźnego. W czoraj n a w e t przyszło  z te g o  
powodu do za jśc ia  z n ie jak im  R ap ap o rtem  z 
Podgórza, k tó ry  zasiad łszy  p rzy  s to le  dzienn i
k a rsk im  n ie ty lk o  n ię  chciał u stą p ić , a le  upo 
m inającego  go d z ien n ik a rz a  obrzucił b ru ta ln y 
mi ep ite tam i. Spraw ozdaw cy udali się z g en e
ra ln ą  s k a rg ą  do p rez y d e n ta  sądu  k a rn e g o , k tó 
ry  p rzy rze k ł zaradzić  w ybrykom .

Jubileusz pracy nauczycielskiej W e w to rek  
dn ia  1 g ru d n ia  obchodzić będzie dw udziestopię- 
ciolecio zaw odow ej p racy  nauczycie lsk ie j p Flo- 
ry a n  K otow ski, k ie ro w n ik  szkoły  w  Ludwinowie. 
N a in ten cy ę  ju b ila ta  odpraw ioną zo s tan ie  m sza 
św ię ta  w kościele  OO. R edem pto rys tów  w Pod
górzu o godz. 9 rano.

Egzamin z rachunkowości państw ow ej ogól
nej i k u p ieck ie j p rzed  c. k . K om isyą w N am ie
stn ic tw ie  we Lwowie złożyli w o s ta tn ic h  dn iach  
pp. : C ieślińsk i Ju lia n , D rożyńska E m ilia , Dźwi- 
g a lsk a  N a ta lia , J u r s k a  K azim iera , M aciejow ski 
F ra n c isz ek , M itk a  W in cen ty , S eiden  Z y g m u n t, 
Ś liw ków na H elena, S tank iew icz S tan is ław , S tw o- 
ró w n a M arya, S zczep ań sk a  W ik to ry a , Szczer- 
tu ń sk a  M ieczysław a i ŻydeK<Stanisław , frekw en- 
ta n c i szko ły  p S tan is ław a  B u r n a t o w i c z  a 
w K rakow ie p rzy  ul. G rodzkiej 1, 29.

Wy8tawkę OWOCOW u rząd za  d n ia  2 g ru d n ia  
o godzin ie  2 popołudniu  w w łatnym  lokalu  (ul. 
K arm e lick a  1. 4) „Zw. P rzy jac ió ł D rzew ek" w 
połączeniu  z w ykładem , przez jed n eg o  z pom o- 
logów, o grom adzen iu , p rzechow yw ania i hodo
wli d rzew ek z z iarna. — Liczne i p ię k n e  g a
tu n k i ja b łe k  i g ru sze k  rozm ieszczone n a  w y
s taw ce  z nap isam i i firm ą w łaścic iela  czy ofia
rodaw cy, co stanow i z a ak o m itą  sposobność do 
za rek lam o w an ia  odm ian ij| zapasów  — b ęd ą  pó
źniej r o z l o s o w a n e  (los 10 hal.). P rzy  śp ie
wie i m uzyce m iło i pożyteczn ie każd y  może tu  
spędzić chw il k ilk a  i przyczynić się  do po p arc ia  
usiłow ań  „P rzy jac ió ł d rzew ek ,"  p rag n ący ch  iak  
najw ięcej d la  te j sp raw y  z jednać zw olenn ików  i 
p ra k ty c zn ie  p rzy stąp ić  do czynu przez obsadza
nie d róg  d rzew kam i. W szelk ie  zg ło szen ia  i p rze 
sy łk i p rzy jm u je  „Z w iązek  P rzy jac ió ł d rzew ek" 
ul. K arm elick a  1. 4.

Ofiary ślizgawicy. Nocy dzisiejszej koń 
dorożki nr. 12 przejeżdżając ul. Kolejową u- 
padł, zabijając się na miejscu. Wskutek 
ślizgawicy, w ulicach asfaltowanych padają 
konie bezustannie, dlatego należałoby posy
pyw ać szosę piaskiem.

Ohydnego dręczenia zwierząt byli św ia d k a 
mi m ieszkańcy  i p rzechodnie ul. G rzegórzeckiej 
onegda j popo łudn iu  około godziny 3. — O to n a  
frontow ym  podw orcu C ollegium  m edicum  odby
w a się  ja k iś  rodzaj w iw isekcyi, dokonyw anych  
n a  psach , p rzyw iązanych  łańcucham i do słupa. 
W  oczach k ilkudziesięc iu  osób, p rzyg lądających  
się  te m u  i nie szczędzących słów ob u rzen ia  d la  
tego  rodza ju  dośw iadczeń, m ęczono biedne zw ie
rz ę ta , s trze la jąc  do w ielu  ustaw iczn ie z rew ol
w eru  ślepym i pąbo jam i. Po każdym  s trz a le  zw ie
rzę  pada ło  ogłuszone, po chw ili podnosiło  się, 
aby  znów  paść  po styzale. N iew ątp liw ie w za
k ład ach  naukow ych  tru d n o  obejść się  bez roz
m aitych  dośw iadczeń, stanow czo  je d n a k  należy  
czynić je  n ie  n a  publicznem  m iejscu, aby  osz
czędzić przechodniom  w strę tem  i oburzeniem  
prze jm u jącego  w idoku.

Wypadek W laboratoryum. W  droguery i H en
ry k a  S tie la , w  R ynku głów nym  w Podgórzu, 
la b o ra n t H en ry k  G ebel za ję ty  był p rzygo tow a
niem  ja k ie g o ś  p re p a ra tu , g rze jąc  go n a  m aszyn
ce sp iry tu sow ej, n ag le  m aszy n k a  przew róciła 
się i eksp lodow ała , a p łom ienie poparzy ły  s il
n ie  la b o ra n ta . G ebel odniósł pow ażne ra n y  na 
tw arzy , głowie, uszach, szyi i rękach , ta k , że 
P ogotow ie ra tu n k o w e  m usiało  go przew ieść do 
szp ita la .

Rabunek. W  szynku K ra u za  w P odgórzu za
baw ia ły  się  dw ie m łode dziew czyny, z k tó ry ch  
je d n a  pow róciła  w łaśn ie  z P ru s  z zarob ionym i 
tam  pieniądzm i.'"' W k ró tce  sp en etro w ali tę  oko 

liczność trze j m u ra rz e : S tan . W ydrych, S tan . 
D yrek  i A ndrzej W ilk  i p rzysied li s ię  do dzie
w cząt. G dy ju ż  dobrze szum iało  w głow ach, 
m u rarze  w yprow adzili e m ig ra n tk ę  za  m iasto  i 
tu  z rabow ali je j za rob ione p ien iądze, z n a jd u ją 
ce się  w  w oreczku zaw ieszonym  n a  p ie rs iac h .— 
G łów nego sp raw cę^  W ydry  cha aresztow ano .

Koniukrad. Gospodarz z Zielonek nHZwiskiem  
Jakób Prochal, przybył na wczor<jszy ta rg  
do Krakowa i zajechał wozem Zaprzężonym 
w dwa Konie na Rynek Kleparski. Załatwiając 
swe interesy, pozostawił wóz bez dozoru, — 
z czego nie omieszkał skorzystać złodziej. 
Siadł na wó.t, podciął konie i galopem umknął 
w stronę rogatki warszawskiej. Na szczęśoie, 
sąsiad Prochali ujrzał to, popędził za złodzie
jem i przyła; ał go opodal kościoła św .Floryana 
oddając w ręce policyi Ta sprawiła, że złodziej 
nazywa się Jakób Hołota, liczy la t 33 a po 
chodzi z Mogiły. Pokazało się dalej, że jest 
on zawodowym koniokradem, przed kilku bo 
wiem dniami skradł w ulicy Kopernika wóz 
z koniem wartości około 000 koron.

Złodzieje ryb. Nocy wczorajszej skradziono 
z W isły opodal mostu podgórskiego, zanurzone 
w wodzie dwie skrzynie z rybami. Sprawców 
tej kradzieży nie wyśledzono.

W  Podgórzu aresztowano znanego złodzieja 
A ndrzeja Ziębę za kradzież ryb, wiezionych 
wozem ze s ta c y i kolejowej w Bonarce.

Z Kroniki policyjnej. N a s ta cy i kolejow ej 
w P odgórzu-P łaszow ie aresztow ano  w czoraj 18- 
le tn ieg o  Iz rae la  C irk la , p a ro b k a  z p ie k a rn i Ja -  
kóba  A b ra h am era  w P rąd n ik u  C zerw onym . Cir- 
k e l sprzeniew ierzyw szy  sw em u m a jstro w i kw otę  
150 Kor. za  sp rzedane  pieczywo, chciai w yjechać 
w s tro n ę  Lwowa.

W czasie  w czorajszego ta rg u , aresztow ano  
w R y n k u  podgórsk im  17 -le tn iego  z łodzie ja  An 
d rze ja  F a rb a ń c a  z Z ak rzów ka . O perow ał on w 
k ieszen iach  kupu jących , p ien iędzy  je d n a k  przy 
nim  nie znaleziono  gdyż m ia ł w spóln ika.

W are sz ta ch  policy jnych  osadzono gospoda
rza  z B ierzanow a J a n a  N ow aka za  aw an tu ry  
w ypraw iane w szynku  L an d w irth a  w Podgórzu. 
Chłop upiw szy się, n ie  chciał płacić, w d o d a tk u  
zaś w ybił k i lk a  szyb okiennych .

Z  K ra ju .
Od p08ła  Stohandla o trzy m u jem y  n a s tę p u 

ją ce  w y jaśn ien ie : W  Nr. 506 „G łocu N arodu" 
z d n ia  27 lis to p a d a  1908 w k o responaency i 
z S i e r s z y  pow iedziano m iędzy in n e m i: „Boli 
n as  ty lk o  bardzo, że zaproszony n a  u roczystość 
n aszą  p«seł S tuhande l, tu  s ię  nie pokazał, ani 
n a  grzeczność uspraw ied liw ien ia  się  n ie  zdobył".

Mam zaszczy t oznajm ić, że żadnego  za p ro 
szen ia  n a  u roczystość w S ierszy  nie o trzym ałem  
i d la teg o , n ie  w iedząc o niej, przybyć ku obe
cnem u w ielk iem u żalow i m ojem u nie m ogłem . 
P rzy k ro  mi bardzo, że się  ta k  s ta ło , a le  winy 
za to  chyba n ik t  mi n ie  przypisze. — Z g łębo
kim  szacunk iem  S t o  h a n d e l ,  poBeł.

Morderstwo we L w ow ie.D onosiiiśm y  ju ż  w 
te le g ra m a c h  o dokonanym  we Lwowie s tra sz  
nym  m ord erstw ie  n a  osobach sz y n k a rzy  S to i- 
fów. D zisiejsze dzien n ik i lw ow skie p rzynoszą 
garść  szczegółów  dokonanego  m orderstw a .

M otyw em  zb rodn i był r a b u n e k .  W edle 
w szy stk ich  dotychczasow ych posz lak , m o rd ers tw a  
d o k o n a ł ich p aro b ek , S tan is ław  F ed e ra k . F ede- 
r a k  liczy la t  24, pochodzi z K ułaczkow ic koło  
Kołom yi. M orderca zb ieg ł i do tychczas po lieya 
n iem a o nim  żadnej w iadom ości. — P ó k i 
zb rodn ia rz  zn a jd u je  się  n a  w olności, praw dziw y 
s ta n  zb rodn i n ie  j e s t  d o k ła d n ie  w yjaśn iony  — 
W edle do tychczasow ego ś le d z tw a  m niej w ięcej 
p rzedo taw ia  się  on a  n as tęp u jąco : S to ff zo s ta ł 
zam ordow any  w nocy po godzinie 1 2 , podczas 
snu . Po dukonanem  m o rd erstw ie  S toffa, zam or
do w an ą zo s ta ła  S toffow a w przedpoko ju , dokąd  
uciek ła , u siłu jąc  w idocznie uciec w ogóle z m ie
szk an ia . P rzy  d rzw iach  je d n a k  p ad ła  pod ra z a  
mi zb rodn ia rza . M orderca godził tępem  n a rz ę 
dziem , p raw dopodobnie obuchem  s ie k ie ry  n a  co 
w sk a z u ją  w ielk ie ra n y  tłuczone , zad an e  ofiarom . 
K om isya sądow a p rzyby ła  dopiero  w ośm  go
dzin  po dokonanem  m o rd erstw ie , a zw łoki za 
m ordow anych zab rano  dopiero  po godzin ie 5 w ie
czór do ko stn icy , gdzie odbędzie się  icn sek cy a  
Koło dom u, gdzie popełniono m orderstw o , ze 
brały  się tłu m y  ludu, k tó re  rozeszły  sŁę do do
mów dopiero  po odw iezieniu  zw łok do k o stn icy

Stara  śpiewka. P a r la m e n ta rn y  k lu b  u k ra 
iń sk i zapow iada w swym  o rgan ie , że bez w zglę
du n a  to , ja k ie  s tan o w isk o  zajm ie w obec R u s i
nów  g a b in e t B ien e rth a , k lu b  u k ra iń sk i będzie 
u p raw iać  o s tr ą  opozycyę. Z re sz tą , k lu b  te n  do
m agać się  będzie stanow czo, by jednym  z wi
cep rezyden tów  p a r la m e n tu  by ł cz łonek  u k ra iń 
sk iego  k lubu.

Socyalistyczne fortele. P rzed  k ilk o m a  d n ia 
mi odbyło się w P rzem yślu  zg rom adzen ie  sam o
is tnych  kupców  i przem ysłow ców , n a  k tó rem  so- 
cya lis tyczny  poseł L ieberm ann  w ygłosił k ro to - 
chw ilny re fe ra t o now ym  p ro jek c ie  ubezpiecze
n ia  n a  s ta ro ść .

Z grom adzen ie  to  zw ołano afiszam ,. W szyscy 
byli te g o  p rzek o n an ia , że zg rom adzen ie  zw ołał 
odnośny w ydział tow . Tym czasem  k u  zdziw ieniu  
w szystk ich  okazało  się, że w ydział o tem  nic 
n ie  w iedział, a  tem  bardz ie j na re fe re n ta  nie 
pow oływ ał w cale p. L ieberm anąa . Ju ż  p rzed  zgro 
m adzeniem  p y ta li s ię  członkow ie w ydziąłu  jed n i 
d rug ich , k to  je  u rzą d za  i n ik t  n a  to  n ie  um iał 
odpow iedzieć. D opiero  te ra z  w yszło n a  jaw , że 
ta k ie g o  fig la  w ypłata ł T ow arzystw u  p. L ieber
m ann , k tó ry  n ie p y ta jąc  o pozw olenie n ikogo, 
sam  n a  w łasn ą  rę k ę  zap ro s ił członków  i sam  się 
n a  re fe re n ta  narzucił.

W obec tegd  ro d za ju  n iezw ykłego  uząrpow a- 
nia sobie ja k ie jś  op iek i nad  sam u istn y m i k u p 
cam i, w ydział — ja k  się  dow iadujem y — zfcmie 
rza przeciw  tem u  energ iczn ie zap ro testo w ać , zwo
łać w najb liższym  czacie zgrom adzen ie  w te j 
sp raw ie , a  n a  re fe re n ta  zaprosić  kogo innego.

Z zimowej turystyki. Z Z ak o p an eg o  dono
szą, iż Tow. T a trz a ń sk ie  przygo tow ało  n a  hali 
G ąsienicow ej sch ron isko  do po trzeb  zim owej tu 
ry s ty k i, a zw łaszcza d la  n a r c i a r z y .

S ch ron isko  to  zosta ło  zao p atrzo n e  w o k ie n 
nice, piec żelazny , należycie  uszczelnione, p ap ą  
p o k ry te , słow em , p rzygo tow ane n a  zim ę Schro
n isko  j e s t  za m k n ię te  n a  k lucz, w  celu uchron ie i 
n ia  go p rzed  najściem  pew nej k a te g o ry i je s ie n 
nych tu ry stów -n iszczycie li, o k tó ry ch  bezw zglę
dności Tow. T a trz ań sk ie  n ie jed n o k ro tn ie  m iało 
sposobność p rzekonać się. T uryści więc, k tó 

rzy  by chcieli k o rzy sta ć  z teg o  udogodn ien ia, 
m ogą  s ię  zgłosić do b iu ra  Tow. T a trz ań sk ie g o  
w Z ak o p an em , gdzie po złożeniu  kaucyi o trz y 
m a ją  k lucz od sch ron iska.

Precz z pruską tandetą. L iga  pom ocy p rz e 
m ysłow ej k o m u n ik u je , że nie b iu ro  Ligi P . P ., 
ale o rg an izacy a  b o jk o to w a tow arów  p ru sk ich  i 
pochodzących z R zeszy n iem ieck ie j (Lwów, p lac 
Sm olki 4) za jm u je  się  podaw aniem  do w iado
m ości ogólnej adresów  firm  pozak ra jow ych , m a
jących z a s tą p ić  to w ary  p ru sk ie .

W/ec publiczny pracow ników  zw iązkow ych 
s ta w arzy sz eń  zarobkow ych  i gospodarczych  o d 
będzie się  w n iedzielę , d n ia  29 lis to p a d a  1908 
o godzinie 10 przedpołudniem  w sa ii ob rad  G a
licy jsk ie j K asy  oszczędności we Lwowie. P o rz ą 
dek  d z ie n n y : 1 . O tw arcie wiecu. 2 . W ybór pre- 
zydyum . 3. R e fe ra t o ubezpieczeniu  pensy jnem  
urzędników . 4. R e fe ra t o s to su n k acn  słuŹDOwych, 
kw alifikaey i i no rm ow aniu  p łac u rzędn ików  sto  
w aczyszeń zw iązkow ych. 5. W niosk i sam oistne . 
Szanow ne Z arządy  s tow arzyszeń  zw iązkow ych 
p rosim y  o um ożliw ienie pp U rzędnikom  w zięcia 
udzia łu  w  w iecu, o iie n a  to  s to su n k i służbow e 
pozw olą. Z pow ażaniem  W ydzia ł Z w iązku  s to 
w arzyszeń  zarobk . i gospod W  B ieohoński, p re 
zes. N. U lm er, se k re ta rz .

Zabór kapliczki przez ks. ruskiego. (Kor. 
wł.) Z N a s t a s o w a J  (pow. ta rn o p o lsk i)  p iszą 
n a u i : W e wsi M aryance, s tanow iące j p rzysió łek  
rad y k a ln e j gm iny  ru sk ie j K upczyńce, zaszed ł w 
dniu 21 lis to p ad a  w ypadek, k tó ry  n a s trę c z a  sm u 
tn e  re tlek sy e .

W e w si te j polscy w ło śc ia n ie , k tó rzy  są  
w w iększości, ja k  i ru scy  zbudow ali zw spólnym  
ko sz tem  przed  k ilk u n a s tu  la ty  k ap liczk ę , w k tó 
rej zarów no k s ię ża  polscy, j a k  1 ru scy  od p ra  
w iali nabożeństw o , przyczem  nie było w tym  
czasie  n ieporozum ień , K iedy  w  dniu  ty m  p rz y 
był do k ap liczk i k siąd z  po lsk i, N o w a c k i  z 
N astasow a, aby  dzieci w yspow iadać i odpraw ić 
Mszę św., ja k ż e  się  zdziw ił, gdy z a s ta ł drzw i 
zam k n ię te . P oczął p y tać  o przyczynę, k tó r ą  n ie 
baw em  mu o d s ło n ię to : oto proboszcz ru sk i, ks. 
M ik itk a  z K upczyniec k a z a ł zam k n ąć  kap liczkę 
p rzed  po lsk im  księdzem  ta k ,  że te n ż e  bez spe ł
n ie n ia  funkcy i re lig ijn y ch  do N asta so w a  w rócił. 
K siądz M ik itk a  p ra g n ą ł w idocznie przyw łaszczyć 
k ap licz k ę  i zapom nia ł zapew ne, że k ap licz k a  po 
w sta ła  przew ażn ie dzięk i o fiarności po lsk ich  p a 
rafian .

Z  zaboru pruskiego.
Poznań. (W ybory  w o k ręg u  m iedzychodzkim . 

— R ozpraw y w  p arlam enc ie . — E pilog  sp raw y  
K w ileckich). W  o k ręg u  w yborczym  p a r la m e n ta r 
nym  m iedzychodzko-babim ojsk im  w  K sięstw ie  
odbędą się  n iebaw em  uzu p e łn ia jące  w ybory  do 
p arla m en tu . Poniew aż w  tym  o k ręg u  ludność 
p o lsk a  s tanow i ty lk o  44 p ro c e n t ogólnej ludno
ści, za tem  n iem a m ożności p rzep row adzen ia  
sw ego k a n d y d a ta , po lsk i k o m ite t w yborczy za 
w arł kom prom is z p a r ty ą  m em iecko -cen trow ą 
(k a to lick a ) i w raz z n ią  p o staw ił w spólnego  
k a n d y d a ta  w  osobie X. R oensp iesa . Ze w zględu 
n a  to , że w o k ręg u  ty m  m ieszk a  k ilk a n a śc ie  
ty sięcy  n iem ieck ich  k a to lik ó w  — je s t  nadz ie ja , 
że k a n d y d a t te n  w ybrany  zostan ie . D otychczas 
rep rezen to w ał te n  o k rę g  h a k a ty s ta  - rządow iec.

W  p arlam en c ie  n iem ieckim  to czy ła  się  o s tra  
d y sk u sy a  z pow odu k a ta s tro fy  w H am m . P oseł 
B re jsk i w ykazał, że p rzyczyną  nieszczęścia był 
w n iem ałej m ierze fak t, iż rząd  z a b ra n ia  pol
sk im  górn ikom  obrad  w ję zy k u  polskim , a  tem  
sam em  in form ow ania się w p rzep isach  bezpieczeń
stw a , w ydanych  ty lk o  w ję z y k u  niem ieckim . 
K ilku  m ówców w olnom yślnych i cen trow ych  po
dziela ło  to  zdan ie  i o s tro  a tak o w ało  rząd.

P roces o w ydanie rzekom o podsun ię tego  
dziecka, k tó ry  w ytoczy ła C ecylia M eyer h r. W ę- 
s ie rsk im -K w ileck im  z W rób lew a p rzed  sądem  
w yższym  w P oznan iu , k ilk a  raz y  ju ż  odraczany, 
po onegdajszym  te rm in ie  odroczony z o s ta ł po
now nie i to  — n a  czas n ieogran iczony.

I zaboru rosyjsljkgo
Żydowscy „asymilatorzy" w Warszawie.

W  „G ońcn" w arszaw sk im  c z y ta m y : „W  W a r
szaw ie zn a jd u je  się  około 300 nauczycieli Ż y
dów. W szyscy, z bardzo  n ie licznym i w y ją tk am i, 
są  „ litw ak a m i" , t. j. Ż ydam i ro sy jsk im i, n ie n a 
w idzącym i w szystko , co po lsk ie, a  w iększość ich 
n ie um ie i n ie  chce mówić po po lsku , aczko l
w iek  d łu g ie  ju ż  la ta  p rzeb y w a ją  w  W arszaw ie . 
W  chederach , gdzie obow iązuje n a u k a  ję z y k a  
ro sy jsk ieg o , w y k ład a  w ielu  nauczycieli, k tó rz y  
p rzy  egzam inach  o trzy m ali z d y k ta n d a  ro sy j
sk ieg o  s to p ień  n ie w yższy od 2 , co im  je d n a k  
n ie p rzeszkadzało  u zy sk ać  „ tym czasow e" pozwo
len ie n a  w y k ład an ie  te g o  ję zy k a . O h arak te ry -  
stycznem  je s t  to , że i w  szko łach  po lsk ich  n a u 
czycielem  re lig ii żydow skiej j e s t  ta k ż e  „ litw ak K

W ogóle należy  zaznaczyć, że idea  asym ila- 
cyi w śród Żydów, ta k  n iegdyś p o p u la rn a  w  W ar» 
szaw ie , obecnie najzupe łn ie j tam  z b a n k ru to w a 
ła . N ajw ym ow nie jszą zaś ilu s tra c y ą  „a sy  m il i
cy jnych" sk łonnośc i Żydów w arszaw sk ich  je s t  
fa k t, że całym  ruchem  żydow skim  w  W a rsz a 
w ie k ie ru ją  obecnie owi „ litw aoy" , t. j, Żydzi 
rosy jscy , u ieum ie jący  w cale po p o lsk u  i języ k  
p o lsk i zw alczający  n a  każdym  k ro k u .

Obskurantyzm iydęwsKi. W  szp ita lu  żydow 
skim  w W arszaw ie  zaszed ł znow u w ypadek , k tó 
ry  wywoiftł w ielk ie po ruszen ie  w św iecie żydow 
skim . W dow a po zm arłym  G o ldste in ie  o sk a rż y ła  
jed n eg o  z lek arzy , że um yśln ie głodził i n ie  do
puszczał do n iego  n ikogo , ażeby —  sobie p rzy 
go tow ać ciekaw y w ypadek  do sekcyi. D o k tó r  ów 
w ydrukow ał n a tu ra ln ie  zaprzeczenie. O becnie j e 
d n a k  g aze ty  żydow skie zaczęły  d ru k o w ać sz e reg  li
stów , zad ający ch  k łam  „zap rzeczen iu ."  P ierw szy  
lis t  p odp isany  był zbiorow o przez k ilk a  osób. 
W  d rug im  liście  je d e n  z działaczów  żydow skioh, 
p. F a rb s te in , w y stęp u je  rpw ąież p rzeciw ko  sw e
m u lekarzow i, poczem  opow iada, że ja k  m u u- 
rzędow pie ośw iadczono w szp ita lu , is tn ia ło  po 
do jrzen ie, iż do choroby  zm arłego  G. p rzy łączy ła 
się  d ru g a  z pow odu pob ic ia  chorego przez po 
s łu g acza  1

F. s tw ie rd z a  dalej, że w szp ita lach  ch rześc ijań 
sk ic h  n ig d y  s ię  n ie  zdarza , ab y  za życ ia cho
reg o  le k arz  w y s ta ra ł się  o pozw olenie n a  sekcyę, 
ja k  to  było z G oldste inem ; że ta m  n igdy  po 
sługacz n ie bije chorego , że s ta m tą d  w y d ają  
chorego , gdy  rodzina te g o  zażąd a , a  tu  nie chc ia
no w ydać G. za życia i że w  chrześc ijańsk ich  
sz p ita lach  bardz ie j sz a n u ją  uczucia re lig ijn e  cho
rych  Żydów , aniżeli w żydow skich. P an  F. w y-
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wielkie w kompletnem wyborze urządza
nia pokoi sypialnych, jadalnych, salo
nów, i t. p. Sofy wszelkiego rodzaju ma
te ra c e , poduszki, kołdry, dywany, chodn - 
jp, portyery, firanki, liapy na łóżka, ser

wety na stoły i t. p.
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ra ia  'obaw ę, że z czasem  w szyscy chorzy  Żydzi 
będą w oleli leżeć w  szp ita lu  ch rześc ijańsk im , 
niż w żydow skim . (!)

Zapi&y na szkołę rolniczą Cemralne Tow. 
rolnicze w Warszawie otrzymało dwa powa
żne legaty na założenie szkoły rolniczej 
w Król. Pol., mianowicie ś. p. Seweryn Mi- 
niszewski, zapisał na ten cel 40,000 rb., a ś. p. 
Oktawian Juliusz Łuczycki, zapisał dom i plac 
w Częstochowie, wartości kilkudziesięciu ty
sięcy rubli.

Maryawityzm na Litwie. K rążący  od pew 
nego czasu  po L itw ie w ysłańcy  „M aryaw itów " 
z K ról. P o lsk iego , znaleźli pośredn io  n iespodzie
w anego sp rzym ierzeńca  w księżach  litw om anach , 
k tó rz y  pow yrzucali język  polsk i z kościołów , 
n ie  licząc się  z po trzebam i pow ażnej części 
sw ych p ara fia n . O to np. ja k i  l is t  o trzy m ał „G o
niec W ileń sk i"  z pow. sw ięciańsk iego  :

„W  sobo tę , w Sw ięcianacli, o p eru jący  ta m  
„k s iąd z"  m a ry a w ita  u rządził w m ieszk an iu  o łta rz  
M atk i B osk iej, zap a lił p rzed  n im  św iece i o- 
zna jm ił, że odbyw ać się  będzie pub liczny  róża
niec, Z ap e łn iła  s ię  c a ła  „ k a p lic a " , b ieg li ludzie 
z radośc ią  słuchać m odłów  polsk ich , k tó ry ch  ich 
litw om ańscy  k s ię ż a  pozbaw ili. N ienaw iść do li- 
tw cm anów  ro zro s ła  się  do ta k ich  rozm iarów , że 
gdy  je d n a  k o b ie ta  chcia ła  persw adow ać luaziom , 
aoy  nie szli n a  te n  różan iec , tłum  ją  pcbił. — 
Rozlegamy się  p rzy tem  głosy: „będziem y m ieli
po lsk ie  nabożeństw o , pu lsk ie  śluby, ch rz ty  i p o 
grzeby  bezp ła tne , w szyscy pó jdziem y do m arya- 
w itów , a ci zdziercy  niech z o s ta ją  w pu sty m  
kościele!" Ż arto w an o  p rzy tem , że nie Dędzie z 
czego p łacić n a jm itk o m , używ anym  do p rze 
k rzy c zan ia  po lsk ich  śpiewów. W ięc odszczopień- 
stw o rozpoczęto  jaw n ie , z radośc ią , z n ien aw iś
cią do cięm iężycieli litw oinańskicli.

J a k  dow iaduje się  w zm iankow ane pism o, spe- 
cy a in a  d e ieg acy a  p rzy sz ła  ze Sw ięcian  do W i- 
k a ry u sz a  A posto lsk iego  w W ilnie b łagać go, 
aby ra to w a ł p a ra fię  od p rze jśc ia  na herezyę.

Ze św ia ta .
Numizmaty i medale polskie. Świeżo w yda

ny  k a ta lo g  O tto n a  H elb inga w  M onachium  z a 
w iera  4 422  num izm aty , m edale i p la k a ty  róż 
nych  k ra jó w  i osób. W  dziale  rzeczy  polskich  
z n a jd u ją  się  m onety  i m edale Z y g m u n ta  A ugu
s ta , B a to reg o , Z y g m u n ta  III., W ład y sław a !Vr., 
J a n a  K azim ierza, M ichała K o ry b u ta , J a n a  III., 
K lem en ty n y  Sobiesk iej, S ta n is ław a  i M aryi Le
szczyńsk ich , A ugustn  III. i S tan is ław a  A u g u sta , 
razom  sz tu k  70, szczegółow o w tym  k atu lo g u  
op isanych .

W szystk ie  te  m onety  i m edale  sp rzed an e  bę
d ą  przez pub liczną licytacyę, k tó ra  odbyw ać się  
będzie codziennie, począwszy^ od 4 g ru d n ia  b r. 
pod k ie ru n k ie m  w zm iankow anego  O tto n a  H el
b in g a  w  M onachium  n a  M ax im ilian strasse  Nr. 13.

Zabrany kościół L  Stołypin W P e te rs 
bu rg u  baw iła  przeszło  dw a ty godn ie  depu ta^ya 
w łościan ze wsi O pole w pow. w lodaw skim . N a 
czele depu tacy i s ta ł  k siądz  C hojecki. W łościan ie 
w raz z księdzem  przyby li do P e te rsb u rg a  w 
sp raw ie  kościo ła k a to lick iego  w Opolu, za b ra 
nego  w  r  z. p rzez duchow ieństw o praw osław ne. 
D epu tacya , nic n ie  w skóraw szy  w różnych de- 
k  a s te ry  ach, s ta ra ła  się  o u zy sk an ie  audyencyi 
u p re te sa  R ady  m in istrów , S to iyp ina . W reszcie 
u zy sk a ła  odpow iedź : P .  S t o ł y p i n  o d m ó w i ł  
p r z y j ę c i a  d e p u t a c y i ,  n a t o m i a s t  p o 
l e c i ł  o ś w i a d c z y ć ,  ż e  s p r a w ę  k o ś c i o ł a  
u w a ż a  z a  s k o ń c z o n ą !

W obec ta k ie j odpow iedzi, a e p u ta c y a  zw róciła 
się  do K oła  po lsk iego , k tó rem u  złożyła w szelk ie 
dow ody i P e te rsb u rg  opuściła

Nowe polskie pismo w Kijowie. J a k  donosi 
„D zienn ik  K ijow sk i" , zacznie n iebaw em  w ycho
dzić w K ijow ie now e czasopism o po lsk ie , dw u
ty g o d n ik  „G łos k a to lic k i" , k tó ry  w ydaw ać b ę 
dzie X. K aw ińsk i.

Zabójstwo oficerów w Odesie. Dzienniki 
rosyjskie donoszą o następującem krwawem 
starciu pomiędzy oficerami a polieyantem w  
Odessie.

Porucznik Diomidow i chorąży Olejników, 
idąc ulicą usłyszeli krzyk kobiecy i zobaczyli 
zbiegowisko. Olejników zapytał stójkowego 
Nikołajenkę, co się stało. Stójkowy odpowie
dzieć nie cnciał. Tymczasem Diomidow. do 
wiedziawszy się, że to ten sam stójkowy bił 
kobietę, chciał zapisać jego numer, lecz stój
kowy odwrócił się tyłem. Wtedy Olejników 
zaszedł z drugiej strony, chcąc zobaczyć nu
mer, lecz Nikołajenko zdjął czapkę i zakrył 
numer, a oficerom ubliżył. Rozgniewany Olej
ników chciał czapkę odebrać, i gdy stójkowy 
zaczął grubiansko wymyślać, uderzył gu. Wte
dy stójkowy dobył rewolweru, strzelił i zranił 
chorążego, Do ranionego rzucił się Diomidow, 
chcąc go podtrzymać, wtedy stójkowy strzelił 
po raz drugi i zabił na miejscu Lhomidowa. 
Przechodzący w pobliżu urzędnik komory Mo- 
skalenko zbliżył się do miejsca wypadku. 
Stójkowy i do niego strzelił i przeszył mu 
kulą szyję. Stójkowy dał ogółem 5 -  -6 strza
łów, zanim nadbiegła polieya i zaaresztowała 
go. Olejników zmarł wkrótce po pizywiezie- 
niu do szpitala.

Poróżnieni przyjaciele. Z C etyn ii nadchodzi 
w .adom ość, że p an u je  tum  n ie sły ch an a  u y ta c y a  
n a  se r  osk iego  k ró la  P io tra  i je g o  sy n a  k s  Je  
rzego, a  to  z pow odu, że ks. Je rz y  baw iąc' w 
P e te rsb u rg u  m iał tam  opow iedzieć, iż ks. N ik ita  
czarnogórsk i zażądał był od k ró la  P io tra  se rb 
sk iego  2 00.000  f ran k ó w  hon o rary u m  za  to , że 
sy n a  sw ego D an ilę  w ysła ł n a  ko ronaeyę k ró la  
P io tra  w B elgradzie celem  u św ie tn ien ia  te j  u ro 
czystości.

Do te j obelg i dołączyli te ra z  Serbow ie d rugą: 
o to  N enadow icz, w y słan n ik  se rb sk i, baw iący  t e 
raz  w  K o n stan ty n o p o lu , a  b lizki k uzyn  k ró la  
P io tra , tłóm aczy ł się  p rzed  k o m ite tem  m łodotu- 
reck im . że S erb ia  n ie  m oże dać kom ite tow i ty le , 
co on żąda  za  pozw olenie n a  przew ożenie z S a
loniki dział, k arab inów  i am nnicyi d la  w ojska 
se rbsk iego , bo ogrom nie w yzysku je  sk a rb  se rb 
sk i ks. N ik ita  C zarnogórsk i. O to n a p iz y k ła d  t e 
raz , za poparc ie  w raz ie  w ojny z A u s try ą  zażą
d a ł od Serbii 2 ,000.000 franków  i S erb ia mu 
ju ż  w łaśn ie m ilion w ypłaciła . Tym czasem  V  w i
ty  ni i u trzym ują , że S erb ia ani g ro sza  nie dała  
i że w szystko  to je s t  w ie ru tn ą  b lagą. To też 
ks N ik ita  m iał n ap isać  do baw iącego w K on
s ta n ty n o p o lu  je g o  w y słan n ik a  je n e ra ła  V ukoti- 
cza, aby od N enaduw icza zażądał sa ty sfakey i.

Skarb Inkasow W 3Je r u  zawiązało się

w ielkie angielskie tow arzystw o, celem
poszukiwania słynnych skarbów Inkasów. 
lak  wiadomo Inkasi, pierwotni m iesz
kańcy Peru, posiadali w  chwili odkrycia 
Ameryki w ysoką cywilizacyę, posługiwali się 
osobliwem pismem (węzłowem ) przez siebie 
wynalezionem i słynęli z posiadania olbrzy
mich skarbów. Zdobywca Peru, Hiszpan P i 
z a r r o ,  usiłował od ostatniego władcy Inka- 
ąów Ataiiualpy wydobyć tajemnicę, gdzie u- 
kryte są owe skarby, alo nadaremnie. Tra- 
dycya mówi, że ostatni Inkas rzucił cały 
skarb (wartości około dwóch milionów do
larów) w głąbie jeziora górskiego Guabita 
Obecnie zawiązane towarzystw o angielskie 
zabrało się więc do osuszania jeziora i udało 
mu się już zmniejszyć głębokość jeziora z 
14 m etrów do 2 '/s m. Dotąd nie natrafiono 
na ślad skarbu, atoli wydobyto w iele cennych 
przedmiotów ze złota, jak koron, płyt slu- 
żąch za pancerze dawnym Inkasom, kielichów  
i innych wyrobów wielkiej wartości archeo
logicznej i artystycznej. Towarzystwo uzy
skało juz ze sprzedaży wydobytych przed
m iotów  175.000 dolarów Koszta więc prac 
zwrócą się prawdopodobnie w zupełności.

Z życia towarzystw.
„0 zamku wawelskim" — odczyt w ygłosi 

wr pon iedzia łek  dn ia  30 b. m. w C zyteln i im. 
K ilińsk iego  T. S. L. p. M arya H o g u s ł a w s k a .  
O dczyt odbędzie się  o godzinie 8 w ieczorom  w 
sali Z jednoczen ia p rzy  ui. św. A nny 1. 2, II p., 
a ilu s tro w an y  będzie w span iałym i obrazam i 
św ie tlnym i. W stęp  d la  członków' C zyteln i wolny, 
dla innych 10  hal.

W kółku filologicznem U U. J .  W  K ra k o 
wie (ul. św. A nny 1. 12) będzie m iał w n iedzie
lę o godzinie 10 ran o  d n ia  29 bm . p M. Pol- 
lak  odczy t p. t. „ P a n a e tio s  i P o se id o n io s" *  I

Gal. Stow. Służby państw w K rakow ie  u- 
rządza dziękczynne nabożeństw o  z okazyi ju b i
leuszu m onarchy  d n ia  30 b. m. w kościele  OO. 
F ran ciszk an ó w  o godzinie 9 rano .

jYtydła przetłuszczone toaletowe
(w cenie ftocząwsz.y 1 • d 60 h.) 

i ,’hZ
P M lo d e r m in e

m o w s m .
(Genc. 70 h a l.)  i d e a l n i e  n -  

,uv. a j ą  s z o r s t k o ś ć  s k ć r y  i  z a p o b ie g a j ą  
p ę k a n i a

Z teatru.
„Noc listopadowa".

Wystawienie „Nocy listopadowej" na sce
nie krakowskiej będzie niewątpliwie powa
żnym momentem w historyi teatiów pulskich. 
Ani jedna ze sztuk, grana dotychczas w Pol
sce nie nastręczała dla reżyseia tyle trudności, 
ile ich daje potężne dzieło Wyspiańskiego.  
Umysł tak nawskróś twórczy, tak fantasty
czny i w fantazyę n i e o c z e k i w a n ą  bogaty, 
jak umysł Wyspiańskiego stwarzał całe akty 
i sceny z myślą o coraz dalszych innowacy- 
ach scenicznych. W wyobraźni Wyspiańskiego 
technika sceny była jakby rozciągłym maie- 
ryałem, z którego pomysł autorski może ule
piać dowolne kształty i dowolne przeobraże
nia. Przystępując do inscenizacyi „Nocy listo
padowej" teatr krakowski musiał z całą od
wagą podjąć się wprowadzenia choćby w czę
ści tych śmiałych innowacyj, o których ma
rzyła myśl poety. Innowacye te rozpoczynają 
się od techniki dekoracyjnej, a kończą na 
sposobach reżyserskich sharmonizowania w 
jedną całość: rzeczywistości i marzenia, tych 
dwóch pierwiastków, z których utkana jest 
treść „Nocy listopadowej".

Wielką pumotą dla reżyseryi p Solskie
go i Sosnowskiego była okoliczność, że fun
dament wystawienia: d e k o r a c y e  ustalono 
już za życia Wyspiańskiego. Dekorator teatru, 
art.-malarz p Sp:tziar skumponcwał już przed 
trzema laty szereg .modeli, które w zmniej
szonej skali wyobrażały całość i szczegóły 
każdego obrazu. Wyspiański wyraził najzu
pełniejsze z nich zadowolenie i aprobował je.

W maju r, b. dyrektor Solski wraz z dra
maturgiem teatru p. Siedleckim przystąpili 
do ustalenia tekstu scenicznego dzieła. Pra
ca ciągnęła się przez cały miesiąc. Pokonać  
bowiem należało ogrom wątpliwości history
cznych i reżyserskich tak częstych w dra
matach Wyspiańskiego, a do których klucz 
pozostawał zazwyczaj przy autorze. Przy pra
cy swej korzystali też z cennych uwag dia 
Adama Chmielą, który w pamięci swej prze
chował nie jedną- uwagę poety z okresu pi
sania „Nocy listopadowej".

Równocześnie przystąpiono do przygoto
wania strony kostyuinowej. W „Nocy listo- 
padowej“ w ystępują, jak wiadomo, tłumy 
wojska. Teatr krakow ski postanowił prze
prowadzić z całą ścisłością autentyczny styl 
umundurowania, pod tym względem teatry  
polskie nie stają na wysokości zadania i w  
niejednym szczególe grzeszą przeciw wierno
ści historycznej.

Aby plan swój przeprowadzić z możliwą 
sumiennością, dyrbkeya teatru zwróciła się 
do znanego autora „YVojska polskiego “, pana 
Bronisława Gemhnrzewskiego. Artysta z całą 
gotow ością uczynił zadość prośbie dyrekcyi 
i nadesłał kilkadziesiąt modeli dawnych mun
durów. kapeluszy, broni, oznak oficerskich  
i t. d. Ponadto kostyum er p. Rozwadowicz 
zwiedził zbiory prywatne p. Gembarzewskie- 
go, by w szelkie możliwb szczegóły kroju zba
dać na cennych, bo autentycznych wzorach

Od początku bieżącego sezonu, repertuar 
teatru układany był w ten sposób, by ma- 
larnie i pracownie krawieckie mogły się bez 
przerwy oddać pracy nad „Nocą listopado
wą". Przygotowania trwały w7 gorączkowem  
tempie przez trzy miesiące. Przed tygodniem  
wystaw a została ukończona. Dziewięć zmian 
dekoracyjnych, przedstawiających korytarz, 
szkołę podchorążych, salon belwederski, po
mnik Jana Sobieskiego w Łazienkach, wnę
trze teatru „Rozmaitości" w Warszawie, uli

ce Dziekańkę, pałacyk Stan.1 sława Augusta  
w  Łazienkach, teatr grecki w Łaz;enkach, 
wreszcie Aleje Ujazdowskie — oto poszcze
gólne obrazy pędzla p. Spitziara.

Kostium er nie teatralnie przygotowały sto 
kilkadziesiąt nowych mundurów i strojów  
cywilnych, Kapeluszy wojskowych, płaszczów  
etc. Obok tego autentyczne rekwizyta, jak  
armatury szkoły podchorążych, ściśle histo
ryczna broń wojska itd

Przód dwoma tygodniami rozpoczęto pró
by, które kończą się w  sobotę rano...

W szystkie dziesięć scen z których składa 
się „Noc listopadowa", będą przedstawione z 
możliwym pietyzmem dla autora. Poczyniono 
tylko niezbędne snróty, które zresztą aKce- 
ptował sani autor.

Z Rady państwa.
Posiedzenie jubileuszowe.

Wiedeń, dnia 28 listopada
Wiedeń. Nadzwyczajne posiedzenie Izby po

słów  rozpoczęło się o godz. 1. Gabinet zja
wił się w komplecie. Posłow ie przybyli we 
frakach. Gdy prez. W e i s s k  i r c h n e r, otw o
rzyw szy posiedzenie, dal znak, ze chce za
brać głos, powstali w szyscy posłowie z miejsc.

Prez. W e i s s k i r c h n e r przemówił w  te 
słowa:

W ysoka Izbo!
Zgromadziliśmy się dzisiaj na nadzwy

czajną, godną przekazania pamięci uroczy
stość. Za parę dni JC. Mość nasz cesarz i 
pan kończy 60 rok rządów. Dwa pokolenia 
ludzkie złożyły się do grobu od tego dnia 2 
grudnia 1848, w  którym  JC. Mość wstąpił na 
tron. Niestrudzony, pełen siły twórczej ocze
kuje nasz ukochany panujący tego dnia, w  
którym ludy złozą mu bofd w  tę uroczystość 
jubileuszu rządów. Historya Austryi zapisze 
fakt, że cesarz Franciszek Józef ucieleśnił 
wielką nowożytną myśl państwową opartą 
na ustawie współdziałania ludów w rządze
niu Austryą Szczęśliwy los sprawił, że ten 
monarcha doprowadził do końca rozszerzenie 
prawa wyborczego, które odpowiada ideałom  
każdej rozsądnej historycznej myśli, a w tych  
latach było dla nas wielkim i ważnym re
zultatem rozwoju pod względem swobod oby
watelskich Ten przyjazny los dał nam ser
deczną radość, że możemy temu wzniosłemu  
monarsze w  tym jedynym dniu jubileuszu 
złożyć żywe, płynące z całego serca entuzya- 
styczne p o d z i ę k o w a n j e .

W ysoka Izbol Pełne zmian czasy przeżył 
nasz cesarz. Nie zawsze szczęście i promie
nie słoneczne przyświecały jego monarszemu  
życiu Niejedna troska o państwo obarczała 
go, a w  jego życiu ludzkiem los złowrogi ni
czego mu nie oszczędził A przecież zawsze 
zachował cesarz ufność w Boga i miłość dla 
swoich ludów. Doświadczenie daleko sięga
jące było mu zawsze przewodnikiem i wy
sokie poczucie obowiązków, które odziedzi
czył pu swoich przodkach, po swoim domu, 
który przecie tysiącletnią ma historyę, a k tó 
re on zawsze niezmordowanie w czyn wpro
wadzał, nadały pewność jego czynnościom, 
a jego życiu i twórczości wytrwałość, która 
jego charakteryzuje i wzniosły jego umysł 

Dziś w szystkie ludy wiedzą, czem jest i 
dlatego czczą cesarza Franciszka Józefa I, 
czczą to, czego dopiął, co przeżył jako czło
w iek i to co w  życiu dokonał.

Szanowni Panowie! Znajdźcie w sercach  
waszych, wraz ze raną, odczucie dla tego  
rzadkiego zrządzenia, które przez 60 lat u- 
trzym ywało naszego cesarza na jego truskaiui 
otoczonym tronie. Pozwólcie wyrazić nam 
gorącą podziękę serc waszych dla niego, serc, 
które razem z nim biją. Pozwólcie nam za
nieść podziękę ludów.

Niechaj Opatrzność naszego wzniosłego  
monarchę, tę postać wśród książąt świata, 
która sama dla siebie cześć nakazuje, zacho
wa jeszcze długie lata na pom yślność tego  
państwa, na pom yślność jego ludów. Niechaj 
spływa na niego najobfitsze błogosławieństw o  
aż po najdalsze dni, n.echąj szczęście i pokój 
będą mu w udziele. W szystkim nam jest  
wspólne uczucie czci dla cesarza. Zgadzamy 
się w przywiązaniu dia niego i dla wspól
nego domu cesarskiego. W zywam was Pa
nowie, abyście ze mną razem wznieśli okrzyk: 
N aj m i ł o ś c i w i  ej  p a n u j ą c y  n a m  ce-  

a r z  F r a n c i s z e k  J ó z e f  I n i e c h  ż y 
j e !  N i e c h  ż y j e !  N i e c h  ż y j e !

Posłowie wznieśli z entuzyazmem po trzy 
razy okrzyk: Niech żyje!

Prezydent W e i s s k i i c h n e r :  Przychy 
liliście się Szanowni Panowie- do moich w y
wodów. Proszę więc o upoważnienie, aby 
prezydyum i biuro Izby pełne czci życzenia 
szczęścia i błogosławieństwa przesłało mo
narsze z okazyi jubileuszu. (Oklaski w całej 
Izbie).

Izba udzieliła tego zezwolenia i na tem po
siedzenie zamknięto.

Nieobc-cri.
Wiedeń. (T. wł.) Dzisiaj o godz. 1 odbyło 

się uroczyste posiedzenie Izby posłów, celem  
złożenia hołdu jubileuszow ego Monarsze. 
W szysi-y pusłowie zjawili się we frakach i 
czarnych krawatach. Absentowab się (r o z- 
m y  ś 1 n i e) posłowie s o c y a l n o - d e m o k r a -  
ty c z n i. w o l n o m y ś l n i  N i e m c y ,  w s z e c h 
n i c  m c  y i część R u s i  n ó w - U  k r  a i ń  c ó  w.

Narodowi demokraci.
Wiedeń. (T. wł.) Frakeya narodowo-demo- 

kratyczna Koła polskiego wybrała ponownie 
na prezesa Dra Germana a wiceprezesami X. 
Kopycińskiego i Dra Ptasia.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 27 listopada.)

Hołd urzędników.
Wiedeń. W sali ceremonialnej Burgu odbył 

się dziś hołd czynnych u r z ę d n i k ó w  p a ń 
s t w o w y c h  Przybył minister-prezydent Bie- 
nerth z ministrami i kierownikam i m inisterstw,

najwyżsi urzędnicy, szefowie krajów wraz ze 
swoimi urzędnikami, najwyżsi urzędnicy try
bunału z zastępcami urzędników sądowych 
wszystkich krajów koronnych, kierujący u- 
rzędnicy w szystkich m inisterstw, zastępcy 
Rad szkolnych, władz naukowych wszelkiej 
kategoryi i t. d. Deputacye liczyły mniej w ię
cej 800 osób, z tych połowa należała do mi
nisterstw ; bardzo liczne były deputacye kra 
jów  koronnych z namiestnikami i prezyden
tami krajów na czele. O godz. 11 zjawił się 
cesarz witany okrzykam i: „niech żyje!" Pre
zydent Bienei th w ygłosił mowę, na którą ce
sarz odpowiedział poczem odbyło się „ c e r 
cie"^

Wiedeń. Minister prezydent Bienertli pod
czas składania hołdu urzędników, powiedział 
w ich imieniu, że urzędnicy oddawna trwają 
w przywiązaniu do osoby panującego, że u- 
ważali oni zawsze za swój obowiązek według  
najlepszych sił służyć monarsze, który dla 
nich był wzorem i wcieleniem cnót. Mówca 
wskazał na dobrodziejstwa, wyświadczone 
przez monarchę urzędnikom i ponowił uro
czystą przysięgę niezłomnej wierności, pra
cy i wypełniania obowiązków.

Cesarz odpowiedział, wyrażając radość z 
tego, żo przypadło mu w całej pełni szczę
ście znachodzić wierne sługi, którzy oddani, 
p a ń s t w u  — oddani są także o s o b i ś c i e  
panującemu, którzy podnosili historyczną sła
wę urzędników austryackich. Pierwszą za
sadą działania urzędników państwowych mu
si być u s t a w a  i znowu u s t a w a .  Czemś 
innem jest życie stronnictw , urzędnicy po
winni opierać się zaw7sze o ustawodawstwo. 
W szystkim ludom Austryi w  równej mierze 
otwartym jest dostęp do służby publicznej 
U r z ę d n i c y  m u s z ą  i p o w i n n i  b y ć  s y -  
n a m i s w o i c h  l u d ó w ,  k t ó r e  n i e  z a p o -  
m i na j ą c  o s w o g e j  p r z y n a l e ż n o ś c i n a -  
r o d o w e j  powinni pamiętać zawsze o tem, 
że urząd nigdy me może być stronniczym, 
i że nie uczucia narodowe lecz waśnie naro
dowe muszą ustępować na  drugi plan wobec 
poczucia obowiązku urzędniczego. Urzędnicy 
austryaccy d ę d ą z a w s z e  d l a  l u d ó w  o - 
s t o j ą ,  dla państwa dobrymi sługami i w ier
nymi pomocnikami cesarza i jego następców.

Przyjęcie u min. Abrahamowicza.
Wiedeń. Minister Abrahamowicz z małżon

ką, podejmowali wczoraj c z ł o n k ó w  p o l 
s k i c h  d e p u t a c y i  h o ł d o w n i c z e j  s z l a 
c h t y  i d e p u t a c y i ' u r z ę d n i c z e j .  Przyjęcie 
oyło świetnem i miało przebieg ożywiony. 
Zjawili się między innymi także: prezydent 
ministrów Bienerth, kierownik ministerstwa 
skarbu Jorkasch-Koch, b. ministrowie: Biliń
ski, Dzieduszycki, Jędrzejowicz, Korytowski, 
Madejski, Piętak, marszałek kiajowy hr. Sta
nisław7 Badeni, ks. Liechtenstein, arcyD. Bil- 
czewski, bisk. Czechowicz i inni.

Nowe starcia w Pradze.
Praga. (T. wł.) Dziś w południe przyszło 

tu d o  w i e l k i c h  z a b u r z e ń  z o k a z y i  
„ b u m m l u "  n i e m i e c k i c h  s t u d e n t ó w .  
Szczegółów brak.

Zbytnia pewność siebie.
Zagrzeb. (T. wł. Z Cetynii d onoszą , że 

C z a r n o g ó r a  p e w n ą  j e s t  o d s z k o d o 
w a n i a  t e r y t o r y a l n e g o .  Umacniają ją 
w tej pewności doniesienia z Londynu, że 
widoki Serbii i Czarnogóry co do powiększę  
nia granic są bardzo pomyślne:

Cetynia. (Tel. wł.). W tutejszych kołach  
rządowych utrzymują, że żądanie Czarnogó
ry co do terytoryalnej kom pensaty w  Her
cegowinie nie może być dla Austryi niespo
dzianką, gdyż kwestya. odstąpienia Czarno
górze okręgu Splitt była już dav/nu przedmio
tem pertraktacyi z Austryą, które jednak 
miały charakter osobisty. Obecnie, po ane- 
ksyi Bośni i Hercegowiny kw nstya ta stała 
się aktualną i C z a r n o g ó r a  n i e  m o ż e  
o d  s w y c h  ż ą d a ń  o d s t ą p i ć

Upor Turcyi.
Paryż. (Tel. w7ł.) „Echo de Paris" donosi 

z K o n s t a n t y n o p o l a  Z rozmowy z su ł
tanem, aniLa3ador niemiecki ofiarował p o- 
ś i  e a n i c t w o  N i e m i e c  w s p r a w i e  s p o 
ru  m i ę d z y  T u r c y ą  a A u s t r o - W ę g r a -  
m i. Suttan powtórzył tę propozycyę w ielkie
mu wezyrowi, t e n  j e d n a k  o d m ó w i ł  za
d o ś ć u c z y n i e n i u  t e j  p r o p o z y c y i  i 
n i e  c h c e  s ł y s z e ć  o p o r o z u m i e n i u ,  
póki nie będzie miał gwaraneyi finansowego  
odszkodowania, Minister spraw zagranicznych 
został także o tej propozycyi Niemiec po
wiadomionym.

Nawa pożyczka Rosyi.
Petersburg. (Tel. wł.) Przedłożenie o po

życzce przyjdzie pod obrady na tajnem po
siedzeniu. To przedłożenie zawiera żądanie 
300 milionów rubli na pokrycie krótkotrw a
łej pożyczki, której termin płatności upływa 
w  lutym  następnego roku i 150 milionów ru
bli na nadzwyczajno wydatki, reszta pożyczki 
zaś obróconą zostanie na dyferencyę kursu.

Walka o konstytucyę w Persyi.
Londyn. Jak biuro Reutera donosi z Te

heranu, mimo cofnięcia proklamacyi szacha, 
t e k s t  j e j r o z t e l e g r a f o w a n o  n a  p r o -  
w i n c y ę  prawdopodobnie w zamiarze wzmo
cnienia agitacyi reakcyjnej. Tekst ofieyalnego 
oświadczenia został przez ministra spraw za
granicznych wręczony osobiście angie'sk.emu 
ambasadorowi i rosyjskiemu zastępcy. Równo
cześnie dano zapewnienie, że parlament bę
dzie zwołanym w formie przystosow anej do  
sto sun ków  w  P e r s y i ; z god n ie  z po sta 
n o w ien iam i islam u. Ta wspólna zamierzona 
akcya obu poselstw wywołuje w reakcyjnych 
kołach wielki niepokój. Fakt, że nota prote
stu została podpisaną wspólnie przez a n- 
g i e l s k i e  i r o s y j s k i e  p o s e l s t w o  i po
selstwa nie wręczały osobnych not, uważany 
jest w kołach reakcyjnych za przekonywu
jący. acz nie miły dowód, solidarnego poro
zumienia między obu poselstwami, które to 
porozumienie pragnęłyby koła reakcyjne za
chwiać

r eheran. Biuro Reutera donosi, że wojska 
które wysłano w ekspedycyi do kraju na za
chód od Morza Kaspijskiego zostały odparte

przez lu dn o ść  i p o n io s ły  w .elkie straty.
W powrocie do Teheranu dopuszczały się te 
wojska grabieży.

Konstytucya w Chinach.
Petersburg. Nadszedł tu tekst projektu 

ch iń sk iaj kcnstytucyi. Pierwsza część doty
czy prerogatyw panującego Panowanie obe
cnej dynastyi ma trwać po wsze czasy. Pa
nujący ma prawo inieyatywy w ustawodaw
stwie. Bez zatwierdzenia monarchy ustawy 
nie mają mocy. Panujący otwiera i zamyka 
parlament. Wmieszanie się parlamentu do spraw  
a d m i n i s t r a c y j n y c h  j e s t  n i e d o z w o 
l o n e .  Cesarz jest głównodowodzącym wojska 
i floty. P a r l a m e n t  n i e  ma  w p ł y w u  n a  
s p r a w y  w o j s k o w e ;  cesarz wypowiada  
wojny, zawiera pokój, wydaje zarządzenia 
i ostatecznie w -  nagłych wypadkach może 
o g . a n i c z y ć w o l n o ś ć  l u d n o ś c i .  Druga 
część dotyczy praw ludności. Wolność słowa, 
prasy, zgromadzeń i zjednoczeń jest w obrę 
bie ustawowych granic zagwarantowana. Część 
trzecia dotyczy parlamentu. Pailament ma 
tylko p r a w a  d o r a d c z e ,  a niema władzy 
ustawodawczej i może się zajmować ty!ko 
sprawami parisiwa. Rozpada się on na dwie 
Izby, o których wyborze jest mowa w czwar- 
iej części projektu. Oddawanie głosu jest tajne. 
Dalsze wypracowaniekonstytucyi pozostawione 
jest na przyszłość. Nadto na próbę ma być 
wypracowany pierwszy budżet państwowy, 
zaś w r. 1916 rozpisane będą wybory do Izby 
niższej i wyższej.

Z  pow odu  uszkodzen ia  lin ii telefonicznej 
m iędzy K rakow em  a  W iedn iem , nie otrzy
m a liśm y  po  go dz in ie  3 da lszych  po lity 
cznych w iadom ośc i.

Naczelny redaktor
J. K. M a ć k o w s k i .

Wydawca i odpowiedzialny rudaktor.
M a r y a  ii D ą b r o w s k i .

Nadesłane.
Za artykuły w  tej rubryce redakeya nie przyj

muje żadnej odpowiedzialności.

Ząbkowanie.
Dajcie cierpiącym EMUL3YI SCOTTA i po
łóżcie koniec bezsennym nocom.

ZĄBKI
wychodzą boz bólu i zaburzeń 
trawieniowych i stają się bia- 
łemi, prostemi i mocnemi. Dziec
ko przyjmie EMULSIĘ SCOTTA 
chętnie i z przyjemnością Tra
wienie, o ile je st nienormalne, 

poprawi się.

Prawdziwe 
tylko z tę 
markę, jaso  

znak em 
gw arancyj.

preparatów
Scotta.

C&na oryginalnej flaszki 2 K. K h.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

7  m m uiu Ą « £ d r p

biau) » doGkabią.

G & k r h y e a
S k a z a  m oczow a

w szelsie oa: ięps wa tychże z-u loza się z zadzi
wi jęcym sku kie.n przez st isowanie kuracji wody 
mineralnej R fedngiat« łre llł> . Przez leaarzy jtk n a j-  
lepit j znlecm a Do nabycia we wszystkich aptekach, 
drogui rjach i handlach wód m ineralnych—Ł .oszury  

za darni o

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy iwagę 
na ogłoszenie „Thymomel Scilae“, skutecznego prepa
ratu  zalecanego często przez lekarzy,

| f | n  zamierza kupió aparat mówiący lub ja k . in 
1 . 1 1 1  strum ent muzyczny, ten  niech czemprędzej za
żąda od F. Ad. Richtera Cie, król. nadwornych t.szam- 
belańskich dostawców, Wiedeń, I. Opcmgasse 16, bo
gato ilustrowanego cennika instrumentów mnzycznych. 

który odbierze bezpłatnie i franko.

H j w  U l i l f f T f  [ f f  ażeby choroba minęła sa- 
E l I K  U i l K l  A W lO S f ma przez się. Jeżeli jesteś
chory, to musisz szukać natychmiast pomocy, gdyż za
niedbana choroba jest podwójnem złem. Kaszel, znu
żenie są często oznakami niebezpiecznych chorób. Je 
żeli taki. symptomy się ukażę, to nie zwlekając, za
mawiajcie <3rken.v‘ego miód (syróp) lipowy — który 
uśmierza kaszel, znosi plucie krwią, rozpuszcza znako
micie flegmę, usuwa pocenie się podczas snu, popra
wia apetyt, podnosi wagę ciała, ułatwia oddechanie, 
odpędza bezsenność i zapobiega rozwinięciu się powa
bniejszej słabości. P r / Y  zamówieniu próbnej flaszki za 
3K  lub większej za 5K  uprasza się adresować: Apo- 
stel Apotheke Budapeszt, Josefsring 64. Depot 26.

G iełda .
AKCYE.

W ie a tó , 28 Listopada. (Tel. ,.Gł Nar."), 
austr. Zakł. kredyt. 616 50 lial.Tow karp nar 528 — 
węg. ,, „ . 7 1 6  25 Oblig.węg.indemn. — —
A nglobanku. . . 282 50 Reuta mąiuwa 94 50
Uniom,auku . . . 518 50 Austr. renta. kor. . 94 45
L nderbanku . . 416 — Węg. „ „ . ---------
Bankvereinu . . 499 50 56 1. Listy T. kr z. 92 —
Bodeiicredit . . , 1015 — 4 Listy Banku hip. 93 25
Gai. Banku hipot. 561 — 4 , „ „ „ 99 90
Kolei państw 662 50 5 „ „ ., I lu  —

południowej . 103 50 4 '„  „ „ kraj 95 05
Elbethal . 443 — 4- 99 90

Kalendarze 190®
Pusłańca Serca Jezusowego 60 h. Prawdy 40 i 50 li. Misyjny 0 0 . Trapistów GO hal 
Szkoły ludowej 90 li. i 2 K. oraz blokowy 1 K. Karola Miarki Katolicki 30 h ,  M an- 
auski .u h„ Święta Rodzina bO h.. Skarb domowy 1 K. 20 h. K alk o w e do zb ieran ia  
po 40, 50, 60 h. i t. p., same bloki, oraz rozmaite kieszonkowe, pugilares, itp. Rabat 

odpowiedni dla odsprzedających, w handlu

=  K. ZAJĄCZKOWSKIEGO, KRAKÓW, PLAG MARY1GKIL. i. =

północnej. 4990 — 4% Gal.Obl.propiu. 97 45
„ czerniow.. . 538 — 1 4 '/0 Gal. poż.kr.1693 94 90

A lpiny.............. 623 — 1 Poż m Lwowa 92 —
Riius Muranyi . . 506 50 i Losv tureckie. . . 168 25
Prag Tow. żel. . 23 67 Marki 117 15
Fabryki broni . . 592 — Ruble . . . 251 53
Tureckie tytun. 341 — I Rosyjska pożyczka. 96 60

Kalendarze 1909!
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• Żołądek
wzmacniają, trawienie u ła tw ią ,  
zgftgę, wzdęcia n fe^ a ją , łagodnw
pneczy,zczIjąc o d z ia ła i ,n ^ F e l
lera pigułki rabarbar i we z m arką

o p u * * *  frm ko 
4- TC Sprow adzać od E. V. Fe
( Stubicy Etaapl. nr. 60 -fflgfctien)

Moczenie w  łóżku
Natychmiastowe wyleczenie z a p e w n io n e .  
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pisma dzienkczyune. Środek pole 

c&ny pr?ez lekarzy. Iltt6 50—4
INSI YTUT „SANITAS“

YELBURG P . 46 BAUARYA

Zarobek i
dla wszystkich zawsze . 
i wszędzie daje jedynie Ł

BYT
Priedsi'biorstw o wyrobów trykotowych k. 
WE LWOWIE, ni. Kra uckich L. 14. 

przez pracę

na ptosaiełi lub okragiycn maszynach
najn-rw w yrh system ów .

Nauka beijłaina I Ulgi w sflłatasb. k
wi Lwmie i m p r 'ł  |  ^Sa.cie aryjaźflień. ‘

zginął
Dnia 27/XI, pomiędzy wsią Czyźyny a Bleó- 

czyce wieczorem

pies
brązowy w białawe centki, kurtyzowany 
(Rolf), o b ić ia  stalow a z napisem: Kijak Ry- 
nei Pies n»sy „Stirhelhaar" z czeskim. 
Znalazca otrzym a 50 kor Jerzy Matejko. Ze- 
eiawice o od Krakowem, 1367

V ̂ ZA W IAD OM IENIE vv
Fabryki wyrobów miodowych, cukrowych, 
^  46 czekoladowych i herbatników. ^  ^
Celem uniknięcia nieporozumień a to spowo- 

lu  zwiększonego ruchu

na S#. Mikołaja i "  i  "  ' ' ,
gdy# wobec obniżenia w kilku cukierniach

wyrobów. oznajmiam że moje wyroby
aie uległy żadaej Zmianie, wykona
niu, dobroci, jakoteż w wielkości. Zarazem 
okładom pudziękowan.e Szan. P. T m .im  
odbiorcom za łaskaw, uznanie moich w;»robów.
Z poważamom M .  M ,  U R B A Ń S K I

Kraków, Frańciszkańska 1.

. Pawłowski
Kraków, Rynek 1. 18

poleca sw ezn*kom ite prze- 
nafc larnie i pracownie kra
wieckie wyj róbowane ma
szyny do szycia i do haf
tu którym  ża lne  inne do- 

, równać nie mog*. Niezró 
wnune w a:yciu i niedo- 

ścigu Łio w hafcie. Żąda cie cenników.

S I N G E R A
„ 3 6 ‘lit

najnowsza 
najznakomitsza maszyna do 

szyc.a.

S I N G E R A

O g r o d n i k
zdolny dobrze polecony, znajd/ie umieszcze
nie od I-go -Stycznia 1909. Z w iad  Dóbr 

Kolbuszowa. Ul49 3—1

F u tro  męskie
używane, w dobrym 6tanie u a  R p r z e d a -  

~iem.radzki.3go 
drzwi na prawo.

a p n e d s .
■ la  Ulica Siemiradzkiego Nr 7. II. piętro,

1354 3 - 1

Sofotra jioitiel
w czerwonych wsypach, do
brze napełnionych 1 piernat 
180 cm. długi 116 ciu szero

ki kor, 10*—, bor 12 kor. 15—, l kor 
18'—, 2 metry długi, 140 cm. szeroki kor. 
13 — kor. 13 — kor. 18- —, kor. 21-—. 1 po
duszka 80 cm. długa, 58 cm. szeroka kor. 3, 
kor o 50 i kor 4 —, 60 cm. długa, 70 t-m, 
szeroka kor. 4-50 i kor. 6-50. Uszycie zre
sztą, według dowolnie podanej mary 3 dziel
ne m aterace włosienno nu 1 łóżko po kor. 
27’—, lepszo kor 33-—. Wysyłka iranco za 
pobraniem od kor 10-— wzwyż. Wymiana 

i zwrot za potraceniem porta dozwolone. 
D C U C niY T C in U C C I Gobos Nr. 958 bei 
D lU lF iI& I C A u n o C L , Pilsen, Bóhmetn

NAJLEPSZE HIGIENICZNE 
P * łv SKiE
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Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
ndz.elwa bezpłatnie i chętnie listownych 
objaśnień w jak i sposób . ostałem wyle
czony z moich męczący eh, uporczywych 

dolegl.w oś ci.
Monachium, Kurfttrsteostl 10 a.

Kura! Bader

Zmiana lo k a lu
Praco w Lis suMeti d r mshlch I azkoła kroju p. f.

0  „FLORA“ 0
została przen esloną z uL P o d w a t e 1. 10. 
na uL S ł a w k o w s i t ą  1 11. II piętro front

Jeśli kaszlesz,
m ssa  r fa rT p b ę , r lę z k a  v d d i  e h s s c ,  j e b l l  s ię  w  n o o y  p o c is z ,  Je- 
t e l l  J ested  z s U e c m lo n y , J e łe l l  Jesti A z s k s t n r c o n y .  J e ż e li  u-

CZBNIU 6 1
w pierś ach, to świadczy, żeś 
się zaziębił lub nabawił inlflu- 
enzy — lecz te  symptony mogą 
mień także poważniejsze znacze- 
nie; jestzatem  bardzo wskażanem, 
zabezpieczyć się przed dalszem 
postępowaniem choroby. Do te 
go celu służy przez wielu leka
rzy zalecany środek domowy 
Órkeny‘ego miód lipowy, (Syrop) 
Masy pism dzienkczynny eh po
świadczają d o b r o c z y n n y  skn- 

— tek. —
Flaszka próbna órkeny‘ego miodu (syropu) lipo

wego kor. 3*—, wielka kor. 5* - .
3 flaszki wysyła sie za kor. 15 opłatnie a mianowicie za po

braniem Iud poprzednim nadesłaniem kwoty.
Wyłączny skład dla Aastrc-Węgier:

yApostel-Apotheke1 B u dapesz t
■' i e u f t r i s f  64 ,  Depot 2 6 .  ■ ■ ■ »■ ■

tim
n
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Brand frii run śNlitnaji Parjłul90" 
Kwizdy 

f l u i d  r e s t y t u c y j n y
Ui ii ojcu koił Ciu fluzii 8 2 B-
Przeszlo 40 la t w stajniach dwo- 
‘ kich i wy Ulgowych w nzyciu ,d  
wzmocD pr :ad i po wielk. biegach 
przy 8tw ardo stawów itd. czyni 
zdobnym konia do nadzwyczaj 

nych biegów tcenłDgt 
K w iz d y  f lu id  r o i t y i c o j i n r  

jak ocl nny w in ie t"  1 opako-uame 
orne zastrzeżone. — J ’raw dz.ty lko  
obok umiezczoni. m arką ochronną 
II b. w sptekach i drogneryach 
astr- cenniki darmo i opłatnie.

Skład g łów ny F r a n z  J o h  K a i  t d a  e. i L austro-węg. król. rum. książ. bułg. 
Dost Dwor.—Aptekarz o b w , Kornenburg bei Wien.

=  KASZLĄCYM DZIECIOM i DOROSŁYM =
przepisują lekarze z najlepszym skutkiem

THYMOMEL SCILLAE
tako środek rozpuszczający i wydzielający flegmę, uśmierzający 1 uspakajający 
;onwulsyjuy kaszel, oraz" usuwający trudności przy oddechaniu. Setki lekarzy zło

żyło już swoją oc°nę co do zadziwiająco szybkiego skutku THYMOMEL SCILAE 
przy kokluszu i iuny-h rodzajach kaszlu konwulsyjnegn,

P R O S Z Ę  Z A P Y T A Ć  S I Ę  S W E G O  L E K A R Z A .
1 Daszka K .  Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K .% * 9 0 . 3 flaszki

aa nadesłaniem z góry K .  7 '— 10 flaszek za nadesłaniem z góry JK. 2 0*—

I skład główny APTEKA B. FRAGNERA
c. k D ostaw cy Dworu. PRAGA-IIL, Nr. 203

Do nabycia w  lep- 
dzrych aptekach.

Uwaga na nazwę preparatu, 
fabrykanta i m arkę ochronną.

maszyny 
nabyć można 

we wszystkich naszych 
składach.

Singer Co. Tow. akc. maszyn do szycia.
K r a k ó w ,  u l .  S z p i t a l n a  I .  4 0 .

Filie we wszystkich większych miejscowościach.

M r a ir a  P a n i  i f o i o r l  ^uż k3twiczn1 skrzynkę budowla- 
l u a l < |  Jl a m  U a l u l i l  ną? Jeśli mają, to prosimy czem-
prędzej zażądać od podpisanej hrmy najnowszego cennika skrzy
nek budowlanych, aby łaskaw a Pani mogła w spokoju wybrać na
stępną skrzynkę dopełniającą, a potem ją  kupić w najbliższym han- 
dru z ‘zabawkami. f e i l i  P a n i  d z i e c i  nie m ają jeszcze żadnej 
kotwicznej ckrzynki budowlanej, albo jeśli posiadają przez pomył
kę skrżynkę bez ochronnej marki „K otw icy", a więc naśladowni
ctwo, wtenczas nowy i ennik je s t podwójnie ważnym dla łaskawej

Pani, gdyż zawiera on najdrobniejsze szczegóły o każdej

Kotwicznej sKrzyncc budowlane} f
i umożliwia łaskawej Pani wybrać w zupełnym spok0j u najodpo- l  
wiedniejszą skrzynkę dla swoich dziecl- , ”  ^kaz ym 
razie prosimy w własnym interesie za4,im M ft®> że tyl
ko skrzynki, opatrzono ochronną marką •‘0,WIC9> sł

p r z e s z t o  ć w i e r ć  w *e ^ u
doświadczonym Richtera orjginalnym  fa- 
brykałem, wszystkie zaś inne ty ltc  n a - 
u L d o w n lc t n e m , W  tym bogato ilu
strowanym cenniku opisane są także ko
twiczne skrzynki mostowe, kotwiczne u- 
kładanki, jako to kulisto mozaikowe za
bawki „M eteor" itd., które tak  samo roz
poznać można po fabrycz. m. K o t w i c y .

F. A. Richter&Gie■ I bel. dostawcy.
Kantor i skład: \ i f jn n  Fabryka:
I O perngassel6. I f lB llj X1II/1 Hietzing.

Rudolstadt, Nory ml erga, Olteu (Szwajcarya)
Rotterdam, St. Petersburg, New York

Kto lubi muzykę, niech zażąda także 
cennika sławnych Imperator - instrumentów 
muzycznych i aparatów  mówiących. ~flM |

RENTOWNE, WYGODNE I TRWALE ZAJĘCIE DOMOWE.

15 Koron 
35 Koron

i więcej osiągniecie tygodniowo przez prosty 
.wyrób gotowego towaru dla naszej firmy. 

Materyał surowy dostarczamy za darmo.
i v. ięcej można zarobić tygodniowo przez 
wyrób i sprzedaż przedmiot w na patento
wanej maszynie ,Slavia‘do robót trykotowych.

I *

Żądajcie n ity c b a iis t  wc w łis t ty n  interesie wyjajniefi.
Fibryki wyrobów trykot I ôiiczoch. — Specyalny handel dla maszyn do plecenia.
Llbal i Ska9 Praga. Zajestr. Towarz. Handlo

we, Vodickova ulica 25.

JEDYNY TEGO RODZAJU HANDEL.

A i ZMIANA LOKALU! A
-r M a g a zy n  w y ro b ó w  ju b ile rs k ic h

f  Wiktora Czaplickiego f
• g ę s t n i e j ą c y  od 20 lat w Rynku główrjj m N r. 7 p r z r h i e o i o n y S W  

0 *  . zoH tat d o  H u k f e n n i e  iWr. 1 , vis a vis kościoła św  W o j - ^ ^  
g S g c i e c h a  i poleca swój skład wyrobów złotych i srebrnych w ^ a E a  
^ g r  najnowszych lason ad i. Przyjmuje zam ówienia, reperacye i 

^ y m ia n y .  Największy w ybór pierścionków' zaręczynow ych.
| B a s k ł a d /  e  zegarki złote i srebrne z najlepszych fabryk szw aj-M M b  

carskich, srebro do wypraw ślubnych gotow e na składzie. ©

Także i w tym roku, otrzyma każdy ozytelnik, powoławszy się na to ogłoszenie 
jako  premium gwiazdkowe poniżej wymienione przedmtoty.

Szklana ozdoba na drzewko 1908.
Wysyłam za pobraniem tylko 
najgustowniejsze, prawdziwie 
wspaniałe zestawienia najmo
dniejszych przedmiotów. Czy
sto srebrne i matowe przed
mioty jedwabne jako podarki 
gwiazdkowe, złote i srebrne 
zegarki, dzwonki gwiazdkowe, 
beczułki szklane, lampy sre
brne, baloniki srebrne, srebrne 
orzechy szklane, czopni szkla
ne, wspaniałe p taki rajskie, 

trąbki, puzony, kule odbijające światło, kule srebrzyste z ma
lowidłami, owoce szlachetne, węże, prześliczne wierzchołki na 
drzewko, patent, lichtarzyki, włosy anielskie i wiele innych 

cudownych nowości.

TT n z a m a w i a j ą c y  o trzy j.a  jako podarek wspan.a- 
I L a a t i y  łego Fana Jezusa ż mch. skrzydłami szkla- 
nenii, wielkie pudło z 50 świeczkami i potrze bnem dru

tem  brylautowo-perłowym zadarmo jako  dodatek.

Sortyment I, 300 sztuk K. 6-50, Sortym ent II, 180 sztuk K. 3-90.

Zbiorowe podarł gwiazdowe 3 908.
» 1 »  c h ł o p c ó w  (Sortyment l ) : ulubioną zabawkę dla dzieci każdego wieku 1 
pociąg kolejowy na 4 szynach samoidący, do naciągania, 1 politurowany karabin
0 głośnym strzale, bez niebezpieczeństwa, 1 eleg. książkę z bajkami z kolor, 
obrazkami, 1 wielkie pudło z malowanymi żołnierzami, l  wielkie pudło z gł. war
tą, 1 wielkie pudło prześlicznej trzody, 1 liczydło, 1 pancernik ruchomy z arm atą 
do strzelania, 1 dwukonny wóz amunicyjny, ruchomy, 1 muł z wozem, ruchomy,
1 wóz artylcryjny, dwukonny, z arm atą ruchomy, razem 27 sztuk za całkiem ni

ską cenę K .  3 'V O .
D l a  l l z i e w r  r .ą t  (Sortyment 2): wielką elegancką lalkę z ruchomymi członka
mi, 1 doskonały piecyk kuchenny, 1 wielkie pudlo z naczyniem kuchennem. I 
wielkie pudło z politurowanemi mebelkami, l  Wielkie pudło z barankami, 1 wielką 
książkę z bajeczkami o kolor, obrazkach, 1 liczydło, 1 dziecinny gramofon gra- 
jący, 1 gołębnik z ruchomymi ptakami, l  zabawka pierścieniowa, ruchoma, 1 wóz 
do czyszczenia ulic z ruchomą miotłą do zamiatania, razem 28 sztuk, za całkiem

niska cenę K .  SL90.
D l a  c h ł o p c ó w  (Sortyment 3): t zachwycający model maszyny parowej, do 
opalania, z wentylem bezpieczeństwa, l  latarnia magiczna z obrazami, najulu- 
bieńsza zabawka dla azleci, l  pociąg na szynach, samoidący, z przyrządem ze
garowym do naciągania, 1 całkowity komplet narzędzi stolarskich, 1 liczydło, 
1 skrzypce ze smyczkiem, 1 sklep kupiecki przepysznie wykonany, 1 wielkie pu
dło z pięknie malowanymi żołnierzami, 1 zegarek chłopięcy, ruchomy, 1 piórnik,
■ książka z bajkami z kolorowanymi obrazkami, 1 pa.owiec ruchomy. 1 automo
bil sanitarny, ruchomy, 1 wóz transjiortowy dla bydła, ruchomy, I posługacz z 
wozem, ruchomy, 2 błazny rzucający kule, 1 automobil ciężarów y, ruchomy. Ra

zem 28 sztuk, za całkiem niską cenę H  7  9 0 .
D l a  d z i e w c z ą t  (Sortyment 4): 1 mówiąca 40 cm. wysoka, olbrzymia łajka 
z oczami zamykającemi się, stoi, siedzi i daje się myć, 1 latai nia magiczna z wie
lu obrazami, funkcyonująi a bez zarzutu, l  kolejka metalcwa z 3-ma vielk.mi 
wagonami osobowymi, 1 wielkie pudło z ulubionemi zabawkami do piasku, 1 g ra 
domino, l  wielki metalowy piec ao gotowania, 1 wirłkie pudło z naczyniem ku
chennem, 1 liczydło, 1 piórnik, 1 wielka książka z bajkami z kolorowymi obraz
kami, 1 zegarek goldiuowy dla dziewcząt, 2 tańczących murzynów, 1 automobil 
pocztowy, ruchomy, 1 wóz z keniem, rucnomy, l  papuga i kogut walczące, ru
chome, 1 ostatnie przejście, ruchome, l  pański automobil, rucbomy. Razem 33 

sztuk za całkiem niską cenę K  7  9 0 .
C u d o w n e  t f w l e c s k t  n a  d r z e w k o  z efektownym brylantowym deszczem, 
bez zapachu, dymu i niebezpieczeństwa. 12 sztuk 30 hal., 36 sztuk 85 hAjp'; 72

sztuk K. 1 60-
l  wielkie pudło ze TTo 
sztukami najlepszych

K. 3 50 lub 280 mniejszym
Wolno biegnąca, samochodząca i tańcząca lalka, ze sprężyną zegarową do na
ciągania, z lokami, K. 2-80, śpiąca i mówiąca, olbizymia lalka, z paryską główką 
z lokami K. 3-—, Paryska lalka „Bebe", olbrzymia, najgustowniej u :rana K. 4-—, 
6-—, 8-—, w jedwabnej sukni K. 10: — Model maszyny parowej, kompletny,
I wielkość K. 2-50, II wielkość K. 4-—, III wielkość k. 8. — Lataznia magiczna 
wraz z obrazami I wielkość K . 2-—, II wielkość K. 4- —, III Wielkość K. 6-—. 
Pociągi na szynach, samoidące, z kluczem do naciągania 1 wielkość K. I 80. U 
wielkość K. 4-—, 111 wielkość K. 8. — Każde zamówienie ponad 15 ko.\ które 
nadejdzie przed 15 grudnia, otrzyma dodatkowo wspaniałe dzwonki na drzewka 

bezpłatnie. — W ysyłka za pobraniem, ja k  długo zapas starczy

frttortHans # . Aner, Wicu, U Wipplitwrstr. 3518 .
(Firma chrześcijańska). 1361 3—l

r a j p i - 0  ciajitk na drzewko
1-50 lub 280 mniejszych sztuk.

ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOWE
PICEA. 1268 15—3

Najlepszy i najtańszy środek na kaszel
1 pudełko 20 halerzy. —  Oo nabycia w Krakowie, w aptukauh:

Br. Karol Hausmann. M. P ro t, ul. Grodzka. Ignacy Lesikowski, na Kieparzu. 
W iktor Redyk Mikołajska. LudwJt Rosenberg, ul. Krakowksa. K onstjn ty  W isz
niewski, uL Floryańska 15. Droguerye Arnold łteifer. Ant. Pachuckl, Plac Ma
tejki 3. — W  N o s t f f l  S f c s n :  ApL A. Jarosz. S. Nowakowski. — W  B a *
d o m y ś i n :  Apt. Z. Sobolewski. — W  T a r n o w i e :  Apt. A. Adler. Ign. Reich* 
Józef Sokolski. Drog. Ludwik U.acn A. Nicicyi. W  B o c h n i :  Apt. F. Góttuigor

MAGAZYN MEBLI
I  Z A K Ł A D  TAPICERSKO - DEKORACYJNY 

w Krakowie, Floryańska 36.

Kajetana DUDZIAKA
poleca wszelkiego rodzaju meble, 
p o rty e ry , firanki, kapy i t. p.

„P ath efony“

Bojkotujmy pruskie gramofony
bo wszystkie są wytworem naszych wrogów. Natomiast ku

pujmy oryę. francuskie
które g rają  bez szum u i 
b e i wymiany Igieł —

jednym n i e  z n i s z c z ą  n '  m s z a f i r e m  — z tdonlną  
czystością tonów.

,,Pathófon<ł w cenie kor. 45.
Płyta „Pathe" obustronna 28 cm. K. 4 50. Przerobienie  
pruskiego gramofonu na Pathcfon K. 15. — 25000 
płyt sławnych śpiewaków polskich i innych oraz muzycz
nych posiada jedyny katol. zakład optyczno-mechaniczny

T. A rm atys, K raków , plac Maryacki L. 316.
Katalogi darmo. — Demonstruje na żądanie.

W a s z  ż o ł ą d e k
traw i źle, czujecie się chorymi.

Przeczytajcie następujące wiersze: Skutecznym środkiem, z wybieranych, najle
pszych ziół leczniczych starannie przyrządzonym, pobudzającym apetyt, jirzyspie- 
szającym trawienie i lekko odprowadzającym, który usuwa i łagodzi znane nastę
pstwa nieumiarkowania, nieodpowiedniej dyety, zaziębienia, siedzącego trybu ży
cia i przykrego zatwardzenia K p. zgagę, odbijanie się, nadmierne tworzenie się 

kwasów i kurczowe boleści je s t D r u  K o s a  B u f t a m  ż o ł ą d k o w y  
apteki Ib F rsgnera w Pradze.

W szystkie części opakowania noszą 
prawnie deponowana markę ochronną.

Sk ład  głów ny: Apteka 1
0;trnr:m l<t

B. FRflGDEirfl c. 8 Dosiaircy D®?ru
(1138

„pod Czarnym Orłtmj‘ PP‘ CA Mait Stroor 203,
róg al>oy Neruda.

 WYSYŁKA CODZIENNIE. =
Cała flaszko 2 kur., pół flaszki I kor.

Pocztą za nadesłaniem  kor. 1*80 m ała daszka, kor, 2’80 duża flaszka, kor. 470 
~  2 wielkie fl. kor. 8 — 4 wielkie ti.. kor. 22 — 14 wielkich fl. do wszy

stkich stacyi monar. austro.- wggier franco. Składy w aptekaeh Austro-Węo er

M iód patoSca
kuracyjny i deserowy, z własnej pasieki 
w 5 kilowych puszkach, wysyła opłatnie za 
8 kor. Ks. W Mikitka, proboszz w Kup- 
czyńcaeh p. Denysów. 1305 10— 6

4 pokoje
z ogrodem i terasą z przynależytościami ua 
wysokim parterze łazienką, instalacyr ele
ktryczną, przy ul. Garncarskiej 1. 4, od 1-go 

stycznia do wynajęcia. 1306 4—2

K rz y c z e n ie m  n ie  p o m o ie  n ic ! !
D o b rn  rz e c z  s a m a  to ru je  sob ie  d ro g ę !

Towar nasz pobił zwycięsko wyroby konkurencyjne — albowiem nasze pierwszorzę
dne, wedłag specyalnej metody, z najlepszego materyału, wspaniale barwione i nad
zwyczajnie trw ale sporządzone dywany wyrugowały kompletnie lichy tow ar kon

kurentów.
Gwarantujemy, że nasze dywany ścienne po K. 5'30 są o wiele lepsze, elegantsze 
i piękniejsze, od tych, które konkureneya po K. 5‘60 oferuje. Wymieniamy chętnie 
przedmioty nieodpowiednie, lub zwracamy pieniądze. Wysyłamy wprost do odbiorców.

Dywan ścienny z Chenilli K. 5*30.
1 m etr szeroki, 2 metry długi.

w niedoścignionym gatm .ku i o cudownym rysunku (jeleń, stado sarn, pies, łabędź, 
lis lew, lub wzory perskie) po obu stronach z grubej chenilli, nieprzepuszczające wil

goci — stanowią najlepszą hygieniczną ochronę przeciw zarlębieniu. * 
K l e g a n c k i e  d y w a n i k i  p r z e d  ł ó ż k o  z pierwszorzędnego materyału K. 1-60 
LAMBREKINY (ocheaniaoze okien) ochronę przeciw zimnu i przeciągom, z 
eleganckimi wzorami 115 cm. szerokie i 150 cm. dług. ozdoba każdego pokoju K. B 

D O S K O N A L E  D Y W A N Y  SA LO N O W E  
140 em. szerokie 200 cm. długie K. 7. 160 cm. szerokie 250 cm. długie K K
180 „ „ 270 „ „ „ 13. 200 „ ąoo „ „ „14.
Każdy ohiorca będzie zachwycony gatunkiem. — Wysyłka za pobraniem. YV razie 

niespodobauia się wymiana, lub zwrot pieniędzy 1368 5-  1

n r o d n k c y j n o - h a n d l e w *  Brammer & Stern
Niezliczone pisma pochwalne! G O D IN G , Jfr. V . M orawy.

Magazyn konfekcyi damskiej F ra n c is z k a  G ło w sk ieg o
Kraków, R ynek głów ny 1. 9. I  p.

Poleca na obecny sezon paltoty, okrycia i kostyumy 
własnego wyrobu, jak również fabryczny wyrób spód
nic do bluzek. Wykonywanie podług wzorów francu

skich. — CENY NISKIM,

17580727



Nr. 508 GŁOS NARODU z dnia 29 Listopada 1908 Str. 7

i i m  KLlMCZflH
Kraków, Szewska.

1 .  S U U B C O W S K I POLECA
Z E G A R M IS T R Z

Kraków — Grodzka 1 .

swój wyłączny skład fabryczny zegarków „OM EGA" £
oraz w szystkich najznakom itszych fabryk jak  
Patek, Badollet, Schafhausen, etc, po cenach przystępnych.

Fabryka organów i harmonium K. NEIISSER9■Ncutitschein Morowy |
za łożon a  r. 1827 dostarcza w ła s nego wyrobu instrum enty organowo z najlepszent urządzeniem  pnenm atycz. oraz harmonium dla sz ljó ł i do nźyiljn domow.

#
#

•il >

FILIA  C. K.

B a n k u

U PR Z Y W . GALIC. A K C Y JN EG O

H i p o t e c z n e g o
W KRAKOWIE 

Wchód z Rynku głównego L. 21
biura parterowe, telefon Nr 361:

Kantcr Wymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, m onety za- 
a n a ie a M , w ydaje listy kredytow e i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wy- 
L nm raor efekty  bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw

stracie przy losowaniu.
Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Saie-De-

porits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Oddział wekslowy.
O ddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i n*
książeczki rachunku bieżącego; w ydaje na żądanie oprocent. asygnacye kasowe.

Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny 
n ag a zy n  tranzytowy. Osobny to r kolejowy.

Wchód z ulicy Brackiej - parter
O ddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa Pożyczki za po
pęka s a l i a z k i  n a  z a s t a w  papierów  wartościowych i_ p r z e d m i o t ó w  

• • n n y o h  (z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d).

I. piętro -  telefon Ni 7
B y n feq ra  w U tla  łaform acyi w sprawie kredytów  budowlanych 1 pożyczek hip. 

Korespondencya — Buchalterya.

Filia Banka Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

J o ze f M u lle r , S c h o n b ac h . C zechy.
D z io n e k  j u r y  w y s ta w y  w  A u s s ig  
1 8 9 3 — 1 9 0 8  [b i ją c a  z n a n o  w k o 
ł a c h  a r t y s t y c z n y c h ,  s ł y n n e  iu s t r u -  
m e n U  s m y c z k o w e ,  w y r o b io n e  z e  
s t a r e g o ,  w y le ż a ł e g o  i s t a r a n n i e  d o  
b r a n e g o  d ź w ię c z n e g o  d r z e w a ,  

a * d z n u c z a ią o c i s ię  r n e t y lk  K s z l a c l i e t n y m  rn ię k u n  i s i ln y m  g l  >- 
se « n , l e c z  t a k ż e  w ie lk ą  la tw <  ś c ia  w y d o b y c ia  t o n u .

S x r z v p e e  K . 2 0 , 40 . 6 0 , 1 0 0 /2 0 0 .
W io l o n c z e la  K . 4 0 , 6 0 , 80 , 1 0 0 , 2 0 0 .

D obre skrzypce w raz ze sm yczkiem , fu tera łem  d rew n ianym , rezer
wowemu s tru n am i, szkoły A —Pfeifego K. DO.

Skrzypce solowo, sm yczek, fu te ra ł d rew niany , struny ' rezerw ow er 
szkoła A -  Pfcifl K. 80.

Skrzypce d la  a r ty s tó w , fu te ra ł w fo rm i® skrzyp iec, sm yczek „P re- 
xam ; uok“ , iranko  X . 40, do 50.

W A R SZ T A T Y  R E P A R A C Y JN E .
N ajw iększy skład  skrzypiec stary  cli m istrzów .

N ow ość ! E fe k to w n e  !
P raw na  ochrona. Z are jestrow any  wzór.

Przecudne dźwięki anielskie na drzewko Nr 1
C.de metałcwe z 6 pozłneanertu «iib Jkaini, 30 cm. wysokie. 
NHtztjiszuzulne zakończę mm drzewku. Poręcz* nie- za działanie 
bez zarzutu. —  Najpiękniejsza i najnowsza ozdoba na drzewko

w "  inna s ę znajdo •• ć n KazcH-j rodziny clirzbścijaóskiej.
W ytw orzone przez 3 św iecejciepłe pow ietrze obra- 
rn kńłka rozpędow e, a umieszczone n a  niem  ule
pszone młoteczki stalow e uderzają o 3 dzwoneczki, 
a  przez to pow stają piękne, srebrno dźwięki, k tó 
re tak  młodych ja k  i starszy cli w praw iają w uro

czysty św iąteczny nastrój.
( cna z pudełkiem  i sposobem  użycia I 5 0  I * .

8 sztuki . . 4-— K. i) sz tu k . . 10-80 K.
4 . 5-£0 .. 12 „ . 13-50 -
li .. . 7-50 „ | 24 „ . 26-50 „

za pnhrniiicnt poczt. 20 lii. więcej.

I
Nr. 2 Takie sam e dźwięki anielskie na drzew ko,! 
w wykonaniu bardzo e leganckim i, nadzw. p ięk n e j 
niklowane, ■/. kręcoem i słupkam i dzw onkow eini| 
i 3 wspaniały mi prom iejącem i kw iatam i ze srebrnej i 
lam ety, k tóre po zapaleniu świec dają  cudne od
bicie św iniła, w pudełku wraz ze sposobem  użycia, i 

za nadesłaniem  z góry £  I i .

5-00 k.
7-Ó.r.

f) sztuk 15-50 l\. 
20.25 „ 
30.50 ..

3 sztuki
i  „
0 sztuk . . 10-50

Za pobraniem  poczt, o 20 hal. więcej.
1‘rzy zamówień u Wjęciij luz jenna sztukę powyższych dzwonów otrzym uje kupujący 
10 sztuk sortow anych, artystycznie w ykonanych w idoków ek, a między niemi k a rty  

noworoczne, k tó re  sprzedają wszędzie po 10 do 12 hal. za. sztukę.
W y m ia n o  d o z w o lo n a  lu b  z w r o t  |» it-n ię d z y , n i e m a  w ię c  r y z y k a !

Zn m ó w ie n ia  n a le ż y  a d r e s o w a ć  ju ż  w c z e ś n ie j  d o  :
C i k. Dostawca Dworu Hans Konrad w Briix No 2035 (Czechy).

Ż ądać m ego najnow szego k a ta logu  głów nego z 3000 odbitek, który  przesyła się 
natychm iast zadam i o opłacony.

Zakład pogrzebowy
o d z n a c z o n y  n a j w y i s t e m i  n a g r o d a m i

Jan a  WOLNEGO
przy ul. ów. Tomasza I. 4, tuż przy |>1. Szczepańskim, 

F ilia: ulica K o p ern ik a  1. 6. — Telefon Nr. 331.
Z s k la ł  padejm r.je się u rząd-cń  pogrzebow ych orez sp iow a- 

tea rra  zw łok 20 w szystk ich  s r r jć w  s tropu j jki ih. 1339

Firm a odznaczoną zosta ła  w r. 1908 na  nńę- 
dzynardow ej w ystaw ie w K arlsbadzie dyplo
mem honorowym z wielkim m edalem  złotym

W. Sznajdrow icz
k u ś n ie rz

w Krakowie, Rynek Linia A-B L. 45 i. piętro,
nad ap tek ą  pod „Białym orłein“,

poleca P. T. Publiczności swój obficie i j e 
dynie \v tow ary  doborow e zaopatrzony sk ład  

i pracow nię, jako to :
FUTRA dam skie, ROTUNDY, ŻAKIETY, SA
KA, PELERYNY, BOA, GARNITURY, FUTRA 
m ęskie spacerow e i podróżne, Świtki do po
low ania oraz wszelkie przybory w zakres 
ten  wchodzące, SERDACZKI, KOŻUSZKI, 

dam skie, m ęskie i dziecięce.
Zamówienia I reperacye  uskutecznia  

w jak najkrótszym czas ie  po cenach umiarko 
wanych

Budowniczy
w Prusiech dyplom owany, akadem icznie wy
kształcony, żonaty, 38 la t we fachu, który 
k ilkakro tn ie  sam odzielnie większe ta r ta k i 
prowadził, oraz zupełnie obeznany we w szel
kich system ach cegielni, i k tó ry  k ilka wię
kszych cegielni parow ych w łasnego systemu 
wybudował, znający się na  keram ice, n a  la 
sach i w szelkiego rodzaju huchałteryi, po
szukuje d la stosunków  familijnych dobrego 
sam odzielnego miejsca w Galicy! najchętniej 
na  większych m ają tkach  od zaraz lub pó
źniej. Na żądanie referencje. Zgłoszenia 
do Administr. „Głosu N arodu1- w Krakowie.

BIURO TECHNICZNE „UNWERSUM"
J. M ieszkow ski i S -ka 
Kraków, ulica Pasztow a 19.

Kolejki w ązkotorow e i części składow e tychże z jedynej w k ra 
ju , specyalnej fabryki, firmy J. MIESZKOWSKI i ŚKA.

Motory ropne „ U R 5 U S 11 z fabryki w arszaw skiego tow arzy
stw a udziałowego, najznakom itsza w spółczesna siła popędow a,

500 sztuk w ruchu 
O grodzenia siatkow-e, sztachetow e, bram y, furtki, balkony itd. 

w artystycznem  i taniein wykonaniu.
; Skład  artykułów- technicznych dla w szystkich gałęziV rzem ysłu. 

Reparaeye i rekonstrukeye maszyn, motorów- i urządzeń fabry
cznych. — O bsługa szybka, dokładna, ceny ja k  najp rzystęp 
niejsze. — Biuro rozporządza pierwszorzędnem i siłam i techni- 

cznemi 1341
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CONTRHEUMAN
O c h r o n n ę  zn ak  s ło w n y  C k s t r a k lu  h ip p o -  

ca s łan i  TTłentholos- iI  cę la tum

nadaje  się do nacierania, m asażu, okładów  i ew entualn ie do kąpieli, ja k o  środek 
uśm ierzający i uspokajający  ból przy dolegliw ościach reum atycznych, goścowych 
i new ralgicznych, oraz celem usunięcia nieprzyjem nego uczucia św iądu, również 
jak o  środek w chłaniający przy nabrzm ieniach staw ów  i do przyw rócenia żyw ot

ności i ruchliwości stawów .
1 tu b k a  1 koronę.

Przy nadesłan iu  z góry K. 1-50 w ysyła się 1 tubę []:?
» n » i) ® n n 5 » 5 3q.  Sra

Wyrób  
skład główny B. FRAGNER’S Apotheke,

c. k . D ostaw ca Dworu, P r a g a > lll .,  Nr. 203*
U w a g a  n a  n a z w isk o  w y ro b u  i w y tw ó rcy !

DO NABYCIA \Y APTEK A CH .
■_ __ „ ra. (jia m

------ —

TO W. W Z A J E M N Y C H  UBEZPIE
CZEŃ URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH
Z A K Ł A D - U S T A W O W Y  EMERYTALNY 

ZASTĘPCZY
we Lw oitie , ul. hi. T anskej (H ote l Zorźa).

Przyjm nje u sta w ow e  o b o w ią z k o w e  u- 
b e / p t e c z e n i a  e m e r y t a l n e  urzędników  
i funkeyonaryuszów pryw atnych z mocą u s ta 
wowa, oriiz ubezpieczenia em erytalne «lo- 
k r u w o l D e ,  k ap ita ł pośm iertne, posagi, 
osobne renty  wdowie, zapom ogi doraźne i id!

w różnych kom binacyach. 
Ubezpieczać się m ogą urzędnicy i funkryo- 
naryusze pryw atni wszelkich k a teg o ry j, oraz 
osoby zarobkujący  sam oistn ie lub w t. zw.

zaw odach wolnych, bez różnicy pic i. 
P rospek ty  szczegółowe w ysyła i wszelkich 
w yjaśnień udziela Tow arzystw o na każde 

żądanie. 1308-10—3

Zachwycająca suknia fałdowana
najm odniejszy, najulubieńszy fason, zdum iew ająco p iękna
i nadzwyczaj dokładnie obrobiona, leży elegancko i upię
ksza  figurę, z pysznych, k ra tkow anych  szkockich m ate- 
ryj modnych (teg e tth o f z zielonem, brązow e z zielonem, 
czarne z brązow em ) lub z dobrego ga tunku  dam skiego 
lodenu w kolorze jednostajnym , czarnym , tegettho f, b rą 
zowym, szarym , drap , oliwkowym K. 9 5 0 — z kam garnu  
atłasow ego, jednosta jne , czarne, tegettho f, tabaczkow e 
K. 12 — z g ładk iego , w dobrym  g a tunku , w ełnianego 
sukna  dam skiego, tegetthof, brązow e i czarne K. 19.— 
Gładkie spódnice z najlepszego lodenu, w pasy lub k ra tę , 
także  jednosta jn ie  barw ione we w szystkich kolorach 
K. 6-50. K ażda spódnica wykonaną je s t  osobno, przez 
pierw szorzędną krawcową, — a nie ro bo ta  fabryczna. 
Jak o  m iara  w ystarcza długość przodu i tyłu, objętość 

pasa  i bioder, — W ysyłka za pobraniem .

Zur grossen Schossenschneiderei
H. Auer, Wien I., W ippłingerstrasse 15 — g.

Czekolada królewska
wyborowa, w yrób w łasny — poleca 

CUKIERNIA 1207

Adama Piaseckiego
D ługa 12, F lo ryańska  2, K raków .

I

*
*
*
m
#>
I *
4 !

3roszę żądaó najnowszy cennik i sp is  pły t  zdjęć darmo i opłatnie

Pierwszy krajowy skład

Gramofonów i Fonografów
l i n r t o n n y  i c z ę ś c i o w y

K R A K Ó W ,  ul. GrodzKa L 71.
Największy skład Gramofonów, Fono
grafów i w alców  najnowszych zdjęć.

Części składowe zawsze na sH ładzie.
Reparacje wyK on.się dokładnie i szybko. 
Najnowszy Gramofon „TONARM- z tubt) 
kwiatowa w raz z 10 płytami 3 5  a lr .

G ram ofony i Fonografy najnow. konstrukcyi od kor. 12 do 5 0 0 .

*

mW
Mm

Na św. M ikołaja
poleca FABRYKA W YROBÓW  

CUKIERNICZYCH

JOZEFA S I E R M O N T O W S K I E G O
w Krakowie ul. Bracka

OZDOBNE P I E R N I K I  MIKOŁAJE, 
SŁAWNE ż  DOBROCI CUKRY DE
SEROWE, C Z E K O L A D K I  — KAR
MELKI — HERBATNIKI — OZDO
BNE PUDEŁKA Z CUKRAMI >/., kg.

b ru tto . 1344 10—6
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Bank Parcelacyjny w Krakowie
Rynek gł, L. 33 I. p.

ma obszar dworski t u ż  p o d  K r a k o w e m  na dogodnych w a
runkach d o  r o z p a r c e l o w a n i a .  — WpGty potrzeb i tylko trze

cią c /ę ść  a reszta spłacalna w  10— 20 latach.
J S u d y n k i  we dworze trurowane i drewniane.
I n w e n t a r z  ż y w j '  i  m a r t w y  również do sprzedauia.
G l e b a  j e s t  r ę d z i n a  I  s z e j  k l a s y  na równinach tuż p r z y  

g o ś c i ń c u  d o  K r a k o w a .

Z g ł o s z e n i a  o d b i e r a  s i ę  w p r o s t  w  b i u r z e

BANKU PARCELACYJNEGO
w K ra k o w ie , R yn ek  g l. L . 3 3 . I. p.

=  5 % Ł = :

E d w a rd  B o c h e ń s k i  
& J a n  W a r m u z e k

daw niej 
Z y g m u n t  Chllla, 

K raw cy Kraków 
W ie lo p o le  3, obok
głów nej poczty. 
Z ak ład  kraw iec
ki zaopatrzony 
n a  sezon w m a- 
teryały  k rajow e 

i zagraniczne. 
W ykonanie  ar- 
tystycznew edług 

najnow szych 
żurnali ang iel
skich, ceny mo
żliwie n a j n i ż 
s z e .  W ypożycza 
rów nież fraki i  
anglezy. Z am ó
w ienia n a  pro- 
w incyę uskutecz
n ia  się za po
m ocą przesyłki.

Proszą żądać
gratis i franko

mój b o g a to  illustrow any polsk 
Cennik z 3000 odbitkam i zeg a r 
ków, w yrohów  sreb rnych  i zło 

tych 
P ierw sza 

FABRYKA ZEGARKÓW 
w  B R U X  Nr. 693 

(CZECHY).

HANNS KONRAD
c. i k. dostaw ca Dworu. 

Praw dziw y, szw ajcarski, niklowy rem onto ir 
kotw iczny, Systam R osk op f-P a ten t K. 5. 
3 sztuki K. 14. R ejestrow any, niklowy rem on
to ir kotw iczny „A dler-R oskop-li K. 7. Sre
brny praw dziw y rem ontoir o tw arty  K. 7. 
Żadnego ryzyka, w ym iana dozw olona lub 

zw rot pieniędzy. 1154 30—6

D-C.Schmidta.lUKarza szhLowłgo i Fizyka tKwr

S0ĘŚIziibokmitKmniiairtntfaan
I usuwa czasm^pchotel 
. Ńiuszujznwaszatt 
ćprżjłępiiuiyśfudpimłw 
Iwypadkachzadawuienli.

___________ || Co nabycia po2zt. za f la -
•s«e wraz :e spcscaem użycia jedynie w aolect 

H . Rubel p r z n o i - u .
w e  L w o w ie

M

P i t j b n y  b i u s t
B ujne p ie rs i w przy 
ciągu 2  m i e s i ę c y .

przez (P  g  lki w scho 
dnie) P 1 L O  E S  

O B I E I T A L E 3
jedyne, k tó re  roz- 

w ijają piersi, 
w zm acn ia ją  je, 

p rzyw racają  mło- 
d- ść i nżvcznją 

abnejpe łuoś 
i.-it- sz todzące  

' c  le zd ro w iu .— 
pod g w a ra n c ją  w olne od arszeuikn 
przez g  o in e  pow agi l e k a r s k ie  uzna 
ne. C ałkow ita  dyskrecya. P udełko  
ze sposobęm  u ycia op ła tn ie  za na 
desłaniem  K 6*45  lnb pobraniem  

po< zt. K. 6-75. (1644— 1

J.Ratie,Apt«Karz P a ry  i .
S k ł a d y  : PRA G A , F r. Vitek & Co. 
AVas>ergasse 19. — B U D A PE ST .

I

Pierw szy i n a twję k s *y grai owy

SK ŁA D  M A S ZY N
do s zy c ia  i h a ftu

w y r o b ó w  t r y k o t o w y c h  i 
m a s t j n  d o  p i s a n i a  k tó ry  

I n i e  p u s i n g ą j e  » ię  a g e n  
ta m  i.

N a i ib  
h a f t )  
b e z 

p ł a t n i
Cennik)
iCTatis 
francc
Przyjm i 
je ró 
w niez 

m aszyn> 
do szycit 
nap raw  j

I

wszuLaiuii
J ózsf Iw an icki,

m eci;anik i sp eo v a lis ta  
L W Ó W , Z orża-H ote!

E L E K T R Y C Z N E  LAMPY 
KIESZONKOWE

nadzwyczaj trw ałe, dające 
pyszne św iatło, niezbędne 
każdem u, dostarczam  kom 
pletne do użytku za K. 2. 
W  eleganckiej m etalow ej 
pokryw ie z soczew ką świe
cące sta le  za K. 3 /  B ate- 

/  rye rezerwow e 70 hal.
I W ysyłka za zaliczką przez 

firmę po lską :

A. WEISBER6
WIEDEŃ, I I 2 Unt. Donaustrasse 23 A,

: K ata log  o zegarkach i biżuteryi na zadanie 
J darm o! 1256 10—1
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Na drzew ko wiele Nowości. Jako podarek na Gwiazdkę.
D e k o r a c j e  kompletne 
do ubrania całego d rs e w  
k a  o d  2  d o  <5 K o r . 
G w ia z d k i  z  L a m e ty  
od 2  h « l .  do 1 5 0  k o r . 
D e k o r a C )o  i o z d o b y  
z „L a m e ty "  (włos anio
łów), szkła papiery, waty, 

i żelatyny, 
S z k la n e  p e rty , t r ą b 
k i ,  d z w o n k i , i s o p le  

lo d o w e .
K n le  s z k la n e  kom
plet 1 8  s z tu k  8 0  hal. 
G ir la n d y  srebrne i ko

lorowe.

A n io łk i  i L a m p io n y
na drzewko. S z o p k i  — 
S tn je n k l , P o z ł d t k -  

złotą i srebrną. 
D y a m e n t jn ę  . jn le&  
błyszczący. L ic h ta r z y  
k l  ozdobne i zwykłe. 

P r z y r z ą d y  d o  ta- 
ś w le o a n ia  i  d o  g a 

sze n ia . 
Ś w ie c z k i  w o s k o w e  
stearynowe i kolorowe, 

gładkie i karbowane. 
S to c z k i. 

Ś W IE C Z N IK I  e le 
k tr y c z n e .

M Y D Ł A  i P E K F 1 T
M Y  w eleganckich k a
setkach, po najtańszych 
cenach. M Y D Ł A  k w ia
towe o silnym zapachu 
k o r . I  10. P e r fu m y  
i U o d y  k o lo ń s b ie . 
P U D R Y  i M Y D Ł A  
krajowe, francuskie i an 
gielskie i inne wyśmienite 

środki toaletowe.
SCHAM P0G-TAR00L

do mycia głowy i przeciw 
łupierzowi. 

K r e m y  na wydelikatnie- 
nie cery.

polecają po n a j t a ń s z y c h  
cenach

R E I M
i

S P Ó Ł K A
Kraków

Rynek 37. Unia A-B,

F A R R Y  artystyczne ,J. 
Karmariskiego i inne. 
F a r b y  guziczkowe. 

P r z y r z ą d y  1 k o m 
p le tn e  k a s e t k i  do 

malowania olejnego. 
A k w a r e la  na T e r a 

k o c ie  i d rz e w ie . 
P r z e d m io t y  z drzewa 
i terakoty do malowania. 
P ł ó t n a  m a la r s k ie  

na ramach. 
P a l e t y  i S z ta lu g i.

Z a b a w k i  i G ry . 
K o tw ic z n e  s k r z y n k i  
b n d ow  la n e  i zabawki do 
układania (łamigłówki) z 
fabryki K. A. Richtera i 
S-ki. S Z a C H Y  i s z a 
c h o w n ic e . D o m in a  
i różne gry towarzyskie. 
L a lk i  ja m o w e  dla 
dzieci. P i łk i  g u m o w e  

i s a lo n o w e . 
P r z y r z ą d y  g im n a 

s ty cz n e  pokojowe. 
T E Y N 1 S Y  pokojowe. 
P i n g - P o n g  P I A 
RG I, O najnowsza gira. 
B I - B A B O  naj nowsza 

zabawka.

A p a ra ty  do w ypala^
n ia  na drzewie i odpo
wiednie w z o r k i  do 

tychże. 
K o m p le tn e  k a s e t k i  
z przyborami do robót 
p i łe c z k o w y c h  i s n y 

c e r s k ic h . 
Ł y iw y  ś n i e g o w o  
„ S K I “ S A N E C Z K I  

sportowe.
Aparat „ G i lle t t e "  z 
przyborami do golenia. 
K o m p le t n e  k a s e t k i  
z przyborami do lutowa-

Nowość I „Kule“ na drzew ko w ydające w spaniałe św iatło.
1 1 ' —*1 ' 1 rf
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Zakład pogrzebowy
Józefy Horakowej

Kraków, ulica Mikołajska L. 14.
TeleSon Nr 248.

ńod kierownictwem Antoniego H oraka eto. c. k. oficjała polloyi.

Posiada największy skład różnych trumien, wieńców i t. p. Urządza pogrzeby do 
najwspanialszych po umiarkowanej cenie i d o g o d n o  s p ła ty .  

________________________   1178 22— 8

jfi. Btyer i Spółfc
Krafciw, Sukiennice jlr. 1 2 -H .

Kalesony Damskie reformowane =  
=—  Clotowe, jedwabne i trykotowe. =

WIELKI WYBÓR BLDZEK.

ZABAWKI

Z ak ład  a rty stycen o - 
kam ieoiars. 1 badowL I

Józefa KULESZY
naprzeciw  omentarza ' 
w Krakowie poeiadi | 
wielki w ybór goto 
wych p rm jlków z pis 
akowca, g ranitu  i m ai I 
moru. Podejmuje alf : 
w ykonania grobow i 
w miajson i na pro- i 
wtnoyi. Telefon 769.1

©

©
Piotr Seip

Artystyczna pracownia dla sztuki koścłetoej
KRAKÓW, ulica Floryańska 1. 30 

i fabryka

w y ro b ó w  p la te ro w a n y c h
ul. Biskupia 13.

wszelkiego rodzaju na każdą porę i wiek utrzymuje cięgle 
w i V  ,  wyborze na Kraków i zachodnia Galicyę
_  STEFAN PORĘBSKI _
I I Kraków, obecnie Rynek 32, linia C -D. I I

Zużyte przedmioty kośolelne złoci się w 
ogniu, stołowe plateruje po nader przystęp

nej cenie.
Na, zadanie wysyła aie ilustrowane cenniki

1223 10—5

L. AKSMANN
w  K ra k o w ie

31 F lo ry ań sk a  31
Przy rozpoczętym sezonie poleca

Wielki wybór marynaty 
wszelkiego rodzaju. 

Kawior Carski
niesolony.

Obok handlu pokoje do śniadań. Pi
wo pilzneńskie marki B .  R .  1351 0

[̂ TnfnInToTnT„ToTnTnTnTnTnTnTnTnT<XXX»IgInInTśTnToInInInr(irXXX>TnTnTnTnTnTnTnTió(

Janeczek
K ra k ó w , P la c  M a ry a c k i N r . 2 ,

& Ziembicki
K ra k ó w , R ynek  g łó w n y  N r . 8.

DNIACH do AMERYKI.
Przeprawa pasażerów do

Kanady, Argentyny i Brazylii,
piać pouczenia. - -  K orespondentka wystarczy.

F alek  dc Comp.
HAMBURG, BABO INEN 80 g. a .

K orespondencja we w szystkich językach

Stanisława Tomaszewskiego
wspaniała historyozna wspaniała historyozna

Mapa Polski
Ku upamiętnieniu uchwalenia przez sejm pruski i parlam ent niemiecki prawa o wywła
szczeniu i zakazu używania języka polskiego na zebraniach w 8-mu barwach. Wydanie 
drugie poprawione i uzupełnione, zawiera portrety  posłów polskich z pod trzech zaborów 
(cały parlam ent Polski), herby biskupstw  Polski, herby wszyBtkich województw Polski, 
herby kilkudziesięciu m iast Polski, portrety  królów Polski wraz z datą ich urodzenia i śmier
ci, portrety Kościuszki i Mickiewicza, osławione paragrafy wywłaszczenia i zakazu uży
wania języka ojczystego na zebraniach, pod każdą poszczególną miejscowością, daty hi- 
etorycznych zdarzeń, sieci kolei żelaznych itd. itd. — Najwspanialszy podarek na Gwia
zdkę. — Zdobi dom każdego Polaki*, przypomina dawną świetnoćć naszej ojczyzny two
rzy historyą Polski — Do nabybia we wszystkich księgarniach lub u Stanisława Toma-

rski

F a b ry c zn y  s k ła d  la le k  i z a 
b a w e k  d la  d z iec i

Poleca najtauicj :

Koniki wyrobu k ra jow ego .
Lalk i po cenach fab rycznych .

Zabawki do nakręcania. Latarnie ma
giczne. Gry towarzyskie.

P o le c a m y  ja k o  o dp ow ied n ie  
p o d a rk i na g w ia zd k ę  i ów . 
M ik o ła ja  w  c za s ie  W y s p rze -  
d a iy  g w ia zd k o w e j od 1—31 

g ru d n ia :
Garnitury na biurko z bronzu.
kasetki na papierosy. Stoliki do pa

lenia. Wyroby ze skóry i drzewa.

Szewskiego Szczepańska 3. — Cena 3 Kor.r Najpopularniejsze tytonie

I
 są: tak zwana „Stfedamsastka" (Feiner H>rzegowina Rauch- 

tabak) paczka 34 tialcrzw i tak zwana „Trzynastka" (Mittel- 
feiner tiirkischer Raachtabak) paczwa 26 halerzy.

Te dwie odmiany tytonia w równych częściach zmięsza- MM 
ne, dają doskonalą mieszankę. Bardzo smaczną jest B I  
w paleniu nadaje się znakomicie do tutek cygaietowych IW  

„Norls“ oznaczonych literą

Również uadŁwyczaj smaczną jest w paleniu ta mieszanka 
w bibułkach cygaretowych

„ P O B U D K I "
W yrobu  fabryki „NORIS“

Mra. W. Bełdowskiego w Krakowie.

Cena: „P O B U D K A " w książeczkach 4 hal. w opakowaniu
patentowem 6 hal.

Zwolern ików kręconych papierosów zwracam uwagę na bi- 
Y , P O B U D K A ”

bulki
Przestańcie palić przźroczyste bibułki.

*

*
ł
*
*

ł
4

?«*#!« w H y g i e n i c u s ”•chroniony.
p a s ta  do łe la z a  do p ra s o w a n ia

Prawnie
ochroniony.

senzacyjny wynalazek który nadaje materyom w ygląd n ow ości. — Niezbędny do b ie li
zny sto ło w ej, p o śc ie li i  b ie liz n y  to a le to w ej, miękich (nie krochmalnych) k o szu l, 
b lu zek , w ypraw  ślubnych , białych jakoteż kolorowych su k ie n  ln ian ych  1 b a w eł

n ian ych , w itrażów , pordjer, k o ro n ek , za sło n  i t. p.

„ H Y G I E N I C U S “
czyni bieliznę mięką t nadzwyczajnie elastyczną jak aksamit; ma
teryom bawełnianym użycza pięknego wyglądu holenderskiego lnu.

Zawsze jednakowo wielka skuteczność na wszelkie tkani
ny, zarówno ze lnu bawełny , wełny jak i jedwabiu.

Działa desinfefecyjnie. ^SSS^JPSSS. 
£. CMozza % Comp. Cenfignano (pobrzeże).

*
• »

!»
• »

*
»
! »
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Marka ocliroDua: 
„ K o t w I c •  “

Linem C w ic ip . ,
s.atąpI.Df.

Pain-Expelleru,
jest powszechnie znane jako wy
śmienite, bóle uśmierzająoe na
cieranie; do nabycia we wszjs, 
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.40 r 2 F. Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkaoh z 
naszą ochronną marką „kotwioą1', 
wtenczas jest pewno-, te  się 
otrzymało w yrób  o ryg ina lny .

Apteka Dr. Richtera pod „złotym lwem"
w Pradze,

n l i o a  E l f b i o t y
No. 5 nowy.

Wysyłka codzie cna.

5 Zawiadomienie.
St, B i t  m a r
SKŁAD LAMP SZKŁA  i PORCELANY.
Zawiadamia P. T. Publiczność że się 
przeprowadził na Rynek 22, naprzeciw 
odwachu i poleca się dalszym łaska

wym względom.

Wspaniałe
i bardzo tanie krawaty 

poleca

Bolesław Wierzejski
MAGAZYN NOWOŚCI

w KRAKOWIE, róg Rynku i Floryanskiej,

W  Krakowie ul. Kanonicza 1. 18 5 2  
JEDYNA w KRAJU

FAB R YK A  PASÓW  |
Q  maszynowych 0

|  śfpacego Wtirtna |

©
©

C hoecie Państwo dosko
n a ł e g o  r u m u  ł

Jeśli tak, to może go sobie ka
żdy sam i bez truciu w domu 
sporządzić, a będzie lepszy 1 tań
szy niż ze sklepu. —  Flaszka 1 a 
esencyi rnmowej, wystarczając* 
aby sporządzić be* trudu ó tltr  
najlepszego rum u Jam ajka 1 K 
20 h. Za flaszkę esencyi likie
rowej, wystarczającej na spo
rządzenie 3 flaszek najlepszego 
1'kieru, jak: Alasz-krem, Altva- 
ter, Chartreuse, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poncz Alpenkónig 
itd. 1 K. 20 h. 3 flaszki tylkOr 
3 K. Pojedyncze flaszki w ysyła 
się tylko za nadesłaniem  gotó
wki (także w m arkach poczt.), 
3 flaszki także za zaliozką, opfa- 
tnie do każdej stacyi poczt. Do
kładny przepis użycia w języku 
polskim dołącza się. H I T 8 C H  
M A N S A  f a b r y k a  e s e n »  
c y i ,  H m n p o l e t z  C c e e h y .  
Tysiące pism z uznaniem. 87ń

Nakładetn,: Spółki wydawoiciej „Postęp" stow. zarejastr. z ogr. poręką.

Wyszła ł druku książka pt.;

„Wyroby masarshie"
napisana przez Andrzeja Różyokltgo.

Dzieło powyższe opracowane na podsta- 
mie najnowszych doświadczeń w zawodzie 
wasarskim, zawiera dokładne wskazówki do
tyczące wyrobu różnych gatunków kiełbas, 
pasztetów, rolad, auspiku, galaret, kabanosów, 
kiszek ild. Bardzo szczegółowo podany jest 
sposób gotowania, wędzenia i marynowania 
wszystkich wyrobów masarskich. —  Książka 
powyższa zaleca się przystępnym stylem i 
sumiennem opracowaniem. 1148 10—5

Do nabycia we wszystkich księgaruiach po 
cenie 3 kor za egzemplarz. — Główny skład 
w księgarni Gebethnera i Spółki w K rako
wie.

ZM IA N A  LOKALU
konces. Zakład kupna i sprzedaży 
Maryi Telesznickie]

przeniesiony został w Krakowie na  ul. Iw, 
Jan a  L. 2 I. p. nad handlem W P Wołku* 

wskiego.
Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane 
i nowe, zupełne nrządzenia salonów poko
jów jaaalnych i sypialnych jako też dywnnjh, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy 1 fortepiany,

Z Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie, u(, św. Krzyża 7.

00107628


